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Z powodu święta uroczystego 
DziennUi jutro nie wyjdzie.

Na miesiąc czerwiec otwieramy oso­
bny abonament. Prenumerata dla abonentów miejsco­
wych wynosi 1 tal., dla zamiejscowych zaś (w gra­
nicach państwa pruskiego) 1 tal. 10 sgr.— fen. 
Abonenci zamiejscowi zechcą prenumeratę wprost 
do ekspedycyi Dziennika nadesłać, gdyż król, 
urzędy pocztowe prenumeraty na jeden miesiąc nie 
przyjmują.

Ekśped. Dzień. Poznańskiego.

POZNAM, 29 maja.
Nie ulega już wątpliwości, że iiu silnićj w większości 

organów pruskich występuje dziś, po załatwieniu kwestyi 
luksemburgskićj, jakoby koniecznie jćj następstwo, by na 
przyszłość podobnym niebezpieczeństwom zapobiedz, chęć 
jak najspieszniejszego przyłączenia państw południowych 
niemieckich do północno-niemieckiego Zwiąsku, tćm bar- 
dziój odzywa się mian1 wicie w Bawaryi wstręt do zrzecze­
nia się samodzielności i zlania się nakształt Saksonii 
z Prusami. Według Frankf. Ztg zamierza gabinet mo­
nachijski porozumieć się z dworami w Sztutgardzie, 
Karlsruhe i Darmsztadzie co do wspólnój podstawy ukon­
stytuowania się południowych Niemiec w jedno ciało poli­
tyczne, któreby następnie dopiero weszło z Zwiąskiem 
północnym w układy, dotyczące uporządkowania narodo­
wych pomiędzy obu połowami Niemiec stósunków. Stron­
nictwo nieprzyjazne Prusom w Bawaryi nietylko pragnę­
łoby, jak się dowiaduje Koeln. Ztg, zerwać Związek 
celny, który pod względem handlowym poddaje południo­
we Niemcy całkićm dyktaturze pruskićj, ale także sprze­
ciwić się reorganizacyi armii na wzór pruski, która dąży 
do zassj miłowania wojsk państw południowych z pruskie­
mu Słowem objawia się w Bawaryi chęć zajęcia na Po­
łudniu podobnego jak Prusy ua Północy stanowiska, czemu 
przecież w Sztutgardzie i Karlsruhe opinia publiczna, zda­
niem Ko eln. Ztg, bynajmnićj nie sprzyja, przekładając 
z dwojga złego raczćj hegemonią potężnych Prus aniżeli 
słabćj Bawaryi, którą podejrzy wają, iż w razie potrzeby go- 
towaby się rzucić nawet w objęcia Francyi w widokach 
podniesienie'własnego znaczenia i stanowiska dyuastji 
mających na celu. W obec takiego położenia rzeczy są­
dzi Koeln. Ztg, iż gabinet berliński winien się kierować 
względem południowych Niemiec polityką wyczekującą, by 
zbyt gwałtownem parciem, dążącćm do natychmiastowego 
wcielenia ich do północnego Zwiąsku, nie rozniecać i ieo- 
stygłego jeszcze przeciw Prusom rozdrażnienia, któreby 
podało Francyi i Austryi pożądaną sposobność zasilania 
niezgody w łonie Niemiec, pod pozorem ścisłego przestrze­
gania pragskiego traktatu, stawiającego Prusom Men jako 
linią graniczną. Południowe państwa zawarłszy traktaty 
odporno-zaczepne z Prusami, zmuszone są mimowolnie 
przyjąć na siebie dalsze tego kroku konsekweneye, z któ­
rych pierwszą jest w interesie własnego ich bezpieczeń­
stwa urządzenie obrony krajowćj na wzór pruski Nie 
pomoże im w tćj mierze żaden opór, ani dumy dynasty­
cznej, ani wojskowćj ambicyi. Podobna przyczyna znie­
woli je następnie do zatrzymania ustaw Zwiąsku celnegl, 
a skoro raz połączą się stanowczo pod względem militar­
nym i handlowym z północnym Zwiąskiem, reszta — zda­
niem Koein. Ztg— sama się znajdzie. Poznają z cza­
sem południowe Niemcy, że odrębność państwa jest dla 
nich „zbyteczną, azatćm i szkodliwą“ i same przez się 
poczują potrzebę zniesienia ostatnich zapór, dzielących je 
od potężnego północnego organizmu. Słowem ni« wątpi 
Koeln. Ztg, że byleby Prusy cierpliwie umiały czekać, 
koniec końcem Bawarzy, Wyrtemberczycy, Hessi i Ba- 
deńczycy sami z własnego popędu rzucą się w ich objęcii 
i ukoronują dzieło pojednania Niemiec pod egidą pruską. 
Będzie to dla Prus anneksya moralna a tćm śamćtn na 
trwalszych oparta podstawach, jak gdyby dokonaną byłl
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moje
przez

Andrzeja ¡¡Edwarda Sioźiniana.
(Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 2G0, 261,263, 264, 271, 
272, 276, 277, 278, 289, 290 i 292 z r. 1866. Z roku 1867 nra 5, 
8, 12, 15, 16, 17, 20, 24, 28, 29, 31, 35, 52, 53, 64, 56, 59, 61, 
52, 68, 71, 72 76, 77, 78, 86, 87, 95, 96, 97, 98, 99, 100, 101, 
102, 103, 104, 105, 106, 107, 108, 109, 110, 111, 112, 113; 

114, 115, 116, 117, 118, 119z 120, 122 i 123.)

Gdy wróciłem do Paryża, karnawał był w całćj swćj 
świetności i ożywieniu. Francuzi zwykli i na wulkanie 
śmiać się i b. wić, kiedy wyższe sfery towarzystwa oży­
wione były ruchem i wesołością, kiedy w najniższych po­
nure panowało milczenie, w średńich już się dawał sły­
szeć grzmot, zwiastujący bliską burzę. Dzień otwarcia 
izb na 2 marca był naznaczony. Deputowani, którzy się 
z prowincji przed tym dniem zjechali, okazywali usposo­
bienie, które powinno było rząd Ksrola X oświecić 
i wstrzymać wśród nieuważnie obranćj przez niego drogi ; 
najprzychylniejsi monarchii okazywali się najwięcćj prze­
ciwni ministrom. Lecz książę Polignac prawie z dzie­
cinną lekkomyślnością tćm więcćj szydził z niebezpieczeń­
stwa, im mnićj zdolny był stawić mu czoło.

Drugiego marca nastąpiło otwarcie izb sesyą tak 
nazwaną królewską; odbyła się ona w wielkićj sali w Lu­
wrze. Uzyskawszy bilet do trybuny górnćj, widziałem 
■en ostatni obr/ąd monarchii konstytucyjno-rcprezenta- 
bjiićj starszćj linii Burbonów, usłyszałem ostatnie słowa, 
ttóremi legityinistyczn-.ść przemówiła do narodu francu-
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pobratymcy“ huozuemi okrzykami „sława 1“ i „tiwiol“ — 
Tak serdeczne przyjmowanie poddanych austryackich

rozumnie czekać
as.grrrfm

umie w polityce,siłą przemocy. Kto 
ten najpewnićj dochodzi do celu, otóż zasada, którą wzglę 
dem południowych Niemiec stawia Koeln. Ztg, zaręcza­
jąc, iż gabinet berliński najzupełnićj ją podziela.

Poruszona przez Anglią myśl ogólnego rozbrojeniu, 
którą Nordd. Allg. Ztg. z góry nazwała mrzońką, 
nasuwa jej dzisiaj kilka uwag, które nie od rzec;’.; za­
pewne będzie na tćm miejscu przytoczyć. Nasatńjrzód 
podnosi organ hr. Bismarcka, że inieyatywa w tćj rfcy- 
waźnćj kwestyi wyszła od tego właśnie mocarstwa, któ- 
re dzięki swemu geograficznemu położeniu, najlepićj 
przeciwko wojennym wypadkom jest zabezpieczone. Na­
stępnie rozbierając rozmaite sposoby, któreby umożli­
wiły zmniejszenie sił zbrojnych w Europie, przychodzi 
do przekonania, że rozbrojenie na podstawie proporcyi 
arytmetycznych byłoby niemożebne. Jedna tylko, zda­
niem Nordd. Allg. Ztg, jest możność urzeczywistnie­
nia myśli ogólnćj redukcyi sił zbrojnyeh, to jest, gdyby 
którekolwiek z mocarstw pierwszorzędnych wystąpiło 
z propozycyą, iż armią swą zamierza zmniejszyć o 
taką a taką liczbę, do którego: to stóśunku irinę 
mocarstwa mogłyby się zastósować z swćj strtny. 
Zachodzi tedy pytanie, któremu z państw pierwszorzę­
dnych przystoi wysunąć się naprzód z podobną propo­
zycyą? Odpowiedź dla Nordd. Allg. Ztg nie trudna. 
Wszakże faktem jest, że Europa od roku 1815, po­
mijają® niektóre drobniejsze zawikłania, nie widziała 
wojny, dopóki z inieyatywy Francyi nie zagorzał pożar 
walai na półwyspie krymskim, a dalćj we Włoszech. 
„Temu to zatćm mocarstwu przypadłoby zapewne zada­
nie przodowniczyć w dziele rozbrojenia.“ Lecz Francy , 
która w imię cywilizacyjnego powołania swego, uznała 
za konieczne dobyć oręża przeciw Rosyi i Austryi, która 
pod sztandarem tćjże samćj cywilizacyjnej misyi wysyłała 
swe hufce do Chin, Cochinchiny i Meksyku, miałażby się 
dzisiaj poczuw. ć do ofiarowania Europie takich rękojmi 
pokojowyeh? „Reorganizacja armii franeuskićj, z tak 
wielką przeprowadzana gorliwością, bodaj pozwala ocze­
kiwać potakującćj odpowiedzi na to pytanie, pytanie — 
tak kończy organ hr. Bismarcka — które w ogóle tak 
długo należeć będzie do dziedziny humanistycznych uto- 
pii, dopóki społeczeństwo nie wytworzy z siebie takiego 
państwowego i socyalnego organizmu, który na wskróś 
będzie się różnił od dzisiejszego.“ — Przypominamy, że. 
podobne przekonanie od dawna wypowiadamy na tćm 
miejscu, choć z innego wychodząc założenia, aniżeii 
Nordd. Allg. Ztg. Z innćj bowiem strony upatrujemy 
dla Europy ciągłe niebezpieczeństwo, auiżeli poufny or­
gan pruskiego prezesa ministrów.

W sprawie Kandyotów miały, według doniesienia 
Koeln. Ztg z Wiednia, wygotować gabinety tuileryjski 
i petersburgski projekt wspólnój, jednobrzmiącćj noty, 
w którćjby mocarstwa raz jeszcze usiłowały nakłonić 
wysoką Portę do powstrzymania dalszego krwi przelewu 
na wyspie, przez nadanie jćj mieszkańcom prawa samo­
wolnego rozporządzenia swym losem na podstawie gło­
sowania powszechnego. Anglia przecież i Austrya nie 
przystąpiły dotąd do powyższćj propozycyi, tak iż wąt­
pliwą jest, czy wspomniona nota wręczoną będzie rzą­
dowi sułtana. Zdaje się zatćm, że podejrzliwość obudzo­
na w Wiedniu i Londynie z powodu zbliżenia się Fran­
cyi do Rosyi w kwestyi wschodnićj, przybierać zaczyna 
wyraźniejsze kształty, objawiając się w odmiennóm działa­
niu pierwszych dwóch z wspomnionych mocarstw naprze­
ciw Wysokićj Porcie. Natomiast jest rzeczą pewną niemal, 
że Prusy przyłączą się do każdego kroku postanowionego 
wspólnie w Petersburgu i Paryżu w sprawach Wschodu.

Zamiary Rosyi względem Słowian austryackich i tu­
reckich caikićm otwarcie występują na jaw w przemowach 
dygnitarzy rosyjskich a nawet w słowach samego cara do 
t.z.deputacyi Słowian, goszczącćj w tych dniach w Peters­
burgu. Aleksander II miał oświadczyć Serbom, że mogą 
się spodziewać „lepszćj przyszłości“, panu Riegerowi' zaś 
raczył powiedzieć, iż szczególniój się cieszy „z obecności 
Czechów“ na dworze swoim. W końcu żegnając Słowian, 
których nie omieszkał przedstawić małżonce i całćj do­
stojnej carskiej rodzinie, zawołał: „do zobaczenia!“ na 
co mu odpowiedzieli upojeni łaską monarszą „słowiańscy

w Petersburgu i zapał okazywany przez nich dla rosyj- 
gkich gospodarzy, nie uchodzą baczności gabinetu wiedeń­
skiego, który bezwątpienia skorzystać potrafi z tćj nauki 
i wiedzieć będzie na przyszłość, z którćj strony szukać 
mu wypada sprzymierzeńców a którego strzedz się najbar- 
dzićj nieprzyjaciela.

Srogość, z jaką rząd angielski wymierza kary prze­
ciw pochwytanym przewódzcom Fenianów, ogólne w Ir- 
landyi wywołała oburzenie, manifestujące się w licznych 
petycyach o łaskę dla skazanych. Z początku opierał się 
rząd jak najstanowczćj wszelkim demonstracyom na rzecz 
nieszczęśliwych Fenian, a hr. Derby oświadczył nawet 
w izbie lordów, iż po dokładnćm rozważeniu ministerstwo 
nie widzi przyczyny złagodzenia zapadłych wyroków. Tym­
czasem zdaje się, iż wzmagające się rozdrażnienie umysłów 
w Irlandyi skłoniło gabinet londyński w ostatnićj chwili do 
zmiany pierwotnego zamiaru. Jak donosi bowiem tele­
gram, zawiadomił p. Disraeli na wczorajszćna posiedzeniu 
izbę niższą, iż królowa darowała życie skazanemu na 
śmierć Burkemu. Jednym z powodów tćj nadspodziewa­
nej łaski będzie zapewne chęć zjednania rządowi irlandz­
kich posłów w sprawie reformy wyborczćj.

P. Ferrara dotrzymał słowa i zerwawszy układy z do­
mem Rotszyldów, zawarł pomyślny układ dotyczący 
sprzedaży dóbr kościelnych z Spółką bankierów, na któ­
rych czele stoją pp. Erlanger i Fould. — Ponieważ parla­
ment włoski z powodu uroczystości zaślubin księcia Ama­
deusza z księżniczką Cisterna we wtorek, środę i czwar­
tek nie będzie odbjwał posiedzeń, przeto dopiero w końcu 
bieżącego lub na początku przyszłego tygodnia przedłoży 
rząd izbom zawartą w sprawie dóbr kościelnych kon- 
wencyą.

Do Waszyngtonu przybyło poselstwo z Jokuhuma, 
ofiarujące Stanom Zjednoczonym w imieniu tajkuna kilka 
mniejszych wysepek należących do Japonii w zamian za 
odpowiednią liczbę okrętów wojennych. P. Johnson 
przychyli się zapewne do propozycyi tćj, która posiadło­
ści Unii powiększy, a co ważniejsza, poda jćj punkty opar­
cia handlowych stósunków z Japonią i Chinami. — Tele­
gram nowojorski usuwa nareszcie w części niepewność co 
do losu cesarza Maksymiliana. Queretaro zostało 
na dniu 15 bm. zdobyte przez Juarystów, monarcha 
zaś meksykański porówno z jenerałami Mejią i Miranao- 
nem wzięty do niewoli. Odsiecz przygotowywana przez 
Santa Annę, była zatćm, jak się zdaje, zapóźną. Oczeki­
wać należy, że interweneya Stanów Zjednoczonych zdoła 
ocalić życie walecznego cesarza i powrócić go Europie.

Wiadomości urzędowe.
Wedle obwieszczenia Banku Królestwa Polskiego d. d. 

Warszawa dnia (22) marca 3 kwietnia 1867 puszczone przezeń 
w latach 1841 do 1846 białe jako tćź czerwone asygnaty trsyru- 
blowe dawniejszej formy i rysunku przyjmowane będą w tamtej­
szej kasie bankowśj celem zamiany tylko jeszcze do 1/13 lipca 
rb,; po upływie zaś wzmiankowanego terminu nie będą już miały 
żadnej wartości.

Berlin, 20 maja 1867.
Minister skarbu: Minister handlu, rzemióśł

v. d. Ileydt. i robót publicznych.
Z polecenia:

Del b rftek.

skiego. Obrząd ten odbył się z wielką wystawą, która 
przecież mnićj mnie uderzyła jak prostota angielskiego 
parlamentu. Tu parowie byli przybrani w płaszcze aksa­
mitne z gronostajami a kapelusze ich zdobiły strusie 
pióra; deputowani byli w mundurach. Orszak królewski 
był świetny; o godzinie 1 dwadzieścia jeden wystrzałów 
armatnich ogłosiło wyjście królewskie z pokojów pałaco­
wych. Przeszedł król przez wielką galeryą Luwru i spot­
kany przez deputacyą izby parów i deputowanych wszedł 
śmiałym krokiem do sali i zajął miejsce na tronie; po 
prawćj ręce jego zasiadł delfin i książę Chartres, po le- 
wćj ks. Orleanu i ks. Nemours, który doszedłszy do peł- 
noletności, tego dnia wykonał przysięgę i wstąpił do izby 
parów. Trybunę na ten cel urządzoną zajęły delfinowa, 
księżna Berry, księżna Orleanu, córka ks. Berry i książę 
Bordeaux. Król, włożywszy kapelusz na głowę, zwycza­
jem przyjętym powiedział : „Messieurs les pairs, asseyez 
Vous.“ koizém p. Pastoret, kanclerz, odezwał się do 
deputowanych: „Messieurs les députés, le Roi permet de 
Vous asseoir.“ Następnie monarcha odczytał mowę za­
gajającą otwarcie posiedzeń izb. Mowa ta w najgłębszćtn 
milczeniu wysłuchana była; z początku głos królewski 
był drżący i nieśmiały, zdradzało się w nim pomięszanie 
i wątpliwość; przy końcu zdobył się król na dźwięk sil­
niejszy i ostatni peryod, który zawierał treść myśli i po­
stanowień jego, wymówił dobitnym i jakby grożącym 
głosem. Ten peryod, który wywołał równie silną odpo­
wiedź, brzmiał jak następuje:

„Si de coupables manoeuvres suscitaient à mon gou­
vernement des obstacles, que je ne peux pas, que je ne 
veux pas prévoir, je trouverais la force de les surmonter 
dans ma résolution de maintenir la paix publique, dans 
la juste confiance des Français (t dans l’amour qu’ils 
ont toujours montré pour leur roi.“

Okrzyki: „Vive le Roi 1“ dały się słyszeć ua krze-

Korespondencye Dziennika Pozn.
Harzznna, 24 maja,

.... W poprzednićj korespondencyi przyrzekłem 
wam przesłać szczegóły, dotyczące pobytu „drogich go­
ści“ na ziemi naszćj; — dziś, gdy radość już przebrzmiała, 
gdy wszystkie owacye dla nich, przez naszych reformato­
rów wyprawiane, przeminęły, zbieram w całoś(5 te w szcze­
góły i komunikuję wam. Przedewszystkićm zaznaczam, iż 
wesele w pośród cywiizatorów naszych w chwili przyja­
zdu Słowian było ogólne; wszystkie)skargi na wydatki dla 
nich ucichły i wszyscy sadzili się na to, by im braterską 
miłość uwydatnić, a wszelkiego zetknięcia z nami nie do­
puścić. Czy sądzicie wszakże, że wesele to płynęło ą ser-

słach parowskich i na niektórych ławkach deputowanych. 
Król się oddalił, izby były otwarte, walka między monar­
chą a narodem rozpoczęta

Od dnia otwarcia izb aż do dnia ich odroczenia, to 
jest do 19 marca, wszystkie umysły jednym tylko przed­
miotem, to jest odpowiedzią izb zajęte były. Rozmowy 
w salonach, w kawiarniach, na ulicach przybrały chara­
kter polityczny. Nasze ranne zgromadzenia u pani Dolo- 
mieu niezmiernie były zajmujące; tam się zbierali paro­
wie, deputowani, ludzie mający wzistość i znaczenie poli­
tyczne; tam najświeższe wiadomości przynoszono z izb 
podczas rozpraw, które się nad adresem toczyły; tam co­
dziennie spotkać można było pp. Pasquier, Barante, St. 
Aulaire, Bastard, Vandoeuvre, Sismondi, Bonard, Mornay 
i wielu innych. Przy wyborze kandydatów na prezesa 
izby deputowanych objawiła się znaczua większość prze­
ciwna ministrom. Żaden z ministeryalnych kandydatów 
nie utrzymał się i Karól X widział się w konieczności 
zgodzenia się na wybór p. Royer Collard, który najwięcćj 
głosów pozyskał. Wybór jeg© był zwycięstwem stronni­
ctwa doktrynerów, których p. Royer Collard był mistrzem 
i naczelnikiem. Mimo tak wyraźny ©bjaw ducha izby, mi­
nistrowie nie cofnęli kroku i dopuścili rozpraw nad adre­
sem bez ustąpienia miejsca innym doradzcom. Roz­
prawy te toczyły się przy drzwiach zamkniętych, stóso- 
wnie do przepisów karty konstytucyjnćj Ludwika XVIII; 
sesye publiczne dopiero po odbytćm głosowaniu nad ad­
resem następowały. Ułożony adres przez komisyą na 
ten cel wyznaczoną był pióra p. Etienne. Rozprawy nad 
nim parę dni trwały i były niezmiernie żywe i namiętne. 
O postępie ich każdego dnia byliśmy zawiadomieni przez 
deputowanych, którzy prosto z izby do pani Dolomieu 
przybywali. Nakoniec dzień ostatni walki nadszedł. 
Nastąpiło głosowanie: na 402 głosujących 221 gałek bia-

ca? Objaw ten, jak wszystko w Rosyi, nakazany był 
z góry, a wykonany był z tćm ścisłóm posłuszeństwem 
i jednozgoduością, jakieh przykłady od dawnego czasu 
przywykliśmy widzieć. Zawsze objawy miłości lub niena­
wiści otrzymują rozkaz z góry, a wykonywane są z całćm 
czynowniczćm posłuszeństwem. Jeiliby jutro rozka­
zano tym samym drogim gościom okazać nienawiść, zoba­
czylibyście, z jaką jednością i precyzyą ruzkaz ten 
w mgnieniu oka zostałby wykonany. Jestto fakt, — który 
każdego, kto tylko cokolwiek zastanawiał się nad społe­
czeństwem moskiewskićm, musiał uderzyć. W tego więc 
rodzaju manifestacyach oficyalnyeb, bo innych w Rosyi 
dotąd nie widzieliśmy, zwyczajnie meneramisą czynownicy 
a głównie polieya i wojsko, dwie najpotężniejsze siły 
w Rosyi. W obecnym wypadku te siły głównie były 
w ruchu i cały ton uroczystości nadawały. W dniu więe 
oznaczonym na przyjazd „drogich gości“ na powitanie ich 
na granicę wyprawieni zostali: pułkownik artyleryi Sako­
wicz i doktor wojskowy Skwerców. Tam przyjęto ich 
obiadem, podczas którego przemówił pierwszy Br a un er. 
W mowie swćj wypowiedział, że ma prawo do pierwszego 
słowa, bo jest Czechem, a Czech znaczy: na przedzie, 
na skraju będący. Następnie dziękował serdeeznie i de­
putatom i komitetowi warszawskiemu i centralnemu mo­
skiewskiemu za tę gościnność braterską, jakićj na progu 
potężnego carstwarosyjskiego, w którćm*słońce 
nigdy nie zachodzi, dowody tak wyraźne odbierają. Mowę 
tę, na progu carstwa wypowiedzianą, zakończył okrzy­
kiem hura na cześć cara. Następnie wyruszyli w dalszą 
drogę. W Częstochowie zatrzymali się parę godzin. Przyj­
mowali ieb na kolei żelaznćj gubernator piotrkowski, Ko­
chanów i naczelnik 10 dywizyi, jenerał Glebow, oto­
czeni czynownikami i wojskiem; polieya starannie publi­
czność, garnącą się zobaczyć tych „drogich gości,“ rozpę­
dzała. Tu, owi goście w towarzystwie gubernatora, depu­
tatów warszawskich i całćj czynowniczćj Moskwy, udali 
się na obejrzenie klasztoru i jego pamiątek. Na wstępie 
do klasztoru spotkali ich księża Paulini w uroczystćm ubra­
niu i milczeniem głębokićm, jak przystało na tych, którym 
mówić nie wolno, powitali. Podczas tćj wizyty gospo­
darze gorliwie pilnowali, aby żaden ksiądz nie zbliżył 
się do gości, mówią wszakże, iż jeden potrafił na chwilę 
przybliżyć się do jednego z gości i zapytać go, czy oni na 
prawdę jadą do Moskali? Ucho moskiewskie pochwyciło 
natychmiast to pytanie i dalszćj rozmowie, przez grze­
czne usunięcie księdza, ' tamę położyło. Po obejrzenia 
klasztoru, dany był obiad dla gości przez pułk koływan- 
ski, tamże konsystująey i jego pułkownik» Goriełowa. 
Przy obiedzie tym przemawiał znów Braun er, dzięku­
jąc Moskalom za przyjemność, jaką im, dostarczyli przez 
zwiedzenie klasztoru, do którego eorocznie tysiąca piel­
grzymów z ich ziemj płynie, a nadto, iż mieli sposobność 
być w świątyni w dniu, w którym kraj ich obchodzi święto 
narodowe. Następnie przemawiali ^erb Miliczewi,cz 
i Słowak Mudron, wysławiając gościnność moskiewską 
i dziękując za nią. Obiad zakończył się znów okrzykiem 
hura na cześć cara. Następnie pieszo udali się do kolei, 
poprzedzani przez muzykę wojskową a otoczeni przez czy- 
nowniczą i sołdacką Moskwę. Do Warszawy przybyli te­
goż dnia (16) o godzinie wpół do dwunastćj w nocy. Na 
dworcu kolei oczekiwali na uich tutejsi działacze a miano­
wicie: v. Witte, dyrektor oświecenia, Draszusów, 
Kulik, renegat małoruski, Orłów, dyrektor gimnazjum 
rosyjskiego i inni z żonami, razem do pięćdziesięciu osób. 
Po okrzykach itd. ruszyli wszyscy do Europejskiego ho­
telu, gdzie miała miejsce kolacya, a przy nićj mowy tćj 
samćj treści jak f poprzednie. — Z Polaków na kolei nie 
było nikogo, prócz Dubrowskiego, dawnego redaktor» 
Jutrzenk i, który wszakże od dawna z Polakami i Pol­
ską nie ma żadnego stósunku. Jest to panslawista w ca­
łćm znaczeniu tego słowa. Przyjazd gości nie obył się 
wszakże bez wypadku, który był przedmiotem długich ro­
kowań, pomyślnie ukończonych, za wdaniem się samego 
v. Berga namiestnika. Każdy z gośei miał z sobą paku­
nek ; potrzeba było zrewidować takowy, a jakoś nie wypa­
dało, zwłaszcza, że pakunki były zamknięte. Gdyby nie 
te nieszczęśliwe zamki, rzecz byłaby się załatwiła bez ża­
dnych korowodów. Dosyć, że gościom zaraz rzeczy nie
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łych, a więc większość 41 głosów »świadczyła się za przy­
jęciem adresu.

Ta odpowiedź izby deputowanych tchnęła uszanowa­
niem dla tronu, ale razem odznaczała się siłą i godnością, 
zdolną stawić śmiały opór niesprawiedliwym roszczeniom 
władzy; przytomna ona jest pamięci każdego; pamiętne 
w nićj są słowa, któremi reprezentacya narodowa obja­
wiała równą znajomość swych obowiązków, jak swych 
praw konstytucyjnych. W tćj przemowie do monarchy 
izba nie rzuciła rękawicy monarchii, lecz ministrom, i po­
stawiła króla w konieczności wyboru między nią a do- 
radzcami, którzy jćj nieufność obudzali, przemawiając 
w te słowa: „Une défiance injuste des sentiments et de 
la raison de la France, est aujourd’ hui la pensée fonda­
mentale de l’adminiçtration. Votre peuple s’en afflige, 
parcequ’elle est injurieuse pour lui, il s’en inquiète, parce- 
qu’elle est menaçante pour ses libertés. Cette défiance 
ne saurait approcher de Votre noble coeur. Non, Sire, la 
France ne veut pas plus de l’anarchie, que vous ne vou­
lez du despotisme; elle est digne que Vous ayez foi dans 
sa loyauté, comme elle a foi dans vos promesses.. Entre 
ceux, qui méconnaissent une nation si calme, si fidèle, et 
nous, qui avec une conviction profonde, venons déposer 
dans votre sein les douleurs de tout un peuple, jaloux de 
l’éstime et de la confiance de son roi, que la haute sa­
gesse, de votre Majesté prononce."

W tym adresie izba nie przekroczyła swoich praw 
konstytucyjnych, lecz dotarła do ich ostatecznych krań­
ców. W Anglii jeden wyraz, objawiający nieufność, byłby 
był dostateczny do obalenia ministrów, tutaj po tak ja­
snym i obszernym wykładzie jeszcze się oni nie cofnęli 
a pozostając na miejscu, bądź wolą królewską, bądź wła­
sną zarozumiałością wstrzymani, obudzali w umysłach 
coraz większą podejrzliwość i usposabiali je do wybuchu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wydano, oświadczając, że te w drodze pozostały i dopiero 
w kilka godzin, kiedy goście na prawdę o nie troszczyćsię 
zaczęli, na wyraźny rozkaz v. Berga rozkazano im bez re­
wizji wydać. Jestto wielkie ustępstwo dla drogieh gości. 
Wszystkich Słowian było przeszło 60; Rieger i Palacki, 
przyjechali dopiero po odjeździe pierwszych, mówią, iż 
umyślnie spóźnili się, aby nie brać udziału w owacyach na 
ziemi, krwią słowiańską tak obficie zroszozćj. Co do nas, 
nie wierzymy temu, bo fakt ich wyjazdu do Rosji wszel­
kim łagodzącym komentarzom jak najmocniéj zaprzecza. 
Na drugi dzień drodzy goście, otoczeni ciągle widzialną 
i niewidzialną Moskwą, rozpoczęli wędrówkę po Warsza­
wie, a zaczęli ją od prawosławnój cerkwi. Następnie zwie­
dzili katedrę św. Jana, Zamek, Łazienki, Belweder, biblio­
tekę główną i ordynatów Krasińskich, oraz gimnazjum 
rosyjskie; tylko zaś pewna mała cząstka zwiedziła insty­
tut głuchoniemych. O godzinie 5 obiad w klubie rosyj- 
sk:m; wraz z gośćmi było przeszło trzysta osób, spomię­
dzy temi i kilkunastu naszych rodaków; niektórych na­
zwiska już poprzednio wam wymieniłem, a tak jak prze­
powiedziałem, żaden z ni h głosu nie zabierał. Milczeli 
wymownie i dzięki im za to. Usadzeni zostali tak, aby 
żaden z nich nie miał sposobności ani słowa z Słowianami 
pomówić — Moskwa ich murem z siebie otoczyła. Pier­
wszy wzniósł toast Słowianin czystćj krwi jenerał von 
Minkwitz, następnie Sołowiew, a zakończył wier­
szami v. Berg, historyograf urzędowy powstania z r. 1863. 
Odpowiadali ze strony Słowian: Brauner, Szafarzyk, 
Polit Miliczewicz i Liwczak. Mowy te sadziły się 
na wynurzaniu sobie wzajemnéj miłości. Następnie o go­
dzinie dziewiątćj udali się do teatru, gdzie tego wieczora 
przedstawiali: jeden akt Halki, Odludków Fredrą i Wesele 
w Ojcowie. Najwięcćj Słowianie, z wielkim niesmakiem 
Moskwy, zachwycali się mazurem. Na drugi dzień, eskor­
towani do samćj kolei przez Moskwę, wyjechali w towa­
rzystwie warszawskiego delegata Skworcowa i wileń­
skich: Starożenky i Bars owa, do Wilna. Po wyjeź- 
dzie ich w parę godzin przyjechali Rieger i Palacki, 
przyjmowani i podejmowani tym samym sposobem; po 
czém tegoż samego dnia w dalszą drogę ruszyli. Gay, 
zachorował i wraz z synem pozostał. W teatrze przed­
stawieni byli wszyscy namiestnikowi, który im za przyjazd 
dziękował, przyczćm o wielkości Rosy i i potrzebie połą­
czenia się wszystkich Słowian przemawiał w języku ro­
syjskim Golowacki Rusin, znany ajent moskiewski 
w Galicyi. Takie więc było przyjęcie „drogich gości“ 
u nas. Nie sądźcie wszakże, aby oni dobre zrobili wraże­
nie na Moskalach; przedewszystkiém działaczom naszym 
nie podobały się czamarki, w których po większej części 
byli ubrani; a w policji robiło niesłychany ambaras, lż 
tych ezamarkowiczów pod klucz zabrać nie mogła, a War­
szawianom niesłychaną uciechę,[iż widzieli ludzi, swobo­
dnie chodzących po ulicach w tym buntowniczym stroju. 
Przytém Moskale niekontenci byli, że prócz Liwczaka 
i Gołowackiego, żaden Słowianin nie przemawiał po ro­
syjsku, a tym sposobem cała uroczystość miała minę wie­
ży babilońskićj. Rodzeni bracia zrozumieć się nie mogli. 
Co do nas, cała ta uroczystość smutnie na całą ludność 
oddziaływała, bo ta ludność czuła, że pobratymcy nasi 
swą obecnością i zachowaniem się; zatwierdzają całkowi­
cie to haniebne postępowanie, jakiego względem nas Mo­
skwa dopuszcza się.

Wreszcie przesyłam wam nazwiska tych drogich go­
ści, jacy pomimo całćj radości i miłości przez cały ciąg 
pobytu w Warszawie jak najściślćj przez policją byli do­
zorowani;

Zaczynam od Czechów: Palacki, Rieger, Brauner, 
Erben, baron Wiliani, Hameruik, Skrejszowski, Niemiec, 
Gregr, Czerny, Kolasz, Patera, Wawra, Iczynski, Góra, 
Zwierzyna, Topinka, Jelinek, Kubiszta, Wrtiatko, Manesz, 
Matacz. Z Morawii: Prudek, Miller, Skutski, Fuks, Po- 
haczek.

Słowacy: Mudron, Jesienski; z Łuzyc: Smolar, Dusz- 
mann.

Rusinit Gołowacki, Liwczak, Pawłowicz i Mołczan. 
Słowieńcy: Majer, Gudec, Wilgar. Chorwaci: Mutkowicz, 
Łaj, Bedekowicz, Łukszicz. Serbowie z księstwa: Mili­
czewicz, Petroniewicz, Szafarzyk, Georgiewicz, Tedoro- 
wicz, Milenkowicz, Piotrowicz, Kowalewicz. Serbowie 
z Dalmacji: książę Medo Puczycz, archimandryta Kowa- 
czewicz, Daniło, Kniezewicz, Jankowicz, Babicz, Sinowat, 
Bilbia. Serbowie z Węgier i Chorwackiéj ziemi: Miluty- 
nowicz, Polit, Rodiwkiewicz, Wasilewicz, Barabo, Kolar, 
Musulin, Behowicz, Kukicz, Kresticz, Rokicz i Wolicz. 
Z Prus: Cejuowa. Otóż to byli ci ludzie, dla któ­
rych nie ma Polski i na granicach jéj zaczyna się już car­
stwo moskiewskie i którzy dla Polski nie mieli ani jednego 
słowa. Pomiędzy nimi, zaledwie kilku ludzi inteligen­
tnych, a zresztą ludzie prości i nieokrzesani, którzy innym 
posługują za maryonetki i do okrzyków hura', na ko­
mendę nakazywanych.

Z innych wiadomości nie wiele dziś mam wam do do­
niesienia. Był tu nie dawno minister poczt Tołstoj; 
znalazł wszystko na poczcie w należytym 'porządku i na­
kazał znów zaprowadzenie miejskićj poczty, zniesionéj 
w r. 1861 przez Wielopolskiego.

Na saskim placu nie długo rozpoczną budowę cer­
kwi prawosławnej, na którą rząd z funduszów Królestwa 
stotysięcy rubli wyasygnował. Na prowincji ma być ró­
wnież kilka cerkwi kosztem skarbu pobudowanych. Pra­
wosławie jest panującą religią, eaujemy to na każdym 
kroku. Samo uposażenie popów detalicznie nas o tém 
przekonywa. Każdy pop pobiera, oprócz na mieszkanie, 
pensyi samej, tysiąc dwieście rubli rocznie. Porównajcie 
to z uposażeniem naszych księży.

Przygotowania na przyjazd cara idą na wielką skalę. 
Naczelnicy powiatu odebrali rozkaz, aby dopilnowali, iżby 
wszystkie btacye były kwiatami i łukami tryumfalnemi 
ubrane i aby lud wiejski, przyzwoicie ubrany, w jak naj- 
większćj ilości gromadzili. Jestto więc komedya na egro- 
mną skalę pomyślana. Kogo nią jednakże chcą złudzić? 
Nie wiemy. Dalsze szczegóły do następnćj koresponden­
cji odkładam. X.

WarHawa, 28 maja.
*** W pobliżu dworca kolei warszawsko-wiedeńskićj 

budują tu wspaniałą bramę tryumfalną (tak ją urzędo- 
wnie nazywają — Bóg miły wie, dla czego?), w którćj de- 
putacya wezwanych urzędownie obywateli przyjmować 
będzie cara. Bramę tę kazał jenerał Witkowski wysta­
wić już w r. 1864, kiedy przed zaprowadzeniem jeszcze 
miiiutynowskiego systemu spodziewano się przyjazdu cara 
Aleksandra do Warszawy i po stłumieniu powstania za­
powiadano przywrócenie rządów i systemu W. księcia 
Konstantego. Wówczas miała brama ta być godłem po­
jednania, ale dziś ?... Jenerał Witkowski jednak nieza­
chwiany w swoim pomyśle, a że drzewo leży obrobione 
i miasto oddawna ciężar kosztów poniosło, — łatwy więc 
„tryumf“ dla usłużnego prezydenta miasta Warszawy. 
Na wszystkich stacyach kolei, którędy car przejeżdżać bę­
dzie, mają par ordre du mufti liczne go chlebem i solą 
przyjmować deputacye i wręczać mu adresy. Co do 
brzmienia adresów, jeszcze z Petersburga rozkaz nie nad­
szedł. Podobno czekają wypadku podróży cara do , 
Paryża...

Ostatniemi czasy mieliśmy dowód, jak to i jenerał 
Berg, który dotychczas zdawał się szanować wyroki i cy­
wilne atrybucye sądów, sprawiedliwość pojmuje. Pruski 
jeden dom bankierski zapozwał jednego z tutejszych ku­
pców, który się ogłosił był bankrutem a którego ban­
kructwo uchodzi tu za bankructwo rozmyślne, przed sąd 
i wyjednał sobie dekret egzekucyi osobistćj. Tymczasem 
kupiec ów liczne ma stósunki z oficerami rosyjskimi, 
mianowicie przy zielonym stoliku, — nie trudno mu więc 
było znaleść łaskę u najwyższćj władzy: egzekutorowie 
otrzymali surowy rozkaz, aby się nie ważyli aresztować 
skazanego sądownie dłużnika.

Jeszcze jednę wam świeżą próbkę samowoli moskie- 
wskićj przytoczę. W Kutnie zbałamucił oficer moskie­
wski piękną i młodą żonę księgarza F. Czujność męża 
była snąć nader uciążliwą dla uwodziciela a podobno i dla 
zalotnćj pani, a że oficer żył w zażyłości z wysokiemi sfe­
rami rządewemi, dalejże skarżyć się na nieznośnego i do­
kuczającego niewinnćj żonie małżonka i prosić o opiekę 
dla nieszczęśliwćj ofiary... Niebawem tćż odbiera naczel­
nik wojenny rozkaz od Berga, aby się ujął za panią F. 
Usłużny naczelnik każę ją natychmiast pod konwojem 
wojskowym wyprawić do Warszawy, gdzie najęto dla nićj 
mieszkanie, do którego „okrutnemu“ małżonkowi wstęp 
policyjnie wzbroniony.

P. S. W sprawie wspomnianego zbankrutowanego 
kupca dowiaduję się w tćj chwili, że z Berlina nadeszły 
tu dyplomatyczną drogą reklamacye. O ich rezultacie 
doniosę wam.

M raków, 26 maja.
cn Wyraźne zarysowanie się kierunku dualisty­

cznego w mowie tronowćj, którą eesarz inaugurował Ra­
dę państwa, nie zadowoliło żadnego stronnictwa a może 
mniój jeszcze centralistów niż federalistów. Zwolennicy 
centralizacji marzyli jeszcze ciągle o zwycięztwie swojćj 
doktryny, kiedy obóz federalistów nie mógł się już łudzić 
od chwili wstąpienia do ministeryum bar. Beusta i rozpo­
częcia układów z Węgrami. Dziś stósunki monarchii 
stanęły na tćj podstawie, iż nie kusząc się już o niemoże- 
bną zmianę systemu, usiłować należy wyciągnąć zeń jak 
największą sumę korzyści dla welności autonómicznćj. 
Delegacja galicyjska pomimo i wbrew złowróżbnym prze­
widywaniom, solidarnością swoją wyrobiła sobie już teraz 
stanowisko pewnćj siły, z którą obliczać się wypadnie ró­
wnie przeciwnikdm jćj idei, jak rządowi. Że siły tćj nie 
lekceważy izba,jest tego dowodem wybór trzech Polaków: 
hr. Adama Potockiego, dra Ziemiałkowskiego i p. Krze- 
czunowicza do komisyi adresowćj, złożonćj z 15 członków. 
Obecność hr. Gołuchowskiego w Wiedniu, mająca się 
przedłużyć do nieograniczenego czasu w chwili, kiedy or- 
ganizacya radykalna pierwszych podstaw administracji 
wymagałaby jego bacznego oka, jest także poniekąd wska­
zówką, że rząd przewiduje potrzebę pośrednika między 
sobą a delegacją galicyjską, która o ile ulegała w formie, 
o tyle nieugiętą ukazać się może w rzeczy. Jak dalece 
Galicya spodziewać się może urzeczywistnienia, w tera­
źniejszym stanie stósunków, głównyeh swych życzeń, 
przesądzać nie można, lecz zdawałoby się, że konstelacye 
polityczne nie stają temu na zawadzie i że wzgląd na Ro- 
syą, krępujący wszelkie kroki rządu względem Galicyi, 
dziś zneutralizowanym został zjazdem etnograficznym 
w Moskwie 1 objawami słowiańskich tendencji. Jest to 
fakt ważny, który otworzyć winien oczy Austryl i wskazać 
jćj, zkąd zagraża niebezpieczeństwo.

Nowa instytucja gminna, jak to już nie raz miałem 
powód wspomnieć wam o tćm, nie wychodzi dotąd, powie-, 
dzieć można, ze stanu niemowlęctwa i w każdym kroku 
dają się czuć nie tyle brz-ki i wady samćj instytucyi, ile 

1 z jednćj strony zupełna nieświadomość, z drugićj oboję­
tność jakby umyślna, a widoczna tyeb, którym ta nowa 
zasada autonomii krajowćj jest solą w oku. System wy­
obrażają ludzie, a najradykalniejsza jego zmiana zawsze 
pozostanie tylko pozorną, jeżeli ludzie odmiennych pojęć 
mają ją przeprowadzać. Dla tego instytucją gmin do­
póty uważać będzie można za płód niedonoszony, póki nie 
wejdą w życie rady powiatowe, któreby im nadawać mo­
gły pewny kierunek i wskazywać drogę.

Kiedy przodkowie nasi budowali, przekazując pó­
źnym pokoleniom, pomniki swćj zamożności, żarliwości 
religijnćj i kwitnącćj sztuki architektonicznćj, nasza bie­
dna epoka skazaną jest na ratowanie od ostatniego upa­
dku i to z najwięksićm wysileniem swych zabytków szczę­
śliwszej przeszłości. I tak od lat kilkunastu restauruje­
my kościół św. Trójcy, zwany dominikańskim, kościół św. 
Katarzyny na Kazimierzu, w ostatnich czasach wzięliśmy 
się do restauracji ołtarza w kościele N. Panny Maryi, ar­
cydzieła Wita Stwosza, a teraz zabieramy się do restau- 
racyi sukiennic, owego historycznego pomnika z czasów 
Kazimierza W. Na jednćm z posiedzeń, odbytych nieda­
wno przez radę miejską, wybrano komitet, mający się zaj­
mować odbudowaniem teg© gmachu. Pierwszy pochop 
do tego dała subskrypeya, rozpoczęta w Wiedniu na obie- 
dzie, wyprawionym dla hr. Gołuchowskiego. Teraz, kiedy 
hr. Gołuchowski w przejaździe swym przez Kraków zło­
żył w ręce prezydenta tutejszego dra Dietla subskrybo­
waną sumę w ilości 1000 złr., komitet odbudowy sukien­
nic postanowił, nie czekając na dalsze fundusze, rozpo­
cząć zamierzone dzieło, a zarazem upraszać rząd o do­
zwolenie zbierania na ten cel dobrowolnych składek. Je­
żeli zamiar ten, nie jednokrotnie już powzięty, przyjdzie 
szczęśliwie do skutku, będzie to piękną ilustracyą rządów 
teraźniejszego prezydenta miasta, potrzebującego ze 
wszech miar, aby je, jak można najrychlćj, dźwigać z u- 
padku.

Leci nietylko dawne pomniki potrzebują dziś ratun­
ku; coraz nowe bowiem w ubogim naszym kraju groma­
dzą się klęski, którym zaradzenie ciężkim obowiązkiem 
na cały kraj spada solidarnie. Tysiące znów ludzi zo­
stało bez chleba i dachu, skutkiem pożaru wybuchłego 
w dniu 23 bm. w Brodach, najhandlowniejszćm mieście 
Galieyi, którego większa połowa stała się pastwą pło­
mieni. Następnego znowu dnia oberwanie się chmury 
w Czerniowcach nie mniejsze prawie zrządziło szkody, za­
bierając całe domy w mieście, niszcząc gradem i powodzią 
okoliczne ziemiopłody. Obie te katastrofy stały się po­
wodem utraty życia ludzkiego. Rozpisane być mają nie­
zwłocznie przez rząd składki, aby nędzy tylu tysięcy osób 
zapobiedz.

Miasto nasze zaczyna się potrochu wyludniać na le­
tnie miesiące; słoty i syberyjskie zimno dni ostatnich 
wstrzymało nieco tę emigracyą, lecz pogoda, która dziś 
zabłysła, otworzy jćj szerokie szluzy. Po odjeździe człon­
ków sceny tutejszćj, którzy w tćj chwili są już u was, 
mamy operę włoską, złożoną po większćj części z wete­
ranów, niegdyś zbierających tryumfy swego talentu, lecz 
publiczność spragniona opery zadowalniasię i tćm, co być 
może. Zresztą opera włoska, choćby najmierniejsza, za­
wsze daje jeszcze lepsze pojęcie o sztuce, niż choćby roz- 
głośniejsi śpiewacy innych narodowości.

Przybyła onegdaj z Warszawy panna Faure, młoda 
czarodziejka, która dziś produkować się ma z sztukami 
magicznemi. Mieliśmy już sztuk tych do zbytku.

Krąży tu w tćj chwili pogłoska, że pan Kirehmayer, 
tutejszy bankier i prezes izby handlowćj, bawiący obecnie

w Wiedniu, ma sobie ofiarowaną tekę ministerstwa 
handlu.

dział rekurs i prosił, by mu motywa wyroku przesłać nj 
piśmie do Breżan.

Mnóstwo zajmujących szczegółów musiałem pomid 
nąć, ale już to, co podałem, wystarczy do zapoznania czy. 
telników Dz. pozn. z księdzem Kotlarczukiera, który 
nie jest bynajmnićj unikatem. Takich księży ruskich 
mamy niestety bardzo wiele.

Z Petersburg», 23 maja.
(y) Jekby rószczką czarodziejską dotknięty, Teters. 

burg dziś cały zajęty „drogimi gośćmi,“ którzy od ponid 
działku (dnia 20) w murach jego bawią. Po urzędo- 
wych owacyach, jakich doznali na granicy Królestwa 
Polskiego, dalćj w Warszawie, Grodnie i Wilnie — da!>za 
ich podróż była jedną, ciągłą manifestacją miłości ser. 
decznćj, jaką czują bracia Moskale dla całój Sło­
wiańszczyzny i jaką najdobitnićj gościom swym okàzaf 
i uwydatnić się starają. Na czele tych manifestacji stoi 
wszędzie urzędowa Moskwa; po za nią lud, posłuszny 
rozkazom i skinieniom swych władców. Jak wiadomo, 
już od dwóch miesięcy Petersburg był w ruchu, aby go. 
dnie przysposobić się do przyjęcia „drogich gości.“ Dzień- 
nikarstwo zgodnie wpływało na opinią publiczną, aby ją 
przygotować do gorącego przyjęcia gości. Przyznajemj 
szczerze, iż praca i zabiegi te nie zostały stracone i calai 
publiczność z dziwną pokorą i posłuszeństwem bierze 
udział w manifestowaniu miłości dla tćj Słowiańszczyzny, 
o którćj wczoraj jeszeze nic nie wiedziało a połowę którćj 
dziś ściskając, drugą połowę nogami depce. Jak tylko tele- 
graf zawiadomił o wyruszeniu „drogich gości“ z Wilna, 
natyehmiast komitet petersburgski pociągiem nadzwy­
czajnym wysłał dtputacyą do Gatczyna dla powitania ta® 
przybywających. Tymczasem ludność począwszy od O s tr tr­
wa, tj. pierwszego miastaWielko-Rosyi, tłumnie spędzona 
i częścią dobrowolnie zebrana, pociąg okrzykami hura 
na cześć gości wydawantmi, witała, i rzyczćm pouczona 
przedwcześnie, wykrzykiwała oddzielnie: „sława Pałac- 
komu, sława Riegeru, sława Głowackiemu.“ Trzy te oso­
bistości, tak różne pomiędzy sobą, obrane zostały za prze­
dmiot szczególnćj miłości ze strony Moskali. W7 Psko­
wie też same okrzyki, też same hura i sława. Damy zaś 
zebrane na dworcu, wysiadujących na chwilowy wypoczy. 
nek gości deszczem kwiatów powitały. W Pskowie— 
obiad; cały wyższy ćzynowniczy świat pskowski był na 
stacyi obecny i honory gościom czynił. Do stołu rozdzie­
lono gości na dwie grupy: na starszych i młodszych, a ra- 
czćj szczerze mówiąc, na inteligencj ą i prostactwo. Przj 
jednym więc zasiedli: Palacki, Rieger, Brauner, Erbec, 
Gołowacki, Daniło, Mudron, Miliczewicz, Hamernik, Skrew 
szowski i kilku innych; przy drugim Słowiańszczyzna, 
zacna, uczciwa, ale ciemna, prosta, bez świadomości tego, 
co czyni. Obiad nie obył się bez mów, a wszystkie one 
obracały się około dziękczynień za bratnie, gościnne 
przyjęcie; z drugićj zaś strony około miłości, jaką Mo­
skale dla tych swych drogich gości czują. W Ługach, 
Gatczynie — toż samo huczne przyjęcie, które doszło do 
punktu kulminacyjnego w Petersburgu. Licznie zebrana 
publiczność, na czele urzędowa, po za nią podwładna 
i rządzona, frenetycznemi okrzykami „hura i sława“ po­
witała przybyłych. Po chwili goście wsiedli do przygoto­
wanych powozów, a witani ciągłemi okrzykami, ruszyli 
przez Wozniesenski prospekt, Morską ulicę i Newski 
prospekt do hotelu Belle-vue, gdzie mieszkania dla nici 
wyznaczone zostały. Lud zgromadzony przed hotelem 
ciągle wykrzykiwał hura i wywoływał Palackiego, Riegera 
i Gołowackiego, którzy wychodzili na balkon i ludowi 
dziękowali. Następnie kolacja, przy którćj znów mowy) 
tćj i saraéj treści co i poprzednie — chociaż więcćj polai 
politycznego dotykające. Pomiędzy innemi powiedział 
Brauner: chcieli nas „przyprzećdoJściany,“ my przyciskamy 
was do serca, a pewni jesteśmy, że przy nićm nie zginiemy 
Rieger zaś wyrzekł: Słowiańszczyzna dotąd była silna 
liczbą, odtąd będzie silna duchem, bo silna jedności! 
i ścisłością. Na drugi dzień Rieger i Palacki wizy­
towali ks. Gorczakowa, prosząc go, aby im wyjednał po-l 
słuchanie u cara. Gorczaków objaśnił ich, iż winni o to 
postarać się drogą właściwą, to jest za pośrednictwem 
swego ambasadora; z swćj strony przyrzekł wszakże do­
łożyć wszelkich starań, aby życzeniu ich zadość się stało. 
Tymczasem inni goście zwiedzali ermitaż, gdzie podzi­
wiali dzieła malarstwa, «numizmaty itp. Nie długo przy­
byli tamże Palacki i Rieger, a opowiedziawszy o skutku 
swćj misyi, prosili obecnych Moskali, aby ich poparli u ba­
rona Rewertery, ambasadora austryackiego. Moskal! 
wspólnie z Słowianami austryaekimi utworzyli tamże bs- 
tychmiast deputacyą, która się udała do baronaRewertery 
— a przyjęta przez tegoż, powróciła z zapewnieniem, ü 
życzenie Słowian, carowi do uwzględnienia przedstawio- 
nćm będzie. Tak więc w tych dniach, Palacki, Riegerj 
i inni najniezawodnićj przez cara przyjęci będą. Jakiego) 
rodzaju rozmowa pomiędzy nimi toczyć się będzie, łatwo 
się domyślić. Z Ermitażu udali się na zwiedzenie car­
skiego dworca, zwanego z,i mnćm. Ogrom tego dworca 
i przepych prawdziwie oryentalny wywołał podziw w Sło­
wianach. Przyznawali naiwnie, iż cesarz austryaeki ta­
kiego nie ma i że jego w porównaniu z carskim jest pi- 
gmejezykiem. Pokazywano im pokój, w którym nie.zapo­
ra nianćj pamięci car Mikołaj życie zakończył, a którf 
zachowany jest w takim stanie, w jakim był w owił 
ehwili. Dalćj zwiedzali muzeum morskie w admiralicji 
następnie znów inteligentna część udała się do 
domowćj cerkwi Szeremetiewa, gdzie powitano 
ich obrazem Kiryłła i Metodego i śpiewem: 
„Boże cara chrań1, wreszcie przegląd zakończyli zwiedze­
niem mięszkania Bezberodko-Kuszelewa, który wyprawi 
dla nich wspaniały wieczór. Na drugi dzień znów zwie­
dzali znakomitsze budowle Petersburga, a mianowicie so­
bory św. Izaaka i kazański, pomniki Piotra Wielkiego, 
Aleksandra I itd. Wieczorem byli w teatrze. Zajmowali 
kilka loż obok siebie. W teatrze przedstawiano: Zw 
za Cara i Koniok Gorbunok. Przy wejściu powitani z«', 
stali hucznćm hura. Palacki w orderze ś. Włodzimierza, 
a Rieger ś. Anny, oraz Gołowacki siedzieli na froncie. P® 
pierwszym akcie, na komendę daną z góry, publiczno^ 
powstała i zaczęła okrzykiwać hura i sława Palackie- 
mu, Riegerowi i Gołowackiemu; a następnie wuWl 
„gimn“., Kurtyna się podniosła i artyści opery zaintono­
wali „Boże cara chrań“, po odśpiewaniu znów okrzykh 
hura i sława i zuowu „gimn.“ Artyści, przy oklaskać» 
powtórnie go odśpiewali. Przedstawienie miało jeszcze 
w sobie to charakterystycznego, że skoro tylko artyści 
baletu w operze zaczęli tańczyć mazura, wszyscy 
Moskale taniec ten powitali sykaniem i ukończyć g° 
nie pozwolili. To samo miało miejsce i w balecie: Ko­
niok Gorbunok, a za każdym razem publiczność do­
magała się zamiast wysykanego mazura, tańczenia pl i® 
ski, to jest moskiewskiego tańca, który szalone®) 
okrzykami i kląskaniami okrywała. Dziś nam syk®1 
za to, że stoimy przy swćj narodowości, przy swym oby­
czaju, przy swćj tradycji; jutro, jeżli Słowiańszczy­
zna w objęcia Moskwy się rzuci, jćj sykać będą i W j 
pić jćj odrębną narodowość, podobnie jak dziś naszą tę j 
pią. Dzienniki wszakże moskiewskie, pierwsze zawsze o 
rozbudzania nieszlachetnych namiętności, manifestacją w 
usprawiedliwiają tćm, iż w delegacji na wystawę nie ®

Lwów, 19 maja. *)
Fakt główny, dotyczący zachowania się ks. Kotlar- 

ezuka na cmentarzu na pogrzebie zmarłćj na cholerę 
Turbowskićj, którćj nie chciał pochować w grobie, wyko­
panym przez Polaka, przyczćm bił kobiety, proszące go 
o pogrzebanie zmarłćj, został udowodniony świadkami, 
którzy zeznania zaprzysięgli, a nawet i zeznaniami sa­
mego ks. Kotlarezuka.

Wśród ostatecznćj rozprawy zmieniła się tak dalece 
rola oskarżyciela i oskarżonego, że ks. Kotlarczuk sam 
zapomniał o swoim charakterze oskarżyciela, a zdawało 
mu się, że jest obżałowanym, i ciągle odzywał się do są­
du, iż dr. Czemeryński przemówi w jego „obronie.“ Naj­
ciekawszą była zaś scena następująca:

Dr. Wolski, widząc jak diak Iwan Sojka miesza się 
i gmatwa, jak ważniejsze szczegóły zupełnie pozapominał 
a doskonale pamięta drobnostki, np. że ks. Kotlarczuk 
w zakrystyi do Czarneckićj nie mówił „babo“, jak zeznaje 
ona sama i inni świadkowie, ale przymilająeo a łagodnie 
„babuniu,“ interpeluje nagle Sojkę, iż prawdopodobnie 
fakta całkićm świeżćj daty muszą mu lepićj tkwić w pa­
mięci.

Pyta go więc Dr. Wolski:
„W cerkwi brzeżańskićj jest obraz starożytny na 

drzewie, wzięty ze zamku tamtejszego; na obrazie tym 
jest napis polski również starożytny — prawda?“ (Sojka: 
p-awda). „Otóż ksiądz Kotlarczuk postanowił zniszczyć 
ten napis. Niedawno wołał do siebie malarza Czajkow­
skiego i chciał zamalować, — czy prawda? (Sojka: ja o 
tim nic ne znaju); a gdy Czajkowski nie chciał się tego 
podjąć, zawołał stolarza Rernpla, chcąc aby odpi- 
łował kawał obraza z tym napisem — czy prawda? 
(Sojka: ja o tim ne znaju); a gdy i stolarz niechciał się 
tknąć obrazu, zawołał ksiądz żyda blacharza, proponu­
jąc mu, aby blachą zaćwiekował napis? (Sojka: i o tim ne 
znaju); nareszcie założył napis sam jakąś ramą szeroką 
— wieeie o tćm ?“ (Sojka: o tim znaju; ja sam chodyw 
braty miru na ramy) Drugi fakt:

„Prawda że razem z księdzem byliście niedawno na 
chrzcinach u Hetmańczuka i u Mandzijewicza? (Sojka: 
prawda). Tam jak zwykle ksiądz nie chciał dać dzieciom 
imion chrzestnych podług kalendarza łacińskiego; skąd 
powstała sprzeezka z rodzicami tak dalece, że gdy mat­
ka u Hetmańczuka rozpłakała się, nie mogąc się dopro 
sić, aby dziewczynie dano imię „Antonina,“ ksiądz w 
największćj furyi rzekł: to lipsze, naj budę Ruchla (Ra­
chel po żydowsku). I rodzice musieli przystać na jakieś 
zakazane greckie czy moskiewskie imię, — czy prawda? 
(Sojka: ja ne znaju, ja ne ezuw): przecież byliście przy 
księdzu i musieliście słyszeć cośkolwiek? (Ks. Kotlarczuk 
powstajo niespokojny bardzo; Sojka: Ja czuw, szczo była 
jakaś suprzeczka (sprzeczka) o imia, ałe ja ne znaju); 
To niesłyszeliście, aby ksiądz mówił? naj budę Ruchla? 
(Sojka: może byty, że howoryw, ałe ja ne czuw).

Ks. Kotlarczuk prosi sądu o głos, i utrzymuje wśród 
jąkania, cedząc przez zęby każde słowo, że to do rzeszy . 
nie należy, bo te wypadki są póiniejszćj daty od kores- i 
pondencyi inkryminowanćj. Dr. Wolski niechaj mu za \ 
to drugi wytoczy proces. — Widocznie zdawało mu się 
że jest oskarżonym w bieżącym proeosie. Sąd nie brał 
względu na te fskta, o których dr. Wolskiemu donie­
siono z Brzeż&n już wśród rozprawy ostatecznćj z ubo­
lewaniem, że nie podał sądowi świadków dotyczących.

Swoich świadków ks. Kotlarczuk pilnował bardzo 
starannie. Widząc jakieś niebezpieczeństwo pogmat­
wania, poddawał słowa lub wstawał, i przysuwając się 
do stołu sądowego, tłómaczył świadka, że jeszcze nigdy 
nie był przed sądem, że jest slabćj pamięci i t p., tak, 
że dr. Wolski musiał wyraźnie zwrócić uwagę sądu na 
tę pośrednią agitacyą, czego tćż późnićj prezydująey 
nie dopuszczał więcćj.

Wezoraj o godzinie wpół do 9 wieczorem skończyła 
się ostateczna rozprawa. Wezwany ks. Kotlarczuk, aby 
zabrał głos do stawienia wniosków ostatecznych, rzekł 
cicho: „pan dr. Czemeryński przemówi w mojćj „obro­
nie,“ formalnie jak gdyby się czuł obżałowanym a nie 
oskarżycielem. Dri Czemeryńskiemu trudno było le­
pićj bronić Kotlarezuka, niż jak go bronił. Sam musiał 
kilkakrotnie przyznać, że fakta, których opisanie ma 
stanowić obrazę honoru, są prawdziwe i udowodnione; 
starał się tylko okoliczności inaczćj przedstawić, pod 
któremi fakta zaszły. Wreszcie imieniem oskarżyciela 
oświadczył, że nie chodzi mu o skazanie osób, tylko 
prosi sądu o orzeczenie, że korespondeneya dra Wol­
skiego stanowi obrazę honoru.

Obrona obżałowanego dra Wolskiego była nato­
miast świetnćm plaidoyer, oskarżającem skarzyciela ks. 
Kotlarezuka. Wykazał, że ostateczna rozprawa stwier­
dziła w zupełności prawdziwość wszystkich faktów za­
wartych w korespondencyi, którą napisał nie w zamiarze 
obrażania honoru księdza proboszcza, aio spełniając 
officium boni viri, aby odsłonięciem agitacji tego 
rodzaju, położyć koniec sianiu niezgody i zwrócić uwa­
gę władz, czuwających nad porządkiem spółecznym. 
W końcu wniósł, aby skargę Kotlarezuka odrzucić i ska­
zać go na zapłacenie kosztów sądowych, tudzież 150 
zł. jako wynagrodzenie za stratę czasu samemu obżało- 
wanemu, które ofiaruje na fundusz kasy pożyezkowćj 
w Brzeżanach. Usłyszawszy ten wniosek, w replice dr. 
Czemeryński uczynił imieniem swego klienta krok zadzi­
wiający. Zwrócił bowiem uwagę sądu na to, że już skar­
ga ks. Kotlarezuka jest podobno zadawniona, ponieważ 
ten, otrzymawszy dnia 6 lutego wiadomość o autorze ko­
respondencyi, dopiero dnia 23 marca, a zatóm po upły­
wie terminu 6tygodniowego podał na niego skargę do 
sądu. Rzadki to bez wątpienia wypadek, aby oskarży­
ciel musiał się uciekać do zarzutu przedawnienia. Zwy­
kle starają się koraystać z tego usilnie tylko obżiłowani. 
Tyra razem jednak obżałowauy dr. Wolski obstawał 
przy prawomocności skargi i powtórzył swój pierwszy 
wniosek: w razie zaś uznania skargi za przedawnioną, 
zażądał dla siebie wydania świadectwa zupełnćj 
niewinności.

Dziś po godzinie 1 z połudi ia ogłoszony został stro­
nom wyrok następującćj treści: Stósownie do życzenia 
skarżyciela uznaje sąd proces ten jako zadawniony, 
oskarżony p. dr. Wolski uznaje się jednak zupełnie nie­
winnym zarzuconćj mu obrazy honoru ks. Kotlarezuka, 
gdyż wszystkie przez niego w korespondencyi przyto­
czone fakta okazały się zupełnie prawdziwemi. Ks. Ko­
tlarczuk skazuje się wreszcie na zwrot wszystkich ko­
sztów procesowych. Co do wynagrodzenia, żądanego 
przez p. Wolskiego, to sąd odesłał go na drogę cywilną, 
gdyż sam niema prawa wynagrodzenia takiego mu 
przyznawać.

Motywa tego wyroku, tak niepomyślnego dla ks. 
proboszcza, podał w krótkości prezes sądu, oświadczając 
że na żądanie może je każda strona otrzymać na 
piśmie.

Ks. Kotlarczuk niezadowolony wyrokiem, zapowie-
*) Dokończenie sprawozdania z procesu księdza Kctlarczuka- 
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ani jednego odsz czepieńca Polaka. Doprawdy, mają 
racją, nie ma ani jednego z pomiędzy nas odszczepieńca, 
któryby chciał i pragnął godować z katami naszymi. Jak 
chwila przejdzie, jak Słowiańszczyzna opamięta się, zro­
zumie, że ani dla nićj ani dla nas tam miejsca nie ma. 
Uznajemy Słowian za braci, pragniemy selidarności— ale 
przedewszystkiem pragniemy bytu i zachowania swój na­
rodowości, nie możemy podać dłoni tym, którzy jednego 
nam zaprzeczają, a drugą tępią i niszczą, aby swą naro­
dowość na gruzach naszój zaszczepić. Po ukończe­
niu przedstawienia znów okrzyki i znów „Boże cara 
chrań.“ Na przedstawieniu tćm byli obecni: W. książę 
Konstanty i Mikołaj starszy. Dziś wielkie nabożeństwo 
w cerkwi św. Izaaka, na cześć apostołów Kiryła i Meto­
dego, po którem będzie mieć miejsca o godzinie 5 obiad 
w szlacheckim klubie. W tym celu sala bogato została 
przybrana narodowemi rosyjskiemi chorągwiami, pomię­
dzy któremi nie widzę ani jednój słowiańskiśj. To samo 
doskonale objaśnia myśl Moskwy. Dla Słowiańszczyzny 
wywieszono tylko ikony Kiryła i Metodego, o «zćm ob- 
szerniój w przyszłśj korespondencyi; to tylko dedam, iż 
dziennikarstwo moskiewskie niesłychanie ucieszone przy­
byciem delegacyi słowiańskiój. Codziennie pisze dla nićj 
pochwalne hymny, a szczególnićj unosi się nad Palackim, 
Riegerem i Gołowackim, którego nazywa niestrudzonym 
i pełnym zasług działaczem na niwie wielkićj rosyjskiój 
ojczyzny. Głoszą, ii muszą wyrwać Słowian z pod jarz­
ma Niemców, których nienawidzą do szpiku kości, bo 
„pamięt ają, że poBatym i Tatarach było panowanie Niem­
ców i Birona.“ My poważamy się z swój strony zapytać, 
czy dziś wielka w tym względzie zaszła zmiana? Wreszcie 
tóż dzienniki cieszą się, iż dotąd już jasne są dwa rezul­
taty z przyj zdu Słowian do Ilosyi, a mianowicie: poczutą 
została gwałtowna potrzeba wspólnego języka, którym od 
dziś dla c;.łój Słowiańszczyzny staje się rosyjski, a nadto, 
iż Polacy najzupełniój odosobnieni zostali, a tym sposo­
bem Rosya unicestwia najzawziętszych swych wrogów. 
Inne skutki niedaleka przyszłość wykaże. I my na 
tę przyszłość wyczekujemy z przekonaniem, że Mo­
skwa w swych przedwczesnych i przesadzonych rachu­
bach zawiedzioną zostanie. Słowianie, których razem 
jest do siedmdziesięciu, bawić tu będą do soboty. Z po­
wrotem z Moskwy będzie ich przyjmować uroczyście 
Kronsztadt, ku czemu już przygotowania na ogromną 
skalę czynią. Ale —widocznie Słowianie nie są mocni ani 
w historyi, ani w jeografii, bo, stąpiwszy na ziemię polską, 
uważali ją za kraj moskiewski, a Petersburg we wszy­
stkich swych mowach statecznie nazywają grodem, na 
ziemi czysto słowiańskiej stojącym. Ciekaw jestem, co 
na takie absurdum powiedzą poezciwi Finowie?

Wiedeń, 23 maja.
*„* Z wypowiedzeniem mowy tronowój dopełnione 

zostały formalności otwarcia Rady państwa. Odtąd roz- 
poczną się już czynności tego zgromadzenia. Mowa tro­
nowa, która jest dziełem p. Beusta, zarysowuje politykę 
teraźniejszego ministeryum i przedstawia obraz prsyszłój 
organizacyi państwa a przynajmniój takiój organizacyi, 
jaką rząd myśli wprowadzić w życie. Co nas najbliżśj ob­
chodzi, jest niezawodnie kwestya samorządu; rozu­
mie się samo przez się, że sprawa wolności nam nie jest 
i nie może być obojętną.

Owóż tedy przyznać trzeba, że rzecz autonomii kra- 
j jw pojedynczych bardzo oględnie i w sposób niezbyt ja­
sny poruszoną została.

W ustępie 9 mowy tronowój powiada NPan, że nie- 
tylko nigdy nie myślał uszczuplać praw przysługujących 
(zustehenden Rechte) królestwom i krajom pojedynczym 
monarchii, ale odwrotnie zamierza rozszerzyć za porozu­
mieniem i przyzwoleniem Rady państwa autonomią kra­
jów i królestw, któraby odpowiadała ich potrzebom i któ- 
raby nadaną być mogła bez uszkodzenia państwowych in­
teresów.

Owóż tedy znajduje się tu odzwierciedlona myśl da­
wnych centralistów, którzy ustawicznie zaprzeczali w dro­
bnych nawet sprawach kompetencyi sejmom krajowym 
i zabierali pod opiekę szczuplejszój Rady wszystko niemal, 
co z natury rzeczy należeć powinno do reprezentacyi kra­
jowych.

W dyplomie październikowym niema ściśle określo­
nych praw „R&dy szczuplejszój“ i tylko powiedziano, że 
w ciągu czasów wyrobiły się także stosunki wspólue kra­
jom niewęgierskim, dla których urządzenia ma być 
zwołana Rada szczuplejsza, to jest złożona z delegatów 
tych krajów; ztąd wyległa się kwestya kompetencyi, którą 
ministerstwo Schmeriinga i większość niemiecko-centrali- 
styczna przeszłego Reichsrathu rozwiązywały w duchu 
centralizacyi, redukując autonomią krsjów do minimal­
nych stósuuków.

Ministeryum Beusta mogło było samoistnie wziąść 
sprawę tę, jak wzięło sprawę węgierską, w swoją rękę 
i stanąć z programem wybitnym przed nowo zwołaną 
Radą państwa. Tymczasem uznało za stósowne nie roz­
szerzać praw autonomicznych dopóty, dopóki większość 
Rady państwa tą kwestyą się nie zajmie i meryterycznie 
jój nie rozstrzygnie. Jeźli większość izby niższój okaże się 
przeciwną rozszerzeniu autonomii krajów, szczególnie 
królestw, odrębną cechę mających, wtedy prawdopodo­
bnie rząd presyi żadnój wywierać nie będzie, zasłaniając 
się pozorem legalności.

W tym razie jest to widocz.ie błędne koło, jeżli 
szczuplejsza rada ma oznaczać granice autonomii krajów 
pojedyńczych; widzieliśmy bowiem, że temu zgromadze­
niu, którego skład pozostał jednakowy, szło zawrze 
o absorpeyą tych samych praw. Być może, że teraz więk­
sza wyrozumiałość sytuacyi ogólnój się znajdzie i po 
stronie rządu i po stronie Reichsratowych Niemców... bo 
ci i dziś jak dawniój stanowią większość izby.

Główny nacisk położony w mowie tronowój na 
układ zrobiony z Węgrami; Korona żyezy sobie najgorę- 
cój, by nie podnoszono niepotrzebnych trudności, gdyż 
to na nic się nie przyda. Mowa od tronu dość zrozu­
miale powiada, że opozzcya w sprawie tranzakcyi węgier- 
skiśj do rezultatów’' praktycznych doprowadzić nie jest 
w stanie.

Program ministerialny co do organizacyi tych kró­
lestw i krajów, które do korony św. Szczepana nie należą, 
można ująć w tych kilku słowach :

Patenta lutowe i dyplom październikowy zostają i na­
dal prawną podstawą krajów niewęgierskich. Odmiany 
są konieczne, o ile w patentach lutowych mowa o Wę­
grach, które nieehciały oktrojowanój przyjąć konstytucyi 
i już otrzymały swoją.

Niemcom się ten ustęp najbardziój podobał a nam 
najmniój, bo duch centralizacyi owionął całą ustawę we 
wszystkich punktach, rozdziałach i dodatkach.

O rozszerzeniu wolności muiój a o finansach więcój 
prawi ten dokument, gdyż tylko wspomina o usunięciu 
§ 13 i o prawie, regulującóm odpowiedzialność ministrów, 
a zaspakaja finansistów, że przeważnie temi sprawami 
zajmie się Rada państwa, że tego roku nie będzie nowej 
Pożyczki, że w porozumieniu z Węgrami kwestya finan- 
!:ow,i uregulowaną zostanie it.d.

Niemieccy •kenfeu--zc'jeszcze. .-ię dotąd nie zgodzili 
■m program wspólny. Sami delegaci dopiero wtedy uło­

żyć będą mogli plan kampanii, skoro się zoryentują co do 
sił przeciwnych i pola bitwy, i bliżój rzeczom się przypa­
trzą. 2e każden u nas zwykle ma najlepsze chęci in rebus 
publicis, nie potrzeba dodawać; że położenie dla nas tru­
dne, każden widzi, a czy ministeryum szezerze myśli 
i umie pojąć naszą i swoją posycyą, z czynów jego nie­
bawem poznamy.

Telegrafowane toasty i ekspektoracye przewodników 
czeskich, datowane z Polski i Rosyi, wielkie sprawiają 
rozdrażnienie, w kołach nawet rządowych, jak się z pe­
wnego źródła dowiaduję.

Jeden z wyższych urzędników powiedział z oburze­
niem: „To wyraźna prowokacya! co oni o ucisku nie­
mieckim prawią, czyż to podobne do okropności, które 
się działy i dzieją tam, gdzie oni piją zdrowie prześla­
dowców!“

Wiedeń, 24 maja.
tt Koło polskie urządziło się. Przewodnikiem klubu 

obranym został dr. Ziemiałkowski, jego zastępcą dr. Czaj­
kowski. Głosów najwięcćj miał po Ziemiałkewskim Hen­
ryk hr. Wodzicki. Solidarność głosowania zapewniona zo­
stała uchwałą. W zasadzie niema wprawdzie różnicy mię­
dzy analogicznóm postanowieniem dawniejszego kółka 
(przeszłój kadencyi); przyjęto jednę tylko małą modyfi­
kacją, tj. zezwolono tym członkom, którzy by nie dzielili 
zdania większości i nie mogli wotować w myśl uchwały 
powziętej, złożyć mandat pociski. Dawniój tój koncesyi 
nie było. Każden bezwzględnie musiał się poddać 
uchwale i popierać ją swoim głosem.

Wiedeń, 25 maja.
*** Izba niższa rady państwa wybrała z grona swego 

komisyą adresową złożoną z 15 członków. Tak samo 
i izba panów. Zdaje się, że ta ostatnia trzymać się chce 
dawnych swych zwyczajów i nieoglądając się na objawy 
i myśl polityczną, złożoną w adresie izby delegatów, wy- 
stósuje swój osobny adres do tronu pierwój jeszcze, nim 
się rozprawy nad projektem adresowym w izbie niższój za­
kończą.

Będzie to więc i dualizm parlamentarny; gdyż w Pesz­
cie izba magnatów zwykła się przyłączać do adresu re­
prezentacyi ludowój, dając tyin spsobem do zrozumienia, 
że się identyfikuje z narodem.

Wkażdym razie iwWiedniu głos wybranych z po­
śród ludności więcój waży, niż głos z łaski najwyższój no­
minowanych członków parlamentu; dla tego i uwaga 
publiczna zwrócona wyłącznie w tę stronę, każdenby rad 
wiedział, w jaki sposób i o ile dotknięte zostaną kwestye 
żywotne: wolneści, autonomii, finansów itd., bo ta pierw­
sza manifestacja większości reichsratu powie nam w lapi­
darnym stylu, czy nadzieje lepszćj przyszłości są uspra­
wiedliwione. Do komisyi 15 wybrano 3 Polaków: Poto­
ckiego, Ziumiałkowskiego i Krzeczunewieza. Niektóre 
dzienniki mylnie podały nazwisko Dra Zyblikiewicza mię­
dzy trzema członkami, przez klub polski proponowanymi 
Mogłoby się wydawać, jakoby uchwała większośti izby 
była w sprzeczności z propozycyą interesowanych. Tak 
jednak nie jest. Większość izby jak dawniój tak i teraz 
w podobnych razach stosuje się do uchwał powziętych 
przez delegacyą polską.

Między 15 członkami komisyi adresowój znajduje się 
delegatów:

4 z Niższćj Austryi; 3 z Czech, 3 z Galicyi, 2 ze Sty- 
ryi, a z Wyższój Austryi, Morawii, Krainy po jednemu. 
Z Tyrolu nie wybr .no żadnego. Pars leonina w wyborze 
komitetu przypadła Niższój Austryi a właściwie Wie­
dniowi.

Niemcy ciągle odbywali konfereneye, to w większe 
to w mniejsze łącząc się zgromadzenia. Z początku nie 
mogli się porozumieć co do sposobu traktowania spraw 
głównych, mianowicie: węgierskiój, finansowej, sprawy 
ukonstytuowania krajów niewęgierskich. Teraz zgodzili 
się na główny punkt, że ugodę z Węgrami trzeba przyjąć 
jako fakt dokonany, którego cofnąć niepodobna. 
Zresztą finansowy podział ma być przeprowadzony w stó- 
sunku do ludności, powierzchni kraju i źródeł dochodu jak 
najskrupulatniój. Wszyscy podejrżywają Węgrów, że ra- 
dziby jak najmniój ponosić ciężarów, a tu, jak już raz pi­
sałem, w tój kwestyi nader są drażliwi, nie tylko w parla­
mencie ale i po za nim... w kołach finansowych. Klub 
ten niemiecko-tranzakcyjny — możnaby go nazwać „klubem 
kompromisu“, — pod przewodnictwem Herbsta i Kaiser- 
felda urządził się, do niego przyłączyło się 61 posłów.

Jest i drugi klub niemiecki, t. j. klub centrali tów, po 
większój części złożony z urzędników wyższych pensyono- 
wanych, fabrykantów i kupców z Niższój Austryi, Czech 
i Morawii, kilku ludzi, którym centralizaeya niglynie 
była szkodliwą a często d o ty kalni e pomocną w do­
pięciu celów, nie dających się subsumować pod bonum 
publieum. Ten klub liczy 33 czy 34 członków. Kolegami 
tam są: pensyonowany minister sprawiedliwości Protobe- 
vera, pens, minister Lasser, pens, minister Plener, także 
wiceprezydent izby banku hipotecznego (za czasów Szmer- 
liuga i Lassera kreowanego) Hopfen, i roprezentant świę- 
tojurskiego stronnictwa, delegat sejmu lwowskiego ks. Gu- 
szalewicz. W izbie Rusini tj. włościanie oddzielili się od 
ks. Guszalewicza i przysiedli się donaszycb; on tedy 
dla pokrzepienia ducha poszedł między dawnych mi­
nistrów.

Klub polski złożony z 30 kilku członków zajmuje odrę­
bne stanowisko. Z dalszego przebiegu rzeczy dopiero się 
okaże, czy i o ile przyłączyć się będzie mógł do klubu 
niemieckiego (Herbst, Kaiserfeld), bo centraliści muszą po­
zostać odosobnieui, inaczój tylko do rezultatów ujemnych 
dojśćby można.

Telegramy przynoszą nam regularnie wiadomości 
o austryacko-słowiańskich podróżnych, o ich bankietach 
i mowach itd. to w Warszawie, to w Petersburgu. Można 
sobie wyobrazić, co to będzie w Moskwie. Najoryginal­
niejszy toast był ministra oświecenia Gdyby nie było 
czarne na białćm, trudnoby uwierzyć, że coś podobnego 
mógł pleść minister oświaty. Jest to prawdziwie lucus 
a non lncendo.

O tendencyjności n i e m ó w i ę. Tę nakazano z góry, 
poeząwszy od cel ego dyrektora na pierwszój komorze aż 
do ministrów i uczonych Moskwy, i to się spełni najakura- 
tniój; ale gdzie tu logika, kiedy powiada, że wspólność 
jest w wspólnój historyi, mowie, krwi i kiedy zapytuje: 
Słyszycie, jak serce bije słowiańskie? czy inne serce tak 
bije?

Prażska Correspondenz w listach oryginalnych 
z podróży pisanych przez pielgrzymów czesko-moskiew- 
skich przyznaje, że tylko stykać im się dozwolono z Mo­
skalami, ale to piszących nie zraża, ciągle donoszą o wy­
bornych towarzystwach w Warszawie, Wilnie, o serde­
czności wysoko-połoźonych braci — Słowian, którym na 
imię Berg, Minkwitz, Kaufmann itd. aCorrespondenz 
sama, jak może, tak osłania całą tę wyprawę; nie zawsze 
jednak zgrabnie. I tak od; owiadając jednemu dzienni­
kowi polskiemu, któr. n radzi zwiedzać miejsca katuszy 
naszych męczenników, przypomina wypadki Gdowa z r. 
1846 i powiada, że powracając deputaci słowiańscy zwie- 
dzićby winni i te miejsca, które zupełnie tak okropne bu­
dzą wspomnienia, jak moskiewskie. Już tu niech nam

dziennik obey przebaczy, głębokość ran i miara bólu na­
rodowego znana nam lepiój, jak obcym. Gdyby się ma­
tematycznie dały krzywdy, urągowiska, deptanie praw 
najświętszych, barbarzyńsko-piekielne śmiechy i szyder­
stwa z naszych łez obliczyć, moglibyśmy ustanowić pro- 
percyą taką, że nam Moskale na 100 pręt, wyrządzili 99 
pet. krzywd i boleści. Prezes jeografieznego towarzystwa 
Lamański najzroznnaialój powiedział, jak sobie Moskale 
przedstawiają federacją Słowian w słowach:

„Gdzie wiedza kwitnie, tam jest wolność myśli i s ł o w a.
Wypowiadam życzenie, żeby nauki i cywilizacya za­

kwitły w Rosyi, żeby się poczucie słowiańskie coraz bar­
dziej rozszerzało i żeby język moskiewski stał się po­
wszechnym językiem słowiańskim.“

Czy ta jeszeze komentarza potrzeba?
My możemy śmiało powiedzieć, że między Polakami 

nie znajdzie ani jednego, którenbysię pisał na taki rodzaj 
uszczęśliwienia Słowian.

„Siła przed i nad prawem“ przeważa w wielu razach, 
ale nie zawsze. Najczęściój własna wola zwątpiałych 
przyczynia się do tryumfu siły surewój, a wtedy tylko: 
Volenti non fit injuria.

Itzyni, 20 mija.cn Ukazał się okólnik kardynała wikarego, prze­
pisujący nadzwyczajne modły, posty i wystawienie Prze- 
najśw. Sakramentu w patyarchalnyck bazylikach z po 
wodu zbliżającój się kanonizacyi bł. Józefata Kuncew cza 
i innych błogosławionych, ażeby wyjednać Głowie Ko­
ścioła potrzebne światło do rozstrzygnięcia tak waźnój 
sprawy. Dnia wczorajszego Papież udał się do bazy­
liki św. Jana Lateraneńskiego, gdzie się rozpoczęło 
wspomnione nabożeństwo. Tysiące osób napełnia- 
ły plac i świątynią, będącą matką i głową wszyst­
kich świątyń miasta i świata. Ojca świętego zgroma­
dzona publiczność przyjmowała z wiełkióm uniesieniem 
Wszyscy kardynałowie obecni w Rzymie towarzyszyli 
mu. Grono purpuratów pomnożyło się temi dniami 
przyjazdem kardynałów: Morichini arcybiskupa z Jesi, 
Vanicelli, Casoni arcybiskupa z Ferrary, Pecci biskupa 
z Perużii, Antonucci biskupa z Ankony, którzy się już 
zatrzymają aż do kanonizacyi. W środę równe nabo­
żeństwo odprawi się u św. Piotra, a Ojciec Święty na­
wiedzi podobnież bazylikę ze świętóm kolegium. W so­
botę zaś będzie miało miejsce u Najświętszej Panny Wię­
kszój, gdzie z rozkazu papiezkiego prawdziwy żłobek 
Zbawiciela wystawiony będzie jak w dzień Bożego Na­
rodzenia. Na kanonizacją niezmierne mnóstwo cudzo­
ziemców przybędzie. — Spór między O. Dąbrowskim, pro- 
wineyałem bazylianów i postuiatorem sprawy bł. Józa- 
fnta a monsignorem Bartolinim, sekretarzem kongregacyi 
Obrzędów, z powodu herbów polskich na chorągwi ka- 
nonizacyjnój bł. Józafata dotąd nie załagodzony. Wy­
chodźcy polscy mieszkający w Rzymie wystósowali, o ile 
mi wiądomo, zbiorową protestacyą do sekretarza kongre­
gacyi, popierając 0. Dąbrowskiego i dowodząc, że sprawa 
narodowości polskiój Rusi i Litwy est oraz sprawą sa­
mego katolicyzmu. Adres ten okryty podobno licznemi 
podpisami dopomina się przywrócenia orła, pogoni i Ar- 
ehariioła na chorągwi i obiecuje jednomyślną protestacyą 
ezęści kraju odzywać się mogącój, jeżli narodowość i ho­
nor polski satysfakcyi nie otrzymają. Ton tego aktu ma 
być bardzo żywy.

W piątek odbył się konsystorz tajny, na którym 
Ojciec Święty prekonizował trzech tylko biskupów : ks. 
Ludwika Haynalda, dawnego biskupa siedmiogrodzkiego, 
niegdyś na prośbę rządu aüstiyackiego przeniesionego 
na kartagineńską stolicę i n partibus a teraz przywró­
conego znowu na metropolitalną stolicę w Keloczu w Wę­
grzech; tudzież dwóch biskupów in partibus, iko- 
neńskiego i kalidofskiego, z których pierwszym został 
O. Ludwik z Trydentu zakonu kapucynów, kaznodzieja 
apostolski, uważany za przyszłego kardynała, leez który 
zamiast spodziewanej purpury dostał arcybiskupstwo in 
partibus z godnością wikarego bazyliki św. Piotra. 
Papież na tym konsystorzu żadnój nie miał allokucyi ; 
ale zdaje się nader prawdopodobnóm, iż była na nim 
mowa o kardynale d’Andrea w sposób całkióm poufny 
i tsjny. Kardynałowi temu zamyślają na seryo odjąć 
jeżli nie purpurę, tedy przynajmniój prawo udziału w 
radzie Ojca Świętego, w obradowaniach św. kolegium, 
a nawet w konklawe, słowem to, co podług wyrażenia 
kuryi rzymsklój nazywa się głosem czynnym i bier­
nym. Mnodzy jednak kardynałowie mają być przeci­
wni zamiarowi temu i oświadczać zdanie, iż kardynała 
d’Andrea wypada zupełnie oszczędzić i zostawić z boku. 
Przecież pomimo tój opozycji wszystko się każę domnie­
mywać, iż mający zapaść wyrok nie zdoła być cofniętym.

Biskupi zjeżdżać się już zaezynają, a kardynałowie 
włoscy poprzedzają ich właśnie, jak mówią, dla złożenia 
sądu nadzwyczajnego na kardynała d’Andrea. Przybył 
temi dniami ks. Valerga, patryarcha Jerozolimski Ks. 
Dupanloup, biskup Orleański, znajduje się we Frascati 
w vil la Taverns, letnim pałacu książąt Borghese. Po­
stanowienie Papieża nadania mu wkrótce kardynalskiego 
kapelusza i zatrzymania po w Rzymie zdaje się nie ule­
gać wątpliwości. Ojciec Święty będzie utrzymywał wła­
snym kosztem 85 biskupów przez czas uroczystości rzym­
skich. Twierdzą, że niezwłocznie po takowych rozpo- 
cznie się sobór powszechny, na którym orzeczone będą 
różne punkta dodatkowe do uchwał soboru Trydeń 
skiego. Mówią tóż o uroczystóm potępieniu galikanlzmu 
przez Papieża, o któróm miał już był uprzedzić swój rząd 
hr. Sartiges. Niewiem o ile ta wiadomość jest uzasadnio­
ną. Gaiikanizm dziś aj jest raezéj historyczną pamiątką 
niż objawem teraźniejszości. Jako nauka przestał istnieć 
niemal zupełnie, a duchowieństwo francuskie, powolniej­
sze rządowi niż Rzymowi, daje dowody epozycyi wywo- 
łanćj raczój prywatnemi względy jak systemem, poddają­
cym rozbiorowi sobory. Poseł francuski rad podobne 
wieści udziela gabinetowi tuileryjskiemu. Nieumiarko- 
wana jego gorliwość i wyobraźnia upatrują coraz to nowe 
niebezpieczeństwa dla tronu napoleońskiego w mniema­
nych knowaniaeh klerykainego stronnictwa. Obecnie 
zjazd biskupów zwrócił na siebie całą jego uwagę. Hr. 
Sartiges usiłuje w nim odkryć dążność nieprzyjazną dla 
Francyi i dla cesarskiej dynastyi i Jamie sobie głowę nad 
wykryciem jego prawdziwych celów. Atoli pobyt tego 
dyplomaty w Rzymie nie przedłuży się podobno znacznie, 
i krąży pogłoska o zastąpieniu go przez p. Benedetti lub 
barona Malaret.

Rozbójnictwo ueiebło troehę na granicy neapolitań- 
skiój, gdzie więcój jak 50 bandytów poddało się dobro­
wolnie. Atoli za to wzmogło się niezmiernie od strony 
Toskanyi i Śródziemnego merza. Bandy i doskonale u- 
zbrojone i wyćwiczone, uwijają się wszędzie, nakładają 
okup na właścicieli, palą ich gospodarstwa, wyrzynają 
stada. Konsulowi rosyjskiemu w Civitavecchia, panu 
Arata, zabili przez jednę nec tysiąc owiec. W urzędo­
wych sferach zapewniają, że to są po prostu Garibaldzi- 
ści, czyli raczój właściwie mówiąc ta część ochotników, 
która podczas ostatniój wojny z Austryą wydalona była 
ze służby za złe prowadzenie i niesforność.' Otóżjójby 
to używano obecnie dla przygotowania drogi liczniejsze­
mu napadowi prawdziwych Garibaldzistów. Wiele woj-

ska wyciągnęło z Rzymu przeciw rozbójnikom. P*dłu< 
ost-.tnich wiadomości bandy, cofnąwszy się w głąb 
trójkątu, jaki tworzy rzeka Palia z Tybrem, miały sobie 
wszelką drogę zamkniętą przez wojsko; lecz spostrzeżo­
no z uienacka, iż znikły... Rząd włoski dnia wczoraj­
szego nareszcie wypłacił papiezkiemu ośm milionów złotą 
monetą.

U»ty K wystawy paryskiej *).
V.

Kuchnia międzynarodowa i kongres literacki. Główniejsze na­
rodowości na wystawie. Wyższość Francyi. Wystawa moskiew­

ska. Karawanseraj i świątynia Egipska.

L Na samym wstępie do gmachu wystawy spo­
tyka zwiedzający liczne restauracye i kuchnie wszystkich 
narodów : gnieżdżą się one w ulicach przyległych i ota­
czają cały budynek. Już same szyldy i godła jakie nie­
które z tych gastronomicznych zakładów wywiesiły, 
świadczą o humanitarnych i wzniosłych ideach, co ca- 
łój uroczystości przyświecać mają. Czytać można na 
tych szyldach następujące napisy: à l’Union des na­
tions; à la fraternité universelle; à la ré­
union des peuples i t. p. Dziwię się, źe przy tak 
wybitnéj dążności do bratniego łączenia się i zlewania 
ludów, nie wpadnięto na myśl urządzenia jednój kuchni 
uniwersalnéj, gdzieby naraz podawano gościom olla 
podridę hiszpańską, włoski makaron i pilaw turecki, 
gdzieby popijać można kwas moskiewski, spożywając 
potrawkę z chińskich szczeniąt. Sama woń między­
narodowa, wychodząca z podobnéj kuchni przyjemnąby 
niezawodnie była tym wszystkim, co w tegoroczném 
jarmarcznem zbiegowisku upatrują zapowiedź powszech­
nego przymierza ludów na drodze postępu i wolności.

W owém zapowiedzianém przymierzu, którego bło­
gie skutki w przyszłości dopiero się okażą, nie małą 
dziś rolę odgrywają obiady. U stołu cesarskiego w Tuil­
eries obiadują głowy ukoronowane i liczni książęta.
Na wystawie urządzane bywają uczty, przy których 
członkowie komisyi międzynarodowych wnoszą toast* 
i wygłaszają mowy. W pałacu beja tunetańskiego wy­
prawiono dla dostojnych gości bankiet na sposób mau- 
rytański. Księżna leuchtenbergska ugaszcza swych za­
proszonych w moskiewskiéj restauracyi: o innych tego 
rodzaju biesiadach, wydawanych przez, ministrów i dy­
gnitarzy, codziennie donoszą nam dzienniki.

Z tych doniesień, podających nawet spis potraw, 
wnosić można, że sztuka gastronomiczna wysoko się 
w tój chwili podniosła i zakwitła. Laury, odniesione 
przy tegorocznéj wystawie przez kucharzy, obudziły być 
może emulacją u niektórych literatów tutejszych?

Podniesiono bowiem temi dniami bardzo żywo pro­
jekt utworzenia kongresu literackiego, w którymby udział 
wzięły różne znakomitości literackie, bawiące obecnie 
w Paryżu. Że podobny kongres nie obejdzie się bez 
bankietu, to żadnój wątpliwości nie ulega — wątpliwość 
zachodzić tylko może co dogkorzyści, Imających stąd 
dla literatury wypłynąć korzyści, które autorowie pro­
jektu bardzo stanowczo nam obiecują.

Nic naturalniejszego, jeżli niektórzy romansopisarze 
i fabrykanci wodewilów zechcą na owym kongresie roz­
trząsać w jaki sposób zabezpieczyć sobie własność lite­
racką i odbyt dla dzieł swych zapewnić. Lecz jeźli ci 
panowie, jak to zapowiada program, zechcą rozstrzygać 
zadania ideału w sztuce i moralności w literaturze, to 
można być pewnym, że ani ideał ani moralność nic tu 
nie zyskają. Żadnemu bowiem kongresowi nigdy da- 
nóm nie będzie sięgnąć w owe tajniki duchu i sumienia, 
w których się wyrabia myśl ludzka, a na polu tak do­
brze sztuki jak literatury tylko ci do ich istotnego 
podniesienia się przyczyniają, co indywidualnie i w odo­
sobnieniu pracują. Lecz o tych prostych i znanych 
rzeczach nie chcą dziś wiedzieć umysły, olśnione widać 
blaskiem wystawy i pragnące gwałtem w imię postępu 
wprowadzić do literatury i sztuki miarę właściwą prze­
mysłowym i rękodzielniczym sferom...

Mimo szczerego postanowienia, nie udaje mi się 
dotąd przyjąć w mych listach pewnego systemu i po­
rządku i nigdy jeszczejnie byłem w stanie zwiedzić je­
dnój wyłącznie galeryi na wystawie, aby ją wyłącznie 
i szczegółowo opisać. Obiecując na przyszłość zostać 
więcój systematycznym, a tém samóm więcój dla czy­
telników nudnym, dziś notuję jeszcze niektóre ogólne 
rysy i uwagi, jakie nastręczają się przy porównaniu 
głównych narodowości, co pod szklannym dachem eks­
pozycji wyroby swe i towary rozłożyły.

Żadnój wątpliwości nie ulega, że Francja, zajmu­
jąca największą przestrzeń w gmachu wystawy, ma 
z wielu względów wyższość nad gośćmi swemi i w dzie­
dzinie sztuki i na przemysłowóm polu. Galerya ma­
chin francuskich jest osobnym światem, z którym nie 
wtajemniczonemu nie łatwo zapoznać się i obznajmić. 
Zgromadzono tu nie tylko to wszystko, co ta prze­
ważna gałąź industryi tegoczesnój posiada, ale przenie­
siono nawet całe warsztaty i rękodzielnie, produkujące 
codziennie w oczach publiczności najrozmaitsze wyroby. 
Mianowicie fabryka kapeluszy gromadzi tłumy cieka­
wych: można tu śledzić wszystkie metamorfozy, przez 
jakie przechodzi pilśń, zanim się przemieni w różno- 
kształtne i eleganckie ubranie głowy. Nie mniej zaj- 
mującemi są fabryka kwiatów i drukarnia, przy którój 
same kobiety pracują. Sąsiednia galerya płodów pier­
wotnych, gdzie rozłożono wszelkiego rodzaju kruszce, 
drzewa zboża, lny, konopie, jedwabie, daje wysokie wy­
obrażenie o przyrodzonych bogactwach Francyi. Wy­
obrażenie o wykwintnym smaku francuskim powziąść 
można, oglądając porcelany, kryształy i najrozmaitsze 
sżklanne przedmioty, które wedle twierdzenia kompeten­
tnych znawców niesłychany postęp od r. 1855 uczyniły. 
Olbrzymie porcelanowe wazony, ogromne kryształowe 
kandelabry, i pająki, zwierciadła, całe zakrywające ścia­
ny, uderzają przedewszystkióm wielkością swych rozmia­
rów. W robotach złotniczych a mianowicie serwisach 
stołowych widać także to dążenie do olbrzymich kształ­
tów. Wyroby bromowe są rodzajem iudustryi czysto 
paryskiój i nic z niemi w porównaniu iść nie może. 
Odlewy arcydzieł starożytnych i znakomitszych tego- 
czesnych utworów odznaczają się już samą trafnością 
wyboru, a czystość odlewu, proporeya, umiejętne zasto­
sowanie (tych przedmiotów do ozdoby mieszkań, dają 
fabrykantom francuskim niezaprzeczone pierwszeństwo.

To tóż Francya co do wytwomości smaku i arty­
stycznego poczucia wyrobów swych i rękodzieł wyprze­
dza inne narody, które jak na wystawie przekonać się 
łatwo, naśladują ją w tój mierze mniój lub więcój szczę­
śliwie. Pod względem gustu pierwsze podobne po Fran­
cyi zajmuje miejsce Austrya. Wyroby austryackie mają, 
pewien charakter odrębny, noszą na sobie nie raz arty­
styczne piętno, a w każdym razie przedstawiają ma­
lowniczą i dość oryginalną rozmaitość. Dodać tu trze­
ba, że pewne tradycye starożytnej niemieckiój sztuki, 
właściwe tój sztuce charakter i znamiona najprędzóji

*) Przez autora Kroniki paryskiej.



jeszcze odszukać się dadzą śród przedmiotów, w dziale 
austryackim wystawionych.

Nie trzeba na pruskiéj wystawie szukać tych śla­
dów i historycznych znamion niemieckiéj sztuki — o 
smaku artystycznym pruskim także nie wiele powiedzieć; 
by się dało. W galeryi, która historyą pracy ludzkiéj 
przedstawia i gdzie inne państwa nagromadziły cieka­
we, odwieczne i poważne starożytności, Prusy prawie 
nic nie wystawiły. Dzieł ten zupełnie dotąd pusty: wi­
dać tam albumy fotograficzne zbiorów p. Minutolego 
i pare figurek bronzowych, przedstawiających żołnierzy 
pruskich z karabinami iglicowemi. Wyroby złotnicze, 
porcelany i meble żadnej wybitnéj cechy na sobie nie 
noszą i są naśladowaniem francuskich, częściej jeszcze 
angielskich wzórów. Pewne tendencye pruskie do 
klasycznego stylu nie wydały mi się zbyt szczę­
śliwe. Wyższość przemysłowa państwa, tak przeważnie 
militarnego jak Prusy, leży naturalnie w fabrykach ma- 
teryałów wojennych. Zbiór armat, właśnie w tych dniach 
uzupełniony, bardzo jest imponujący, a broń, p.tlna ry­
walizuje świetnie z angielską i francuską bronią.

Drobniejsze państwa niemieckie są bardzo skromnie 
na ekspozycji przedstawione. . Saksonia nadesłała swe 
koronki, tkanki i płótna, wyrabiane w desenie. Sławna 
niegdyś porcelana saska nie postąpiła, zdaje się, od 
przeszłego wieku i zasklepiła się w swoim ówczesnym 
stylu. Bawarya, Wyrtembergia i Badenia nader szczupłe 
zajmują na wystawie miejsce. Powszechną uwagę zwra­
cają na siebie piękne i artystycznie wykonane meble 
z Moguncyi.

Po Prancyi i Niemczech największą przestrzeń zaj­
muje Anglia. Znawcy utrzymują, że Anglicy od wy­
stawy w r. 1855 pod względem smaku bardzo wiele od 
Francuzów zyskali i że w téj mierze wielkie zrobili po­
stępy. Wszelako ich porcelany, kryształy, i roboty zło­
tnicze, nie dorównywają fabrykom francuskim. Za to 
stalowe przedmioty i wszelkiego rodzaju sprzęty, służące 
w podróży, ściągają dla siebie pochwały i uwieelbienie. 
Lecz cała wyższość Anglii leży wjéj machinach, a dość 
jest widzieć piramidy złota, wprawdzie z kartonu ro­
bione i obejrzeć bogate płody angielkich kolonii, aby 
uprzytomnić sobie w myśli całą materyalną potęgę tego 
narodu.

Wystawa rosyjska jest jakby obóz, gdzie zgroma­
dzono i ściągnięto razem ludy już cywilizowane i na 
wpół jeszcze barbarzyńskie plemiona. Przebÿa tu wszę­
dzie i we wszystkiém dążność, do naśladowania zacho­
du, gdzie niegdzie przecież wprawniejsze oko dostrzeże 
wstydliwie przeglądający bizantyzm a nawet tatar- 
szczyznę. Większość przedmiotów wychodzi z rąk rze­
mieślników i fabrykantów, których nazwiska zdradzają 
pochodzenie niemieckie i francuskie;, stósnnkowo liczba 
istotnie moskiewskich przemysłowców nie jest wielką. 
Wyroby z malakitu, pochodzące z fabryk rządowych, 
wykonane są wedle zachodnich wzorów i żadnój samo­
dzielnej nie mają cechy. Zwraca tu uwagę i tłum cie­
kawych gromadzi ¡ogromny odłam malakitu, ważący 
przeszło 2000 kilogramów, wydobyty z kopalni kniazia
Demidowa. i-jUr-Łni tamfaur vmialfdii nib I

Zbiór lalek, przedstawiających niby rozmaite naro­
dowości przez Moskwę pochłonięte, przywodzi na myśl 
całą komedyą wystawy etnograficznej, która się w téj 
chwili w Moskwie odgrywa, ą na którój także lalki 
w roli Słowian występują. Dział archeologiczny ubogim 
jest naturalnie na wystawie moskiewskiej, a choć tu 
ustawiono, nie wiem dla czego, majolikę włoską z XVI 
wieku, próżnia wypełnić się nie dalą. Śród nielicznego 
zbioru starożytnćj broni, nie odznaczaj ącój się niczém, 
uderzają dwa miecze, pod któremi podpisano: les ar­
més a’un chef russe du XVI siècle. Otóż te dwa 
piękne miecze, stanowiące całą ozdobę owego zbioru, 
są to dwa polskie konęerze, jakie w téj epoce przy­
twierdzano zwykle do siodeł. Misterpą robota pochew 
i rękojeści, wysadzanych drogięmi kamieniami, charakter 
i styl tych ozdób, nie pozwalają wątpić w polskie po­
chodzenie mieczy, zapewne z jakiego polskiego zbioru 
zrabowanych. Jeźli Francuzi zechcą o wsi moskiewskiéj 
sądzić z domu drewnianego, jaki w parku wystawy zbu­
dowano, tó mieć będą o Rosyi takie mniéj więcój wy­
obrażenie, jak Katarzyna podróżująca śród malowideł, 
dekoracyi i sielanek, urządzonych wzdłuż Dniepru przez 
Potemkina. Domek ten mógłby istotnie figurować jako 
dekoraćya np. w operze 1’ Etoile du Nord. Wszystka 
tam czysto, miło i sielankowo wygląda. Chociaż tę 
sielankówość psują nieco i zakłócają, naprzód piec 
ogromny, służący caléj rodzinie za łóżko, dalój rozwie­
szone na kołkach kożuchy, wreszcie naiwnie kolorowany 
portret cara, ozdabiający ścianę. Siedzi .zwykle w tym 
dómku człowiek z brodą pięknie uczesaną, w czerwonym 
szarafanie, odgrywający rolę muźyka. Dawniój pa: stole 
w owéj izbie rozłożone były dzienniki moskiewskie, 
a brodaty mieszkaniec tłómaczył publiczności, że w ka- 
żdój chacie rosyjskiej proza p. Katkowa chciwie i co­
dziennie czytywaną bywa. Za ostatnią moją bytnością 
dzienniki zniknęły ze stołu, a miejsce ich zajęła beczułka 
z kawiorem, Publiczność bywa gościnnie zapraszaną 
do pokosztowania tego, przysmaku, lecz mało kto ko­
sztować się odważa, gdyż jedna tÿlko łyżka drewniana 
służy tu dla wszystkich. Za tą gościnną moskiewską 
chatą stoją stajnie drewniane, także niby w stylu na­
rodowym zbudowane przez jednego z tutejszych archi­
tektów, gdzie kilkanaście koni rozmaitéj rasy oglądać 
można. Jest obok jurta kirgijska i szałas samojeda 
czy tćż ostyaka, zrobiony ze skóry cieląt morskich i kory 
brzozowéj: Cała ta buda trzyma się na dwóch tykach, 
wsadzonych w ziemię, sterczących przez otwór górny, 
kędy i dym wychodzi.

Owe' izby, jurty i Samojedów chaty widziane na 
miejscu śród stepów i śniegów, zamieszkałe przez pół 
dzikich mieszkańców, zapewnie byłyby ciekawe, lecz, 
postawione między zielonemi klombami ogrodu, żadnego 
nie mają charakteru ani miejscowego piętna. Kto 
poszukuje istotnego kolorytu i nie kłamanćj malowni- 
czpści,' ten znajdzie to oboje w części parkp, zajçtéj 
przez egipską wystawę. Jest to jeden z najciekawszych 
i najbardziéj pouczających działów ekspozycji. Znajdują 
się tu cztery zabudowania odmiennéj architektury i cał­
kićm odmiennego przeznaczenia: karawanseraj, świątynia, 
pałac i stajnie.

Karawanseraj, czyli okęl, jak mówią na Wschodzie, 
jest rodzajem krnzganku, otaczającego obszerne, prosto­
kątne podwórze. Poumieszczano tam kramy i sklepy 
rozmaite ; siedzą przed niemi rzemieślnicy egipscy i bar­
dzo gorliwie pracują. Są między nimi typy przepyszne, 
prawdziwie biblijne, jakoby z obrazów wyjęte. Jubile- 
rowie z Kairu i Sudanu szlifują i oprawiają klejnoty, 
tokarze wiercą długie do fajek cybućhy, inni znów 
splatają rogoże lub szmuklerskie z jedwabiu wyrabiają 
ozdoby: jest nawet balwierz czekający, czy ipu kto 
brody swój do golenia nie powierzy. W głębi znajduje 
się kawiarnia, gdzie można palić nargilę, popijąc mękę, 
na sposób wschodni przyprawioną. Słowem, cały ten 
karawanseraj daje tym, co na Wschodzie podróżowali, 
istotne przypomnienie tamtych krajów, naturalnie mniéj 
niebem, które tu wciąż pochmurne, i mniéj słońcem,

które się już oddawna nie pokazało. Dół karawanse- 
raju zajęty jest przez Egipt teraźniejszy, żywy i rusza­
jący się, na górnćni piętrze spoczywa Egipt starożytny 
i martwy, przedstawiony przez 12 mumii.

W pałacu oglądać można wielki, wypukły plan 
całego Egiptu, bardzo ciekawy i umiejętnie wykonany 
przez inżynierów francuskich: zebrano tam także piękne 
odbicia fotograficzne wszystkich najznakomitszych ruin 
i pomników. W stajniach zn jdują się dwa dromadery, 
należące do dwóch ras odmiennych. Prawdziwi Beduini 
dosiadają ich codziennie i popisują się przed tłumnie 
cisnącą się publicznością. Dają się tam także widzieć 
dwa osły, czarny i biały: oba w kwiecie wieku, zgrabne, 
wysmugłe, z siercią lśniącą się i gładką, są one istot­
nie ideałem osłów.

Przed świątynią egipską, która pod względem hi­
storycznym i artystycznym istotną przedstawia wartość, 
zaległy poważne sfinksy. Budowa ta nie jest niewol­
niczą kopią żadnćj istniejącej i znanćj świątyni, ale 
wzorem i chronologicznćm streszczeniem sztuki egipskićj 
od najdawniejszych wieków aż do chrześcijańskiej ery. 
Z trzema głównemi okresami zapoznać się tu można.

Epoka spółczcsna piramidom przedstawiona jest 
w sali środkowćj. Sztuka z epoki spółczesnćj Mojże­
szowi rozłożyła się na murach zewnętrznych, a okres 
Ptolemeuszów pod kolumnadą, otaczającą cały budynek. 
Wszystkie malowidła, jakie tu widzieć się dają, kopio­
wane z pomników i grobowców egipskich, są dziełem 
biegłego artysty p. Bin. Posągi z marmuru, alabastru 
i drzewa, nadesłane z muzeum w Bulak, zaludniają całą 
świątynią. Jest tu bardzo piękna statua kr-ólowćj 
Ameniritis z 25 dynastyi! Królowa ta, jak się do­
wiaduję, bardzo ważną rolę odegrała w dziejach. Wy- 
znaję ze wstydem, że o istnieniu tćj monarehini nie 
słyszałem dotąd, niestety nie także nie umiałbym po­
wiedzieć o królu Kaschta, który miał szczęście być 
jćj ojcem. Widziałem tu między innemi bardzo piękne 
klejnoty kobiece, pierścienie, kolczyki i naszyjniki, nale­
żące do królewnćj Aaeh-Hotep. I ta znamienitość 
jest mi całkićm nieznaną: dowiaduję się wszelako, że 
królewna Aach-Hotep, którój mumią niedawno z klej­
notów odarto, żyła za panowania króla Tanis, to jest 
właśnie wtedy, kiedy Józef syn Jakóba został prezesem 
egipskiego ministeryum.

Urządzeniem Ciłćj egipskićj wystawy zajmuje się 
tutaj p. Edmund Chojecki.

Paryż 24 maj».

PRUSY.
* Berlin, 28 maja. Wiadomość podaną przez wie­

deńską Press e, jakoby gabinet duński w notach okól­
nych udał się do wielkich mocarstw, w których żąda wy­
konania artykułu V pokoju pragskiego, uważa organ tu­
tejszego rządu Nordd. A lig. Ztg za bezzasadną. Z od­
nośnego artykułu wykazuje się, że Prusy same przedsię­
wzięły w tćj mierze inicjatywę i to, jak się zdaje, w cza­
sie kiedy kwestya luksemburgska zdawała się doprowa­
dzić do wojny. To tći Dania miała wówczas przyrzec 
Prusom, że na przypadek wojny zachowa neutralność. 
Jak daleko od tego czasu kwestya odstąpienia kilku ob­
wodów Szlezwigu Północnego na rzecz Danii postąpiła, 
dotąd niewiadomo. Prusy żądają podobno, ażeby Danfa 
przyjęła pewną część długu, ciążącego na księstwach 
nadelbiańskieh i zobowiązała się szanować narodowość 
niemiecką w odsląpionych jćj okręgach. — W. Księstwu 
Oldenburgskiemu odstąpiony kawałek terytoryum hol­
sztyńskiego ma być w tych dniach doń przyłączony.

Pomimo wszelkich sprzecznych wiadomości, jakie od 
kilkunastu dni po gazetach krążą o podróży króla Wil­
helma do Paryża, zdaje się dziś nie ulegać wątpliwości, 
że król pruski zjedzie się w stolicy Francyi z carem ro­
syjskim Aleksandrem. Król Wilhelm wyjeżdża dnia 4 
czerwca z Berlina.

Książę Oskar szwedzki opuścił już Berlin, udając 
się do Sztokholmu.

Wiadomość o przywiezieniu do tutejszego więzienia 
Hausvoigtei hanowerskiego bankiera Simona potwierdza 
się zupełnie.

Staats Anzeiger oglasxa rozporządzenie z dnia 
13 maja, dotyczące wprowadzenia powszechnćj nienńec- 
kićj ordynacyi wekslowćj do księstw Holsztynu i Szle­
zwigu.

Jeszcze i obecnie, jak donosi Graud. Ges., zaku­
pują w prowincyi pruskićj, mianowicie w Frusach Zacho­
dnich konie na rachunek rządu francuskiego. Handlarz 
koni Rosę z Lipska objeżdża w tym celu okolicę Sztumu. 
Zakupuje wyłącznie dobre konie wierzchowe i płaci za 
nie wysokie ceny. ,

Karlsruh er Ztg zaprzecza wiadomościom, za-’ 
mieszczonym w rozmaitych gazetach , jakoby fortecę Ra- 
sztad obsadzić miały wojska pruskie, tudzież jakoby się 
toczyły rokowania pomiędzy Prusami a Badenią co do 
odstąpienia wieLiogo księstwa.

Ostatnie oddziały wojska pruskiego opuściły wczoraj 
Drezno. Oficerowie sascy odprowadzili je aż za miasto. 
Były głównodowodzący wojskami pruskiemi w Saksonii, 
jenerał Bonin, wróci jeszeze do Drezna, ażeby się poże­
gnać z królewskim dworem saskim.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 26 maja. Nie tajnćm jest dyplamacyi tu- 

tejsićj brzmienie zbiorowćj noty, która podług wspólnćj 
rosyjske-francuskićj propozycyi przedłożoną być ma wys 
porcie przez wszystkie wielkie mocarstwa, aby rozlewowi 
krwi na wyspie Kandyi położyć koniec. Baron Beust nie 
przyłączył się dotąd do rosyjsko-francuskiego projektu, 
bo zdaniem jego, bez współdziałania Anglii sprawa ta za­
łatwić się nie da. A Anglia usuwa się dotychczas od 
wszelkićj w tćj mierze inieyatywy. Dziś jednakże tak nie­
pomyślne dla tureckiego rządu dochodzą tu wiadomości 
o operacyach Omera paszy, że sądzą tu w sferach dyplo­
matycznych, iż ta widoczna słabość Turcyi w obec rosną­
cego w Kandyi powstania, zniewoli zapewne Anglią do 
przystąpienia do propozycyi francusko-rosyjskich. 
Przeeież wiara w trwałość pokoju bynajmnićj się tu nie 
ustala. Przewidują tu bliskie ziwikłania, mianowicie co 
do kwestyi północne,-szlezwickićj i przyłączenia się państw 
południowo-niemieckich do północno-niemieckićj Rzeszy. 
Tu w kołach rządowych zapewniają, że gabinet tutejszy 
przyłączeniu temu stanowczo oprzeć się jest zdecydo­
wanym.

* Praga, 27 maja. Correspondenz otrzymuje 
z Petersburga telegram o posłuchaniu, udzielonćm de- 
putacyi słowiańskićj przez cara Aleksandra: „Peters­
burg 26 maja. Posłuchanie odbyło się w przytomno­
ści cesarzowćj i cesarskićj rodziny. Cesarz powiedział 
do Czechów: „„Do waszćj tu bytności wielką przy- 
więzujemy wagę.““ Palackiemu przypominał cesarz 
spotkanie się z nim w Rzymie, gdy jeszcze był cesa- 
rzewiczem. Dr Rieger dziękował za zaszczytne i sym- ; 
patyczne przyjęcie. Cesarz przedstawił deputacyi dzieci , 
swoje. Cesarzowa rozmawiała z delegatami po rosyj- 1

sku i po francuzku. Szafarzyk powitał cesarza, a cesarz 
odpowiedział „„Uwrźaliśmy Serbów zawsze za naszych 
współplemieńców, — Bóg da wam lepszą przyszłość. 
Daj Boże, aby się żyezenia wiszę spełniły!““ Następ­
nie zwiedził cesarz salę, gdzie reszta słowiańskich go- 

-ści była zebrana i głośnemi go powitała okrzykami: 
,,.,Slàva!““ ,,„2ivio!““ Cesarz tak przemówił do nich: 
„„Witam was. panowie, rad jestem, ić moich współ­
plemieńców (rodnć braty) widzę w słowiańskim kr ju 
bratnim. Spodziewam się, że zadowolnieni będziecie 
z pobytu waszego tu u nas, a przedewszystkićm w Mo­
skwie. Do zobaczenia!““ Deputacya wzniosła okrzyk : 
,„,Slńva!““ ,,.,Źivio!““ poczćm zaprosił ją cesarz na śnia­
danie.“

FRANCYA.
* Paryż, 26 maja. Jedna z najważniejszych kwestyi 

wewnętrznych przychodzi jutro pod obrady ciała prawo­
dawczego. Zajmować się bowiem izba będzie prawem 
o stowarzyszeniach. Do rządowego projektu mnóstwo 
wniesiono poprawek.

Dzisiejsza La France uspokaja opinią publiczną co 
do obecnćj politycznćj sytuacyi. Organ półurzędowy za­
ręcza, że żadne z mocarstw europejskich nie zagraża eu­
ropejskiemu pokojowi, że nawet ze strony Prus, dla któ­
rych, jak mówi La France, konfereneya londyńska zba­
wienną była nauką, niczego lękać się nie należy, bo gdyby 
ich duma na nowo groziła pokojowi, był) by wśród mo­
carstw odosobnione.

Osoby, oswojone z recepcyatni w tuileryach, mówią, 
że przyjęcie pruskiego księcia następcy troiru przez cesa­
rza, jak i uprzejmość,, okazywana księżnćj ze strony cesa­
rzowćj Eugenii, szczególna odznaczały się serdecznością. 
La France dowiaduje się, że książę „bardzo był wzru­
szony serdccznćm przyjęciem i głośno wypowiadał zado- 
wolnienie swoje otaczającym go osobom.“ Dziś o wpół 
do dziesiątćj zrana wyjechała książęca para zwiedzić wy­
stawę. Po południu odbył książę z częścią swego orszaku 
przejażdżkę po lasku bulońskim. Księżna nie towarzy­
szyła mu, bo czekała na cesarzową, która po nią przyje­
chać miała. O czwartćj stanął pojazd cesarzowćj przed 
ambasadą, a gdy księżna wybiegła z hotelu, cesarzowa 
powstała z serdeczną uprzejmością, podała księżnćj rękę 
i pocałowała się z nią. Poczćm pojazd ruszył do lasku 
buloóskiego. Dziś oobędzie się na cześć książęcćj pary 
bankiet w hotelu pruskićj ambasady, na który wszyscy 
członkowie ambasady, członkowie północno niemieckiéj 
komisy i wystawy i prawie wszyscy obecni tu pruscy ofice­
rowie odebrali zaproszenie.

Z Medyolanu donosi Monitor, że książę Hum­
bert zaraz po zaślubinach brata, które dziś się odbyć 
mają, przybędzie do Paryża z częścią swojego wojsko­
wego orszaku, do którego teraz, jako pierwszy adjutant, 
należy jenerał Cugia. Narzeczoną księcia Amadeusza, 
księżniczkę Cisterna byłoby nieomal wielkie spotkało 
nieszczęście. Rozbiegały się bowiem na ulicy konie jćj 
pojazdu: księżniczka wyskoczyła wraz z guwernantką 
swoją i obydwie lekkie tylko odniosły uszkodzenia. Słu­
żący, który poszedł za ich przykładem, stłukł się niebez­
piecznie.

Telegramy.
Sendershausec, 28 maja. Na dzisiejszćm posiedze­

niu przyjął sejm po przepisaném ustawą zasadniczą dru- 
giém czytaniu jednogłośnie konstytucyą Związku półno- 
cno-niemieckiego.

Paryż, 28 maja. Pruski książę następca tronu 
wraz z dostojną małżonką swoją nie obiadowali wczo­
raj u lorda Cowley lecz u ksiçânéj Sagan. Po obiedzie 
zwiedzili teatr opéra comique. Dzisiaj wieczorem zwie­
dzą bal w ambasadzie austryackiéj.

Faryi, 28 maja. Dzisiaj o 2'Ą po południu od­
wiedzili cesarz i cesarzowa wzajemnie księcia następcę 
tronu i dostojną jego małżonkę. Cesarz był w ubiorze 
cywilnym i bez eskorty.

Psryż, 28 maja. Monitor wieczorny, mówiąc 
o wydanych w Rumunii surowych przeciw Żydom rozpo­
rządzeniach, dodaje: Jak zaręezają, odwołano natychmiast 
owe rozporządzenia na przedstawienie Francyi, z którą się 
Austrya połączyła.

Londyn, 27. maja. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby 
niźszćj oświadczył Disraeli na odnośną interpelacyą p. O' 
Donogbues, iż skazanemu na śmierć dowódzcy Fenian 
Burkę darowano karę śmierci drogą łaski. — Rosyjski 
ambasador w Londynie, baron Brunnow, uda się do Pa­
ryża, skoro tamże przybędzie cesarz rosyjski.

Londyn, 28 maja. Z Nowego Jorku donoszą z dnia 
dzisiejszego telegrafem podmorskim : Dzienniki donoszą 
na pewno z Meksyku o nastąpionćm w dniu 15 b. m. 
wzięciu fortecy Queretaro i pojmaniu cesarza Maksymi­
liana jako tćż jenerałów Meja i Miramon. — Hamburgski 
parowiec „Germania“ przybył był do Nowego Jorku 
w dniu 26 bm.

Berlin, 29 'maja. Słychać, ie rząd »»■ 
mlerM przedłużyć parlamentowi projekt do 
ordynacji proeedorowćj. W kotach deputo­
wanych oczekują w ciągu zezy! (do 22 czer­
wca) kilku jeazcze przedłożenie projektów mi­
nistra (praw wewnętrznych, daléj projektów 
do praw dotyczących depozytalnéj hwalifika- 
cyi listów zastawnych 1 portoryuni od listów.

Wiedeń, 29 maja. Pre«»e donosi, że 
Francy« i Kosya, spowodowane klęską Omera 
paszy na wyspie Uundyi, wezwały mocarstwa, 
które podpisały traktat paryski, aby do < a- 
rogredu wysłały notę identyczną na korzyść 
Kandyotón. A o ta proponuje głosowanie po- 
-wszcehne na wyspie Krecie.

Londyn, 29 maja. Telegram nadeszły 
linią podmorską, donosi podług: dziennika 
z San Louis Potos!, że Juarez wydał rozkaz 
rozstrzelania cesarza Maksymiliana 1 Jeże ofi­
cerów.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mzmroth.]

Berlin, dnia 29 maja.
Powietrze: ciepło.
Giełda ziemiopłodów: słabiej. c,nr “
Pszenica.........................................................................................  91
Zyto................................................................................................. 63%
Okowita...........................................................  19%
Giełda walorów; stale. /
Listy zastawne poznańskie nowe.......................................  88%
Listy rentowe „ ...................................... ./............ 89%
Amerykańska 6 % pożyczka...................................   78%
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika..................   89%
Rosyjskie banknoty.................................................................... 81%
Polskie listy zastawna....:.......................................................... 58
Rosyjska pożyczka premiowa stara......................................... 94%jj

„ „ „ nowa........................................ 89

Krakowski Teatr polski
w Poznairu.

Nie można było trafnićj w tym roku rozpocząć kursu 
teatralnego, jak komedią historyczną PanieKochanku 
Kraszewskiego, którą wczoraj ujrzeliśmy na tutejszćj 
scenie. Tym sposobem dyrekeya teatru krakowskiego 
nietylko najwłaściwićj powitała tutejszą publiczność, ale

zarazem najlepiéj uczciła męża, którego cała prowincja 
tak serdecznie w tćj chwili przyjmuje; najlepiéj gdyj 
wczorajsza gra występujących artystów doskonale uwy. 
datniła jeden z najświeższych i niezawodnie najlepszych 
utworów dramatycznych Kraszewskiego. Dla autora 
zaś dramatycznego nie może być nic przyjemniejszego jak 
ujrzeć oddaną wiernie myśl swoją, jak widzieć swój utwór 
odegrany z całą możliwą dokładnością i z całym blaskiem 
prawdy. Nie wątpimy że szanowny autor podzielał nasze 
zdanie o wczorajszćm przedstawieniu. Było ono od począt­
ku do końca bardzo dobrem. Przedewszystkićm winniśmy 
wyznać że gra pana Rapackiego zupełnie odpowiedziała 
naszemu oczekiwaniu i temu wszystkiemu cośmy słyszeli 
i czytali o oddaniu tćj roli przez tego artystę, jedném 
słowem stworzył ou tę rolę i uplastycznił na scenie 
popularną postać Radziwiłła Panie Kochanku tak wy­
bornie naszkicowaną w sztuce przez autora. Zadanie 
to było afeytrudne, p. Rapacki podołał mu w zupeł­
ności. Nie możemy jak tylko powinszować mu téj 
kreacyi. Z innych grających odznaczał się p. Benda do- 
skonałóm oddaniem roli Sy runią figlarnego i nieco butnego 
szlachcica. Ale i w grze innych występujących osób do­
strzegliśmy postępy, które świadczą, 'że upłyniony 
rok nie był wcale straconym dla rozwoju sceny krako­
wskiej. W ogóle przedstawienie odznaczało się wielką 
dokładnością i żwawą grą. W sztuce uderzyło nas do­
skonałe oddanie lokalnego kolorytu Nieświeża i dworu 
Panie Ko chan ku; pełno w nićj jest komicznych sy. 
tuacyi, pełno prawdziwie polskiego dowcipu i tćj niewymu- 
szonćj wesołości, która w zamian wywoływała równie 
niewymuszone wybuch: wesołośei publiczności. Na- 
przemian oklaski i serdeczny śmiech przerywały grę ar­
tystów. Zadowolnienie publiczności doszło do szczytu 
przy końcu drugiego aktu, po zakończeniu którego usłysze­
liśmy huczne oklaski i niezliczone głosy: Autor! Autor! Sza- 
nownynasz gość, któryby! obecny przedstawieniu, zmuszo­
ny był kilkakrotnie kłaniać się publiczności z loży tak p0 
drugim akcie jak przy końcu przedstawienia. Publiczność 
wywoływała także po każdym akcie p. Rapackiego 
a w końcu wszystkich grających. Teatr był przepełniony. 
Po przyjęciu, jakie spotkało Panie Kochanku, nie 
wątpimy, iż dyrekeya zechce raz jeszcze powtórzyć pod­
czas tegorocznego kursu ten tak udany utwór dramaty, 
czny Kraszewskiego.

Wiadomośei ssiejscowe i peteęoe.
* Poznań, 29 maja J. I Kraszewski wrócił wczoraj 

po kilkodniowéj wycieczce po Wielkopolsce, w której zwiedził 
Środę, Miłosław, Gnieano itd., wszędzie czule witany, do Pozna- 
ni®. Na uczczenie dostojnego gościa dato Towarzystwo drama­
tyczne krakowskie, występując w tym roku pierwszy raz w na- 
szém mieście, anegdotę dramatyczną pod tytułem „Panie Ko­
chanku“, napisaną przez gościa naszego. Autor, o ile Dam wia­
domo, pierwszy raz miał sposebnośź być obecnym na przedsta­
wieniu tege swego utworu na scenie. Wywo’any. dziękował 
uprzejmie bi.rdzo licznie zebranej publiczności kłaniając się na 
wszystkie strony. Po skończeniu przedstawienia zebrało się kil­
kadziesiąt osób tak z miasta jak i prowincyi u pana Kurnatow­
skiego w sali p. Falka na wspólną wieczerzę, ażeby choć kilka 
godsin przepędzić wspólnie z tak nam drogim gościem, któremu 
rozliczne zatrudnienia nie pozwalają dłużej pomiędzy nami ba­
wić. Wśród wieezerzy wzniósł toast na zdrowie J. I. Kraszew­
skiego p. Władysław Wierzbiński, przemówiwszy mniéj więcój 
w następujących słowach:

„Kraszewski wyjeżdża w tych dniach i bodaj nam się uda 
zatrzymać go dłu-ćj u sieb'e. Cóż mu powiemy na pożegnanie, 
na pociechę temu tułaczowi nieszczęśliwszemu od innych, bo wię­
cój kocha i więcćj cierpi od innych? Wszakże burza minęła, 
która wstrzęsła posadami gmachu narodowego a znią minęły 
i namiętności polityczne, które w całym kraju a więc i u nas 
zaciemniały spokojny i bezstronny pogląd na wypadki co dopiero 
dokonane. Otóż spieszmy się powiedzieć, że poczciwa i zacna 
większość naszéj prowincyi mimo nieszczęść doznanych nie upa­
dła na duchu, ale z chwilowego ocknąwszy omdlenia, z własnych 
korzysta doświadczeń i na nowćj drodze nowych szuka i znajduje 
szermierzy. Otóż powiedzmy, że cel nasz ten sam, bo wiara 
w lepszą przyszłość ta sama i że praca nasza cicha nie służy 
ku temu, żeby w gnuśnym spokoju spożywać resztki ojcowizny 
albo dla miłego gresza wyrzec się narodowości i wszystkiego co 
jest święte. Otóż powiedzmy nareszcie, że jenerał na takién 
zastał nas stanowisku i niechaj z pamięcią o ras, o którą prosi­
my i tę pociechę i to przekonanie wywitzio z przeglądu swego, 
że prowineya nasza kochała i kocha mężów, którzy, stojąc na 
strażnicy uczuć narodowych, wiarę w lepszą przyszłość w swych 
braciach podtrzymać usiłują. Niech żyje Kraszews i“.

Następnie odezwał się p. Kobyliński, obywatel z Prus Zj- 
chodnich, podnosząc zasługi Kraszewskiego i wyrażając żal, żs 
zbytnia odległość nie pozwoliła obywatelom téj prowincyi liezniéj 
się stawić w grodtie Wielkopolski na powitanie w każdym s»- 
kątku naszéj ziemi równie cenionego męża.

Pan Bogusław Lubieński położył główn:e przycisk na za­
sługi J. I. Kraszewskiego w ostatnich latach jako tułacza. Oto 
końcowe ustępy jego mowy :

„Jeżeli eeirć nauczyliśmy się zdanie Cycerona mówiącego, 
„„me autem quid pudeat, qui tot anuos ita vivo, ut nunquam ab 
amicorura periculis defui““ — o ileż wyżój cenić musimy męża, 
dzielącego samemu los tułaczy, a nie zapominającego ani na 
chwilę o dobru ogólném, ogarniającego swém narodowém uczu­
ciem wszystkich po całój ziemi rozproszonych Polski synów 1

' „Ty, rachując się z krajem, gorącóm przypominasz ser­
cem pamięć ó braciach na wygnaniu, — Ty wzywasz kraj do 
niesienia pomocy i podawania ręki bratniéj, — Ty sam dajesz 
■wzór z siebie łamania i dzielenia się tułaczym chlebem z tymi, 
którzy niegdyś żyli może w dostatkach, a wszystko za kraj 
straeili.

„Cześć więc Tobie i miłość zacny mężu! Niech żyje nasz 
gość Kraszewski!11

W końcu przemówił jeszcze dr. Władysław Niegolewski, 
wynosząc jeszcze jednę zasłupę J. I. Kraszewskiego — przykła­
dne wychowanie dzieci. Mówca położył przycisk na to, że 
córka naszego gościa, dzieli jako dobra żona wygeanie z mężem 
swoim, zesłanym na Sybir.

Po skończonćj wieczerxy J. I. Kraszewski dał nam po­
znać wysoki swój talent muzyczny, wykonując kilka utworów po 
mistrzowsku. Towarzystwo rozeszło się po godzinie 12. Każdemu 
z przytomnych pozostanie chwila spędzona wczoraj z J. I. Kra­
szewskim drogiém wspomnieniem na całe życie.

— * Dzienniki urzędowe ogłosiły w tych dniach wykaż 
ofloerów, których ze służby uwolni ne. W spisie tym znajdu­
jemy kilku oficerów Polaków, należących do landwery. Uwol­
nieni zostali: podporucznik Górski w stopniu porucznika, porucz­
nik Woytowski w stopn'u kapitana, porucznik Małecki, porucznik 
Wężyk i podporucznik Kuczkowski

— * W zeszły piątek odbył się tu w Poznaniu, jakeśmy to 
już donosili, targ na konie przydatna do wojska Zakupiono 72 
konie. Najniższa cena za konia wynosda 135 tal , najwj ższa 230 
tul. Wydano w ogóle za 72 konia 11,170 tal.; cena zatóm prz®” 
cięciowa wynosiła 155*/, tal.

— * Brama Kaliska zamkniętą będzie w nocy z czwartku 
na piątek, z dnia 30 na 31 b. m., nitomiast otwartą będzie 
brama Warszawska i brama tak nazwana nad Wartą.

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 30 maja, Fe­
liksa papieża; pojutrze, w piątek dnia 31 m.ija, PetroneU1 
panny. Wschód stońca pojutrze o godzinie 3 minut 53, zachód 
o godzinie 8 minut 2.

(c.) X pod Stęszewa, 22 maja. Onegdajszéj nocy 
o wpół do jedeuastéj, wszczął się pożar w wsi Demancaewie no- 
wém. Przyczyną gwałtownego szerzenia pożaru był wiatr pół­
nocny, który rozaosił iskry na przylegle budynki tak, iż można 
było się spodziewać, że w krótkim czasie część wsi w perzynę 
obróconą zostanie. Szczęściem, spieszna pomoc sikawki donn- 
nialnéj, która z przyległćj wsi Będlewa na ratunek przybyła i ener­
giczna kierowanie przy ratunku rządzcy Brzes iegó zdołały po­
hamować pastwiący się płomień i położyć tamę dalszemu szerze­
niu się ognia. Pożar ograniczył się tylko na jednym budynku będą­
cym własnością biednéj wdowy, która nie była zabezpieczoną 
i caiy swój dobytek straciła tak, iż zaledwo wraz z swym sę­
dziwym i na nogi schorzałym ojcem, życie ocalić zdołata. P°' 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa ów ogień był podłożony.

(A.) MlędasyrKcez, 26 maja. Drugie tegoroczne rok! 
sądu przysięgłych dia powiatów babimastskiego, bu owskieg; 
międzychodzkiego i międzyrzeckiego rozpoczęły się w poniedzi'" 
łek dnia 20 b. m. i trwały do soboty dnia 25 b ni Przewodn - 
czył dyrektor sąda powiatowego z Wolsztyna pan Hayenstei • 
Prócz jednej sprawy o podpalenie i jedné.j o fałszowanie dok

Dodatek.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 124.
Czwartek, dnia 30 maja.

mentów tą rażą, same sprawy o kradzież i przeniewierzenie pod 
rozprawy przyszły, z których najważniejszą jest sprawa przeciw 
chałupnikowi Wós z Zakrzewka i wspólnikom.

W sobotę dnia 25 b. m. stanęli przed kratkami tutejszego 
sądu przysięgłych: chałupnik Wojciech Wós, obwiniony o ciężką 
i siedm prost/ch kradzieży w powtórzonóm popełniane pono­
wieniu, wyrobnik Matysiak z Przyprostyui o dwie proste kra­
dzieże w powtórzonóm popełnione ponowieniu i wyrobnik Karcz 
z Tuchorskich olendrów o prostą w powtórzonóm ponowieniu 
popełnioną kradzież. Wós przyznał się do c.lerech prostych 
kradzieży, reszty i eiężsiój w Dąbrówce wykonanej kradzieży 
zaparł się ; Matysiak przyznał się do zarzuconych mu kradzieży 
Karcz zaś zaprzeczył zarzuconą mu wspólnie z Wósem kradzież 
krowy w Olend ach Reklińskich. Po wysłuchaniu 25 świadków 
przysięgli uznali po krótkiój naradzie wszystkich trzech oska­
rżonych zarzuconych im kradzieży, wykluczając u Wósa okoli­
czności łagodzące karę, za winnych, a sąd skazał stosownie do 
wniosku prokuratora Wósa na lat siedm ciężkiego więzienia 
w Rawiczu z oddaniem pod dozór policyjny na. równy przeciąg 
czasu, Matysiaka na sidm miesięcy więzienia, odejmując mu oby­
watelskie prawa honorowe i oddając go pod dozór policyjny na 
rok je en i Karcza na rok więzienia, pozbawiając go równie praw 
obywatelskich na rok jeden i oddając go na równy czas pod do­
zór policyjny.

W sobotę przyszłą jeszcze jedna przyjdzie ważna s/rawa 
o kradueż do rozstrzygnienia. Posiedzenie zamknięte zostało 
o godzinie 7’/a z wieczora.

W czwartek z rana spadł tutaj i w okolicy niezn iczny 
śnieg Ustawiczne zimno i deszcze w tutejszej okolicy zn.cznie 
wegetacyi przeszkadzają.

(A.) SE Ostrzeszowskłego, 24 maja. W przekona­
niu, iż w sprawach kościelnych najistotniói płynie sąd z źródła 
duchowneg', wstrzymałem wszelkie dotyczące sprawozdanie z na­
szego zakątka, lecz nie znachodząc w Dzienniku dotąd ża- 
dnój w'adomości, przesyłam takowe, wprawdzie spóźnione, do do­
wolnego użytku Upośledzenie naszego powiatu pod każdym 
względem w porównaniu z caiern Księstwem jęst tak powszechne, 
iż je nawet przysłowiem uwydatniono: „że jęst deskami zabity*1 
a wszelkie wysilenia na usunięcie tegoż osłabijają po największej 
części materyalne przeszkody. Słusznie więc, że obecnie hojnie 
zlewa się tu łaska na nasze okolice; od 30 kwietnia rozpoczęła 
się misya, czterech 00. Jezuitów z Śremu i Nowego Sącza w Wy- 
aanowie, przy pomocy wszystkich ks ęży dekanatu kempińskie- 
go; natłok i zbiegowisko pobożnych z wszystkich stenów są tak 
wielkie, iż żaden kościół pomieścić ich nie może, ztąd nabożeń­
stwa i nauki odbywają się pod gełóm niebęm mima niepogody 
i ciągłój zmiany powietrza. Znaną gorliwość i wytrwałość w wy­
pełnieniu podjętej pracy duchownej przez 00,. Jezuitów i księży 
miejscowych trudno słowami określić. Od G godziny z rana do 9 
w wieczór, z krótkim przestankiem, jest nieustającą, a ile jest 
potrzebną i zbawienną, świadczy ścisk około konfesyonalów, od 
których i tak setki odehodzą spóźnioną porą bez spowiedzi. Nad 
wieczorem 4 maja przybył JW. ksiądz biskup Stefanowicz do Wy- 
szanowa, przyjmowany przed wsią pod bramą tryumfalną przez 
licznie zgromadzony lud, któremu po czułem przemówieniu i pe- 
witaniu ks. dziekana Fabisza udzielił błogosławieństwo, pociem 
przy odgłosie dzwonów i pieśni kościelnój wszedłszy do świątyni, 
przemówił treściwie i pocieszająco z stopni ołtarza do obecnych. 
Przez następujące trzy dni t. j. 5, 6, 7 udzieljł czeigedny ks. bi­
skup Sakrament bierzmowania więcój niż 2000 osobom i wyjechał 
w tym samym celu do Ołoboka. Misyą zakończono w Wyszano- 
wie 8 po całodziennem nabożeństwie i postawieniu krzyża pa­
miątkowego, zkąd 00. Jezuici udali się do Baranowa, gdzie od 
11 swą pracę rozpoczęli.

W tym miesiącu odbędą się jeszcze misye i to jednocze­
śnie w dwóch miejscach w Trzcinicy i Grabowie a na wrzesień 
zapowiedziana w Mikerzynio.

W tym roku miesiąc roskoszy i rozkwita natury jest nader 
dokuczliwy, ciągłe niepogody utrudniają już i tak opóźnione prace 
rolne, dla tego uprawy i zasiewy nieukończone, wegetacya nie 
rozwinięta, a oźminy i rzepaki, z małeaii wyjątkami, nie obie­
cują plonu, w jesieni sucho posiane nie powsehodziły, w skutek 
niestaiój zimy i zbytnój wilgoci mimo naSzśj lekkićj i prze­
puszczalnej ziemi w znacznój części wymokły, Lwygniły. W po­
siadłościach ziemskich jedna tylko zaszła zmiana; majętność To- 
rseniec sprzedaną została przez pana-Olszowskiego panu Szółdr- 
skiemu.

Nasze życie publiczna objawia się jedynie i to słabo w To­
warzystwach pomocy naukowej, rólniczóm i ekonomów; co do osta­
tniego, to obecnie przy wyborze nowej dyrekcyi, przeszła takowa 
z rąk członków honorowych na rzeczywistych, przez co . owa- 
rzystwo stanęło samodzielnie bez dotychczasowój opieki i spodzie­
wać się należy, iż tem samóm spieszniej dojdzie celu z korzy­
ścią własnego interesu.

Towarzy two rólnicze odłączone| zostało od irzechpowiato- 
wego resp. odolanowskiego i plessewskiego, w skutek wzajemnego 
uznania bezproporcyi rezultatów wspólnego działania w poró­
wnaniu do łożonych ofiar cd większej części członków a konie­
cznych przez rozkład miejscowości, oj czim świadczy dotycząca 
korespondeneya pomiędzy zarządami towarzystw ostrzeszowskiego 
i trzechpowiatowego. Zresztą zapadła uchwała na zebraniu w Ostro­
wie 22 stycznia r. b , a nie jak się wyraził ubliżająco czynnym 
członkom i całemu powiatowi korespondent z Odolanowskiego 
w nr. 21 Dz. Pozn. z dnia 25 stycznia r. b.

m. Śrent, 26 maja. We wtorek, dnia 21 brn. gimnazyum 
tutejsze odbyło coroczną majówkę. Wysłuchawszy rannego na­
bożeństwa, odprawionego przez księdza profesora dra Stablew- 
skiego o godzinie szóstćj, wyruszyli uczniowie wraz z profeso­
rami w towarzystwie wojskowćj muzyki 37 pułku, z Poznania 
sprowadzonej, do wsi Dąbrowy, milę od Śremu odległej, w bli­
skości liści&tego lasu położor.ój. W lesie tym młodzież rozłożyła 
się obozem na miejscu, gdzie kilku restauratorów i. cukierników 
śremskich namioty swe rezbiło. Wypocząwszy po dokonanym 
marszu : awiia się przedpołudniem w różne gry i ubieganie się 
o nagrody Po południu około godziny trzeciój zaczęli się zjeż­
dżać rodzice, opiekunowie, krewni i przyjaciele gimnazyalnćj mło­
dzieży na miejsce zabawy, tak że około godziny czwartej było 
zebranych przeszło trzydzieści familii z tutejszego miasta i oko­
licy, by wziąść udział w wesołyth, ochoczyełi a niewinnych za­
bawach i tańcach młodzieży. To tóż tak l.cznego a serdecznego 
udziału ze strony publiczności polskiej i niemieckiej w tój ma­
jowej zabawie młed-ieiy gimnazjalnej dotąd jeszcze nie było. 
Całe towarzystwo zebrane w lesie liściatjm, stanowiło rzeczywi­
ście jedno wielkie grono familijne, z wzajemną zgodą udział 
w zabawach biorące. Miejsce, na któróm młodzież tanami się 
bawiła, wybite było giadkiemi deskami. Wielka tylko była 
szkoda, że powietrze tój powszechnej zabawie nie koniecznie 
sprzyjało, bo zmienną pogodę przeplatał od czasu do czasu de­
szczyk rzęsisty. Mimo to jednakże deszczyk, przestankami pa­
dający, młodzieży gimnazyalnćj od zabawy powstrzymać nie zdo­
łał, a kiedy się p d wieczór niebo wypogodziło, bawiono się bli­
sko do godziny dziewiątej. Dopiero okoio godziny riziewiątój 
uczniowie, umajeni we wieńce i korony brzozowe i dębowe, nio­
sąc każdy gaiąź brzozową, wyruszyli do miasta, dokąd około go­
dziny pół do jedenastej przybyli. Naprzeciw wracającój mło­
dzieży w towarzystwie muzyki wyszła prawie polewa mieszkań­
ców miasta, a maszerująca w uszykowanych rzędach młodzież 
umajona przedstawiała widok poruszającego się gaiku, któremu 
otaczający widzowie z zadowolnieniem się przypatrywali. Pani 
Skrzydlewskićj, właścicielce dóbr mechlińskich, za łaskawe po­
zwolenie, udzielone młodzieży g'mnazyalnśj do odbycia majówki 
w jej dobrach i za uprzejme ugoszczenie według zwyczaju, za­
chowywanego przez śp. męża, którego uprzejmą życzliwość dla 
kształcącój się młcdzieży przechowywają wszyscy w swych ser­
cach, składamy w imieniu młodzieży jak najserdeczniejsze pu­
bliczne podziękowanie.

Tegoż samego dnia odbyło się w naszem mieśeia zakupno 
koni remontowych dla wojska. Z dostawionych koni zakupiono 
w ogóle 50.

W poniedziałek dnia 20 brn. odbył się w I oddziale ściślej­
szy wybór człenka rady miejskiej. Ostatnim razem donosiliśmy, 
że pomiędzy panem Swiuarskim a kupcem Jacobi przyjdzie do 
ściślejszego wyboru stosownie do przepisów ordynacji miejskiój, 
gdyż przy pierwszóm głosowaniu otrzymali obaj po 12, a więc 
równą ilość głosów. Otóż przy odbytem ściślejszóm głosowaniu 
przeszedł pan Swinąrski większością dwóch głosów i został tym 
sposobem członkiem rady miejskiój. Do tego zwyoięztwa przy­
czynił się głównie głos p. Leona Mielocha, właściciela fol­
warku, na Starem mieście położonego, który, dawszy się wreszcie 
przekonać o ważności wyborów miejskich, tym razem do urny 
wyborczej stawić się nie omieszkał. Skutkiem dokonanych wy­
borów zasiadać odtąd będzie w radzie miejskiój pięciu katolików 
tj. pp. Bogacki, właściciel miejski, kupiec Floryan Majer, apte­
karz Pomorski, doktor Powidzki i Swiuarski, właściciel miejski, 
i czterech starozakonnyoh, tj. kupcy Ooltmann, Gumprecht Mitt- 
woch, Moritz Schreiber i Hepner. Z powodu śmierci śp. Stani­
sława Jarzembowskiego z Krzycka zadzieriawioną przer niego 
wieś Zbrudzewo, będącą majętnością naszego miasta, wydzierża­
wiono na publicznśi licytacyi dnia 14 bm. na lat dwanaście za 
3225 talarów rocznćj dzierżawy. Licytantów stanęło dziesięciu; 
z pomiędzy trzech, najwyżój licytujących, wydzierżawiła majęt­
ność rada miejska panu Józefowi Jarzembowskiemu, synowi zmar­
łego śp. Stanisława, ł an Jarzembowski płacić będzie 125 taląrów 
dzierżawy więcej, jak zmarły ojciec. Majętność ta z wyłączeniem

norgów czystego pastwiska. W eś rama, położona tuż obok żwi- 
•ówki. poznańsko-krotośzjńskići. óiitikldną jest od Poznania 5*/, 
nili, od czempińskiej kolei ela-.nój 2% miii a 7 mili od Śremu. 
7jki i past iska do tej’ wsi należące, a położone w poblitu 

Warty, będąc przy wysokim stanie wody wystawione na powódź 
wiosenną, wydaj-, pi .u obfity.

Wczoraj oziębiło się powietrze tak tu cznie, że śuieg pa­
dać zacząt; dzisiaj temperatura się [odniosła, aczkolwiek nie jest 
ona jeszete ajową.

(z.) O«1 liwwieza, 25 maja. Wiele różnych i pięknych 
przykładów do naśladowania pozostawili nam przodkowie nasi, 
a między temi bez wątpienia najszczytniejsze zajmuje nsiejsce 
owa chwalebna cncta stawiania domów Bożych na chwałę Bogu 
a na pożytek wiernym, jako i troskliwa piecza o utrzymanie 
tychże w prawdziwie godowej -zaci«, jako jedynie odpowiednićj 
wielkiemu celowi. Owym tóż lepszym czasom zawdzięczamy tę 
wielką liczbę świątyń p ńskich. W nowszych czasach nowa świą­
tynia to przypadek rzadki, a jeszcze co gorsza, że nawet tych 
przybytków pańskich, tych zabytków groszem ojców naszych 
w dobrej wierze stawianych, w przyzwoitym stanie utrzymać się 
nie staramy, jak tego niejeden mamy przykład. Prawda, że nie 
wszędzie stosunki pozwalają, i różne znosić trzeba krzyż)ki 
a nieraz i gorące chęci troskliwego rządzcy kościoła nieskutkują, 
ale w obec liczby kościołów mogą to tylko być wyjątki a reguła 
zawsze pozostanie regułą, że w tej mierze zbyt mało poczuwamy 
się do obowiązku. Wielką w tym względzie zgotował nam nie­
spodziankę w pow ecię a godny przykład do naśladowania 
p. hr. S. Czarnecki, kolator kościoła w Pakosławiu. Wio­
ska tą, dawniej własnością kasztelana Krzyżanowskiego, prze­
szła w dalszym biegu czasu w posiadanie i dzierżawę innowier­
ców a parafia przez niejaki czas jako filia do sąsiedniej parafii 
w Golejewku przyłączona. Powody te tak niekorzystnie wpły­
nęły na kościółek, że nie tylko zewnątrz ale i wewnątrz zna­
cznemu uległ spustoszeniu , iż niemal nie odpowiadał wielkiemu 
przeznaczeniu swemu. Po objęciu dóbr Pakosiawskich przez do­
tychczasowego dziedzica p. hr. 8. Cz. zaczęła się pomyślna era 
dla podupadłego i opuszczonego kościółka. Po poprzednićm wy- 
porządzeniu pokrycia i innych uszkodzeń, zajął się dziedzic 
przedewszystkióm renowacyą i urządzeniem trzech ołtarzy, które 
dotąd na widzu nienajpomyślniejsze robiły wrażenie i to wła­
snym i znacznym kosztem, bez pomocy parafian. Wyreparował , 
dalej zbyt zużyte organy, posprawiał potrzebne aparaty ko­
ścielne a w końcu zaprowadził nowe piękne ogrodzenie kościółka 
a cały cmentarz skopano, obsiano trawą, urządzono ganeczki, 
obsadzono drzewami tak, że każdy przechodzień, znający d&- 
wn ej tutejsze stósunki, zadziwić się musi nad ową w krótkim 
czasie zaszłą zmiąną przy kościółku dawniej tak opuszczonym 
i potwierdzonym, że przy dobrych chęciach wiele dekonuć można.

Rawicz, będąc djotąd wcieldny do parafii łaszczyńskiój, 
otrzymał w tych dniach pj długieh poprzednich zabiegach u wła- 
ściwój władzy sankcyą tworzenia samoistnój parafii z Przyle­
si111* wioskami. Dotąd odbywa się nabożeństwo w poreforma- 
ckim klasztorze, lecz zważywszy tę niedogodność, że świątynia 
ta i na użytek dli więźniów jest przeznaczona, spodziewać się 
godzi, że nowo utworzona parafia usilnie starać się będzie o wznie­
sienie parafialnój świątyni, abyśtny rychło cieszyć się mogli na 
widok sztandaru wiary naszćj, powiewającego ponad murami 
miasta przeważnie protestanciiago.

W roku zeszłym zaprojektował rząd wykonanie wielkićj 
tryangulaeyi sześciu wschodnich prowincyi i pracę tę u.ują w roku, 
bieżącym odbyć oficerowie do tego upoważnieni pod kierowni­
ctwem naczelnika jenerąłporucznika v. Hesse. Dla tego królew­
ska rejeneya uwiadamiając o tćm przedsięwzięcia wDzienniku 
Powiatowym, wzywa zarazem mieszkańców, aby wysłannikom 
rządowym żadnych przeszkód nieczyniono, bądź to przy wnijściu 
na pola, lub tóż wbijaniu palów i innych znaków, ale owszem, 
ile możności ich wspjerano. W tym celu bawił w ostatnich 
dniach w Krobi pewien oficer rodem Berlińczyk i z wieży ko­
ścioła farnego, jako bardzo wyniosłćj, rekognoskował łańcuch 
poznański.

Jak się dowiaduję, przeszło podobao Rokosowo z folwar­
kiem Bączylas, własność hr. p. Józefa Mycieiskiego, za eenę 
310,C00 tal. na włsnnść ks. Adama Czartoryskiego, dziedzica

’ dóbr Jutrosińskich. F
Wspominając w ostatniój mej korespondencyi o ustawi- 

I csnych deszczach, i tą rażą to samo powtórzyć mi przychodzi. 
Mokrość nader wielka a do tego jeszcze ostatnie zimna jak naj- 
niekorzystniej na wszystkie siewy wpłynęły, a perki miejscami 

' zasadzone, prawie wygńiły. Jeżeli tak niekorzystne powietize 
rychłe się nie zmieni, nie możemy sobie ani średniogo plonu
obiecywać.

(Sz.) 2E giotl Strzałkowi», 22 maja. W szkołach na- 
' szych elementarnych odbyły się przepisane publiczne popisy i jak 

przekonać się n ożna z złożonych rocznych sprawozdań pracowali 
nauczyciele z wielką dla dzieci korzyścią. W Brudzewie pod Miel- 
żynem sdbyli nauczyciele ^tutejszego dekanatu po odbytym popi- 

; sie szkólnym wiosenną jdek.-nalną konferencyą, na której głównie 
j radzono o śrtdkaeh powiększenia i podtrzymania biblioteki nau- 
i czycielsko-dekanalnój; zebrani nauczyciele nietylko że się nie 

uchylali od raz zaj rowadzonych składek, ale z chęcią takowe 
i złożyli; wiele jednak jeszcze wody upłynie, mm założona biblio- 
I teka odpowie duchowi Czasu. Podniesiona myśl jednego z nau- 
i czycieli, aby trzymać .jakie ilustrowane polskie czasopismo npa- 
- dla fila tego, że na jedno takie pismo zaledwieby roczne składki 
I wystarczyły. Po wielu, dworach jednak znajdują się wspomni» e 
: pisma i często po przeczytaniu idą w poniewierkę; czyż nie by­

łoby korzystnie ofiarować je bibliotece, z którójby nauczyciele 
choć cokolwiek post feśturn czytali i zaznajamiali się z najnow- 
szemi wynalazkami, upiększeniami, krajobrazami, twarzami, ży­
ciem i pracą zacnych, pracowitych zasłużonych, a często zapom­
nianych ludzi? Nie mogę się tu przy tój sposobności powstrzy­
mać od przykrój myśli, że na odbytych popisach me widziałem 
żadnego z obywateli, dziedziców, bogatszych posiedziceli, zgoła 
takich, którychby wykształcenia dzieci obchodzić powinno! Na­
uczyciel, inspektor szkoły, dozór szkólny i to nie zawsze kom­
pletny, stanowią tę wielką dla dziatwy uroczystość; a cóż har­
dziej podnieść i zachęcić młodzież m że, jak odznaczenie się 
przed starszemi? — czy mato takich popisów z największą uro­
czystością starszych obojga płci i wieku odbywało się w Pslsee? 
przy turniejach, sejmikach, biesiadach? Czyż nam nud.;o prze­
siedzieć kilka godzin w oi-ec dzieci a przy tem przy pomnieć sobie 
dziecinne, swobodne lata? — czy nareszcie żal nam kilku zło­
tych na obdarowanie i zachęcenie pilniejszych?

Wracając do konferencyi radzono i o tćm, aby, ile się da, 
zaprewadzeno po szkołach jedne i te sanie książki nau: owe. 
Jest to wielkiej wagi, — bo ileż to trudności i wydatku dla bie­
dnego, często się przeprowadzającego ludu wynika, kiedy na każ- 
dem miejscu isne potrzeba kupować książki a nabyte w kąt rzu­
cić! — Żałuję, że tak starami’« opracowana i polecenia go­
dna „Nauka o świecie“ p. Kiszewskiego uległa nie do darowa­
nia uchybieniu; miałem pod ręką trzy wydania, tak od siebie 
róż :e, jak gdyby każdo innego miało autora. Jak sobie poradzi 
nauczyciel w szkole, jeżeli każę czytać jaki ustęp, a tu jedni 
mają pierwsze, drudzy drugie, trzeci tr ecie wydanie! wszyscy 
pytają się na którój stronnicy a tu stronnice nie zgadzają się, 
albo uczniowie odpowiedzą: „tego nie ma w naszych książkach“. 
Jeszcze raz powiadam, że szkeda tój książki i prosiłbym kogo to 
tyczy, aby błąd ten poprawił jak najprędzój a nauczycieli zaopa­
trzył stósującemi się z sobą wydaniami

Po kilku dniach ciepłego i miłego powietrza przeciągła 
w zeszłym tygodniu silna burza w poludniowój stronie, burza ta 
w kilku przerwach przechodziła od godziny 3 po po!udniu do 2 
po północy. O godz. 10 wieczorem było tak silne błyskanie, że 
się zdawało, że całe niebo stoi w ogniu. Obecnie, przy wacho- 
daiopółnocnym wietrze mamy wilgotne zimno, co z pewnością na 
kwitnące drzewa nie osobliwy wpływ wywrze. Otiminy rokują 
nie zły sprzęt a zasiewy latowe prawie na ukończeniu.

Przybyli do Poznania dala 29 maja.
BAZAR. Ks. Lubomirska zParyża, ks.Czetwertyński z Rosyi, hr. 

Żółtowska z Jarogniewic, Żółtowski z Kadzewa, Żółtowski 
z Nekii, hr. Potock z Iulec, hr. Kwilecki z Gosławic, Stable- 
wski z Wilkowa, Rożnowski z Sarbinowa, Umiński z Król. Pol­
skiego, Taczanowski z Stypłowa, Karsnicki z My stek, Jaracze- 
wski i Zakrzewski z Jaraczewa, hr. Kwilecka i Niegolewska 
z Morownicy, Rybiński z Dembióci, Koczorowski z Goli, 
Wilkeńska z Siekierek, Skórzewski z Żerkowa, Heller 
z Berlina.

HOTEL DU NOtUD. Plewkiewicz, Wolańska z familią z Barda, 
Jaraczewska z córką z Głuchowa, Stasiński z żoną z Kona- 
rzewa,

POD CZARNYM ORŁEM. Golaki z Nietrzanowa, Brzeski 
z żoną z Jabłkowa, Rejewska z Sobiesiernia, Alkiewicz z Czer­
niejewa, Gniatczyńska z Kostrzyna, Beyer z Tarnowa.

OLUmIGA hOTEo kKANlUSKI Osowicki z Wójtostwa, Po- 
nińska z Chraplewa, Niesiołowska z Uzarzewa, Niesiołowska 
z Trzeme zna, Kuhn z Murów. Goś'iny, Griinastel z Wro- 
ctii W1A

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Grimm z Szczecina, Joseph 
z Lipska, Dietzo z Naumburga, Weinsteck z Warszawy, Pin-

ner z Wrocławia, Schlesinger z Inowrocławia, Werner 
z 8 hmalkalden, Krebs z Magdeburga, Asch z Rawicza, Moll 
z ! lberfeldu, Ritt- r z Plauen, Schwenterley, Benjamin, Putzi­
ger, Flatau i Herold z Berliaa, Kalkreuth z Muchocina, Ta­
czanowski z Kuczkowa, Taczanowski z Taczanowa, Student 
z familią z Sękowa, Maas z żoną z Starogrodu.

1 u,SN i-.iti iiOTEi, GAKM. Mittelstä It z Wrześni, Grätz 
z L-iiidshcrg’, Wendt i Kleemann z Berlina, Leopold z Wro­
cławia, Wickel z Frankfurtu n. O., Klein z Rawicza, Mössner 
z Jakobsdorf, Szymański z Lęmb, Berger z środy.

(Z) Koóclnu, 27 maja Na zeszły czwartek przypadał 
dzień roezniotargu. Kramarzy różnego rodzaju nazjetdżała się, 
jak zwykle, dosyć znaczna liczba. Około godziny 8 zrana po­
rozkładali swoje towary, ale zaledwo mało jeszcze na jarmark 
przybyłych wieśniaków obejrzało się po mieście, zaczął rzęsisty 
deszcz padać. Przytem powietrze znacznie się oziębiło, bo tylko 
7 stopni ciepła termometr wskazywał. Około 9 tak się rozpa­
dało, że potokiem woda płynęła rynsztokami a kramarze, widząc, 
że na większą zanosi się słotę, pousuwali się z rynku, wyjeżdża­
jąc do domu. Ta okropna ulewa, cały dzień trwając, przerwała 
nam roczniotarg, pogorszyła opłakany stan naszych na wpół do­
piero pezasiewanych pól i pomnożyła liczbę chorób u ludzi 
i zwierząt. Co dalej będzie z naszćra gospodarstwem — to Bogu 
wiadomo, my jednak nic dobrego sobie wróżyć nie możemy, bo, 
jeżeli wam w przeszłym liście pisałem, że ziemniaki gniją, to 
dzisiaj jako fakt dokonany, donoszę, że miejscami zwłaszcza po 
gruntach mnićj przepuszczalnych powtórzono sadzenie perek. 
Oóż pocznie ten, kogo na drugi zasiew nie starczy! bo zkądby 
się zresztą brały pieniądze przy tych okropnych zwyczajnych 
i nadzwyczajnych ciężarach i drogości ziemiopłodów!

Z inwentarzem naszym a zwłaszcza z owcami równie 
bolesno sprawa stoi. Sucha, gorąca jesień zeszłoroczna, niezwy­
kle mokra wiosna obecna wiele sprawiają chorób po owczarniach 
i to z roztropną znajomością rzeczy urządzonych. Mamy dwory, 
w których ubytek na sta już dzisiaj liczą po kilkogodzinnej niekiedy 
chorobie. Rogacizna dotąd dosyć dobrze się trzyma i dochodzi 
ceny, jakiej z dawna już tutaj nie pamiętamy. Na ostatnim jar­
marku byl popyt na bydło, bez względu na jego tuszę bardzo 
ożywiony. Roje kupców od Wschowy, Leszna i ze Szląska wy­
rywali sobie prawie na wyścigi krowy.

Kiedy już mówię o inwentarzu, to pozwólcie, abym zwrócił 
uwagę naszych gospodarzy na nowo w Berlinie zawiązano towa­
rzystwo, zabezpieczające inwentarze. O ile wiem założono w Ko­
ścianie agenturę i opłaca się 2 pet. Jestto bardzo nizka cena stó- 
sunkowo do strat, które się nam tutsi wynagradzają sowicie.

Wczoraj mieliśmy termin zakupywania koni remontowych. 
Nie wiem, czy dotkliwe zimno, jbo śnieg cały dzień przepadywał) 
czy piątkowy podobny termin w Poznaniu przyczyniły się do 
tego, że stósunkowo do lat ubiegłych bardzo małą liczbę koni do­
stawiono. Nasz bowiem powiat, bogaty w konie, dostawił tylko 
164, a jakiemi ono były, możecie ztąd powziąść miarę, kiedy wam 
powiem, że tylko 17 z nich jako zdatne do wojska wybrano. 
Ceny płacono, jak na ciasy obecne, nie złe, bo przeeięciowa 
suma wynosi 145 tal- Najwyższą cenę kupna wypłacono w 190 
a najniższą w 125 tal. W ogóle wydano za konie 2475 tal.

Życie towarzyskie budzi się między naszymi włościanami. 
Jeżeli miłym jest zapał, a jakim się włościanie nasi garną do u- 
działu w zgromadzeniach zawiązanych przez wyższą inteligencyą 
powiatu naszego, to o wiele przyjemniejszym jest objaw tego ro­
dzaju życia umysłowego, jeżli z poręki chłopka naszego wyj­
dzie inieyatywa ku temu. Z takióm uczuciem wewnętrznego prze­
konania o zdrowem zrozumieniu potęei siły wspólnćj powitaliśmy 
kółko rąbińskie a dzisiaj witamy naszych roztropnych włościan 
Czackich. Nieohaj dziękują Bogu za to zbawienne natchnienie 
i niechaj go gorąco o to proszą, a wtedy, mamy w Bogu na­
dzieję, w niedalekiój przyszłości ujrzą się w stósunkach różnych 
od dzisiejszego ich położenia.

— * Punki, 24 maja. Wywiązując się z danego przy 
rzeczenia, podajemy w następnóm streszczone sprawozdanie z ze­
brania klubu rólników, na dniu 16 mb. w Berlinie odbytem, na 
któróm, jak wiadomo, obradować miano nad zaprowadzeniem 
sprzedały wełny niepranćj Sprawozdanie to, choć już nieco 
spóźniono, zainteresuje, jak tuszymy, i teraz jeszcie gospodarzy 
naszych, choć zebranie rzsczone, o czóm z góry nadmieniamy, 
nie doprowadziło jeszcze do stanowczych rezultatów.

O godzinie 7 wieczorem zagaił zebranie przewodniczący, 
rzeczywisty tajny radzca wojenny Mentzel, na któróm oprócz 
wielkićj liczby producentów handlarzy i fabrykantów znajdował 
się także minister sprawtrólniczych. Jak się tego spodziewać było 
można, wystąpiły na nióm dwa stronnictwa: jedno będące prze­
ciwne nowemu projektowanemu sposobowi sprzedaży, drugie za 
nim przemawiające. Po zagajeniu wystąpił najpierw p. Possard, 
sekretarz klubu, i odczytał opinią p. Tepper, oświadczającego się 
ns|mocy5długolotniego doświadczenia przeciw projektowi dla tego, że 
trudno oznaczyć, ile przy różnój paszy i różnóm obchodzeniu się 
z trzodami wełna, spocona jeszcze i tłustość w sobie mająca, traci 
na wadze, jeżeli się ją po sprzedaży ze strony producenta w fa­
brykach na to urządzonych pierze, i że tak producent jak han­
dlarz na znaczną narazić się musi szkodę, jeżeli w obliczeniu tój 
straty pomyli się choć tylko o jeden procent, pominąwszy już tę 
okoliczność, iż przewożenie niepranój wełny i złożenie jćj na skła­
dach więcój dal ko kosztuje niż niepranój i że prócz tego osta­
tnia w skutek długiego leżenia tak bardzo żółknie, iż i najlepsze 
pranie fabryczne nie zdoła jój już nadać białości potrzebnej. 
Wełnę jedynie kolonialną i rosyjską stepową można sprzedawać 
bez prania poprzedniego, ponieważ owce tąiie, nie będąc nigdy 
w owczarni lecz zawsze na wolnem powietrzu, nie rozwijają tój 
tłustości i tego potu, co owce w owczarni chodowane. Następnie 
odczytał p. Possard dwa jeszcze pisma, ostrzegające,Jahy nie po­
rzucano prania wełny na owcach, która zdaniem piszących traci 
przez to wartość s-oją, ile że z mój nb podobna już utworzyć 
wełny cienkiój i średnio cienkićj do wyrobu sukna zdatnój. We­
dle nich mają być tego samego zdania naj-znak imitsi fabrykanci 
nadreńscy, twierdzący, iż właściciele cienkich i średnio cienk:ch 
owiec obniżają wartość swego produktu i pozbawiają się rezul­
tatu swych starań i zachodów, jeżeli go sprzedawają w stanie, 
który 1) nie dopuszcza zupełnego oddalenia tłustości bez uszko­
dzenia dobroci wełny, 2) utrudnia kupcowi ocenienie piękności 
jój i dobroci, i 3) produkt ezyni droższym przez fracht o trzy 
prawie razy większy. W wszczętćj następnie dyskusyi brali u- 
dział pp. Hagen, prof. Thaer, Bali, Nathusius. Maass, Wegener, 
Raphael z Buenos-Ayres, Karbe i inni, z których wszyscy pra­
wie a po szcicgóle pp. Thaer, Bali, Nathusius, Maass, Wegener 
i Raphael oświadczali się za sprzedażą wełny niepranój zbijając 
powyżej już przez nas przytoczone niedogodności. Ta jedna tylko 
wedle jednego z nich zachodziłaby okoliczność, iż trudno nad­
zwyczaj oznaczyć, w jaki sposób najstosowniejszy urządzićby ją 
należało bez szkody dla producentów i fabrykantów.

W dyskusyi poprzednićj potrącono o wszystkie cztery pier­
wsze, czytelnikom naszym zapewne jeszcze znane pytania, nad 
któremi na zebraniu tóm radzić mi ino, ile że z sobą stały w pe­
wnym związku i tyczyły się głównego przedmiotu. W przedmio­
cie pytania piątego: „czy zakładanie pralni fabrycznych korzyst- 
nóm jest dla producentów ?“ zabrał głos dr. Richter, a dawszy 
pogląd historyczny na dotychczasowe m: tody prania fabrycznego, 
zaleca gorąco wynaleziony przez siebie sposób prania, patento­
wany przez rząd, który jest tańszym od prania ręcznego i przy 
każdej się da urządzić gorzelni. Celem doświadczenia sposobu 
tego oddal p. Philippsohn do dyspozycyi swe lokainości i machiny.

W końcu postanawia .-obranie na wniosek p. Wegenera 
wybrać komisyą. mającą się apecyalnió trudnić porusz inemi tu 
kwestyami i zwołać czasu swego powtórne zebranie celem narady 
nad niemi.

Na zebraniu ofiarowano około 50 partyi wełny niepranój 
obejmujących razem 7000 cent., z tych jednak sprzedano tylko 
około 200 cent., ponieważ żądane ceny (28—35 tal. za cent.) zda­
wały się fabrykantom za wysokie.

Błsuk pruski.
Przegląd tygodniowy banku pruskiego z dnia^J3 mija 1867.

Aktywa.
1. Brzęcząca moneta i w sztabach..................... 84,801,000 tal.
2. Pieniądze papierowe, noty banków prywa-.

tnych i papiery kas zastaw........................... 2,457,000,,
3. Remanenta wekslowe .............................. 62,327,000 „
4. Remanenta lombardowe......................... 12,448,000 „
5. Papiery krajowe, rozmaite pretensyc

i aktywa.............................................................. 18,474,000 „
Pasywa.

6. Banknoty w obiegu................................... 127,058,000,,
7. Kapitały depozytowe................................... 19,374,000 „
8. Pretensje kas rządowych, instytutów

i osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym....................................................... 4,638,000 „
Berlin, 23 maja 1867.

Król, pruskie, główne dyrektoryum banku 
Dechend. Kuhnemanu. Boese. iłottb. Gallenkauip.

Herrmann. Koenen.

dzono na targ"dzis^ejgXy;erlin’ 27 maia- Bydła na rzeź spę-
domoścVILhTcaVdodiaku?óVnlgwv z°myŚlne- z An«Hi
rzeczywiście znaczne nart™ na ywóz a ponieważ zakupiono 
przedano cały dowó, PpoD«tłrzn^Potrzebę- P^eto roz- 
za 100 funt, wagi miesP towaru Clbn^ °?tatnlłe«° tar«“ cenach; 
średniego 15-16 tal.% pośledniego 10 Płacono 18-J9 »

2303 sztuk świń. Handel miał przebieg powolny no zni 
źonych cenach, ponieważ żadna nie objawiła sil potrzeha a ' a 
zewnątrz mc me kupewano; za 100 funt wa^i t
tłustego płacono 16 tpl. »pośledniego 12 tal g S towaru

8887 sztuk owiec. Zeszłotygodniowe 'notowania nie nlo- 
g y zmianie, ponieważ me było jeszcze powodu do zakupów na 
wywóz ile że ceny tego towaru w Anglii są nizkie, co nhTpo­
budzało wcale do spejculaeyi; za 50 funt, towaru or aslego Hu- 
stego płacono około 71/, tai. do 8 tal. paSlego, ttu
niające725 Ci?ląt’ ** ktÓfe płaC°n° cen>’ za^wal-

5»/ 28 maja' M$ka Plenna nr. 0
O/, 5/„ tal., nr. 0 i 1 5’/„-5y, tal., mąka rżana nr. 0 4‘- 

4/„tal., nr. 0 i 1 ^—4^ tal. płac, za centn. bez akcyzy, 
n i i c 27 m,aja' M%ka pszenna nr. 0 6%-7 tai, nr.
47 1 46~6i»i ‘i1’ m!ika rtaHa ,Hr’ 0 tal., nr. 0 i !
4 4 /» pł. cent, bez akcygy.

0« biesie» la »id!«-’ o w«. 
posisafeMk®. 29 maja.

r ,, iid7 ,zslst’ ib/<> 88’’ Piac- ~ Bo/rańskie i«sv
nLt' te’ pjącono. —if iozn. akcye banku p ow. — żądano. _
1 ozu. o /0 ob.iy. prow. —płac. 1’ozii. 5% oblig. oow. — żad._
Pozn. 5 /3 »..'by. (lllry — — Pozn. 4’/, oblig. now 99
Pocono. — Szub. 47,% oblig. pow. — pł. _ Kafk, ¡./.Sją.” 
oi yg płac.

p/yt0;.wyl?’ w > Da mai 62> na maj.-ezerw. 62, czerw- 
lip. 61, na lip.-sierp. 57, na sierp.wrzes. —, na jes eń 557. 
tal. płacono. 1 n

Okowita: fz beczką) wypow. 9000 kw, na mai 19’ 
na r3(cr.w; 19%na łiP. 19»;, sierp. 19%, wrze,. 19%3

pazdz. 18% tal. pł. 8’

29 maja 1867
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CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknój szefi. 16 garn.
„ średniej
„ poślęd.

Zyta ciężkiego „ .............
„ lżejszego „ .......'"".’’.’.’."F

Jęczmienia dużego „ ...........
n » drobn' ..............
Owsa ,, .......................
Grochu do gotow. i,, ......................

„ na paszę „ ................
Rzepiu zimowego „ ........................
Rzepiku zimowego „ ........................
Rzepiu latowego „ ............... ........
Rzepiku latowego . ,, ........................
Tatarki ... „ ................
Perek.................... „ ...........................
Masła garn. . . . „ .......................
Koniczyny czerw. „ ....... .-...............
Koniczyny białej „ ........................
Siana, cent . . . „ ........................
Słomy, „ . . „ ............ .
Oleju, „ . . . ........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 28 maja ............ .
dnia 29 ,J ..............

śdiełcSa bei-IEńtskM, 28 maja.
Usposobienie gieidy było dzisiaj bardzo stale, kursa, choć 

podwyższyły się przy bąrdzo zresztą ograniczonym

Walory praskie i Dóbr. pÓŁ pstwa (4%®:'o) 98 płac •• 
pstwa z r. 1859 (5%) 103» t płac., Obi. iW.uWJ 84% płatm 
Poi. pstwa prem. z n 1855 (3*/,) 1237, żąd.

List zast: Zach.-prusk. (Sb,) 76 pł., dfo /40/1 S4 nł 
dto (4‘/,) 32%, pic., Pozn. nowe (4%) 88% płac Llstv rent Pozn. (4»/0) !89^ płc., Prusk. (4%) 90% płac/ 7 r6Et

Kos. pożyć prem. z r.' 1864 (57f) 94% płacn. Rc^-polgk''4ob,J, 
skarb. (4%) 62'/, płac., Poisk. eertif. Lit. A. po 300 zip ' N 7 ’ 
90 płac., dto cząstki po 500 złp. (4%) 92 płacn., Polskie' listy’ 
zast. 3 em. w rs. (4%) 587, żąd. Włosk. poź. (57,0 51 płacono Amer poż (B’/,) 78% 7,-7, pł. Akoye kol żel.: Kol.‘:miidP Hi pT 
Gal.-Kar.-Ludw. 89% plac. Austr. tranc. 1200, pł. Warsz.-wied 
61'/, pł. Banki ltd. Austr.-eród. mob. 727, żd. Pozn. pr 98’ żd" 
Szląsk. stow-bank. (4<\) 113% pł. Ccrtyf. hipot. Hńbuera (4' «/i 
101 pic. Hansem. t4%%) 96 żąd. Henckel (4%%) — pł. ObLliiu 
szl. stow. bank. (4'/j7e) 100% żd., Meining. (47,%) 88 żąd.

Pszenica, w mtejscu 2100 funt. 80-95 tal., poślednia

67% plac., nadpsute G23|. tai. pł., na maj-czer. 657,—'/.—',, 
czer.-iipiec 65—%—64’/,—65. lipiec-sierpień 61—61, sierp2- 
wrześ, 60, wrzesień-październik 57%—58, paźd. list 56 tal płac 
Jęczmień: w miejscu 1750 funt. 45—53 tal., szląski 5 »I, tal’
płvc w miejscu 297,-33'2 tal., czeski i
galicyjski 297,—3ł tal. pt, na maj-czerw. i ćzerw.-lip. 293% lin- 
sier. wrzes.-paźd. 27’ ,—3, tal. płac. Groch: 2250 funt 
do gotowania i na paszę 58—68 tal. Ol

na czerwiec wraz z beczką 137, tal. płac.di owita 
Trall. w miejscu bez beczki 20% tal. płac, na bieżący mieś.“ 
®aj'CS™7’ 1 “eiiw--1{Piec aoiA.-ia”/,,-^ plac, %, żąd, lip.: 
sier. 20*7,-20—'/, płac., */, żądano,, sierp.-wrz. 207' s—% 
płac, i żądano, '/, płac., wrzes.-pażdź 19-%, plac, i żąd., % 
taL płacono. t > s

dlstslił yfrOChiKKli» 9R mafi

pośled.
sgr,

90-941 
90—93 
76 78 i , 
52—541 g 
34-36 x 
62-66J ”

wrzesień paźdz. 54 żąd., 53», tal. płac. Pśaenica: na maj 
• 82 tal. żąd. Jęczmień: na maj 53 tal. żąd. Owies: na 
i maj 48 tal. żąd. Rzep: na maj 95 tal. żąd. Olej r;-e- 

piowy: ceny słabe; w miejscu 11'/, tal. żądano, na maj i maj 
i czerw. 11% tal. żądano, częr-lip. 11'/,, sierp, wrzes. 117-, na
i wrzesień-pazdz. 11»/, piać., paźdz.-listop. li-1®/,, płac. 11», żąd. 

listop.-grudz. 12 tal. żądano. Okowita: ceny mało zmienione:’
( w miejscu 19»/, tal. płac. 20 tal. żąd., na maj 19%-'%, płac.
( maj-czerw. 19 ■/,„ czerw.-lip. 19'%, żąd, lip.-sierpień 19 % , na 

sierp.-wrz. 1)"/,,, wrzes-październik 18»/, żąd. 187. płac, piźdz. 
listop 18 talarów żąd. ’ r

i Łubin, ofiarowany, obrót pozostał mały; za 90 fun-
tów żółtego 38—44 srg., niebies. 38—42 srg.

' Na targu: piękna. śred.
i B d ■ , • . s^r- s8rPszenica biała 101—106 97
' . „ żółta 99—105 96
! Zyto 82—84 80

Jęczmień 57—60 56
I Owies 39—40 37
I Groch 72-74 (9

Oielcśn WMrazRWSl&«t, 27 maja.
I Listy zastaw. iOO rubl. 73»/, płac. — Oblig. skarb, (ra 10t)
: 76 żąd. — Aka.e kolei żelaz. warszaw.-wie-l. 67 płac - 
! Akcye kolei żel. warsz.-byd. 60' , żąd. — Nowa poż. ros z r 
1 1864 pram. (5%) 112'/, płac. - Listy likw. (4%) 60% plac’ 

61*/, żądano.

Nadesłano.
Płacenie gotówką. [92

Osobom porządek lubiącym i oszc..ęuym nie możemy i 
usilnie polecić domu krawoa Sa Vigny, 17, rue Neuve des r 
Champs, Paryż; sprzedaje on au comptant i daje 15 pet. rai
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Obwieszczenie.

Pr.-y dz-ieisrém losowaniu obligteyi pe 
wiatu śremskicgu wyciągnięto następujące
numera : 

Lit A. a 100 tal No. 187 260.
Lit. B. a 50 tal. No. 79 99 240 350 365

504 593 685 692
758.

Lit. C. a 25 tal. No. 1 3 60 102 217 249
258 446 4f 1 529 5 17 552 564 636 660 666
669 686 71 6 726 7 44 7 46 819 865 926 968

Księgarnia Ludwika Merzbacha
otrzymała w l.omis

Listy
ś. p. Adauia Mickiewicza

do
Pani Konstancy i

Niżćj [podpisana
'!*<•« ” ' '

przyjmuję na stancyą i 
stół tfHdnłfół«' tak z Realnej szkol jako 
i z gimnazyalnych klas każdego czasu. 
(3208) Nepomueeaa Funtowicz.

Ulica Zielona Nr. 1, parter w podwórzu.

Filtra sukienne i wełniane rzeczy przyj 
lubi U, mują się d0 schowania. [3239] 

Rynek 64. XX. Lewek. Rynek 64.

Młody człowiek, który uczył si< 
w domu bankowym miasta prowincyalnego 
i jako pomocnik jeszcze jest czynnym, po­
szukuje umieszczenia. [3237]

Łaskawe oferty pod lit. V 646 prześle 
dalój biuro dziennikarskieA. Retemeyera w Berlinie.

1016 1021 1043 : 067 1090 1097 1098 1099 
1115 1131 1178 1188 1206 1208 1225 1236 
1243 1278 1362 1436 1713 17o7 1796 1797.

Wypowiadając niuiejszem obligacyo te. 
wzywamy właścicieli, aby gotówks nominal- 
nćj wartości za xwrotem obligacyi w stanie 
do kursu usposobionym wraz z należącemi 
do nich nieplatncmi już kuponami III seryi 
nr. 9/10 od 1 października 1867 począwszy 
odebrali z powiatowej kasy komunalnej w 
Śremie lub w domach bankowych H. C. Plaut 
w Berlini; i Lipsku — br. Sl. i H. Mam- 
roth w Poznaniu jako tćż Hirschfeld i Wolff 
w Poznaniu.

Równocześnie przypomina się, aby nie 
zwrócone jeszcze z dawniejszych ciągnień 
obligacye za odebraniem waluty zwrócono i to

10 ciągnienie 1864 r. obligacye
Lit. A. No. 158 

„ B. No. 389.
„ C. No. 13 64 208 312 319 570.

11 ciągnienie 1865 r. ebligacye
Lit. A- No. 59.

, B. No. 122 513.
„ C. No. 862 1456 1789.

12 ciągnienie 1866 r. obligacye
Lit. A. No. 269 

„ B. No. 197 873 885.
„ C. No 641 643 694 773 796 908

967 1081 1353 1385 1400 
1793 1798.

Ku wiadomości nadmienia się, że płatne 
kupony śremskich obligacyi powiatowych 
wykupują się za gotówkę w powyżój wymie­
nionych domach bankowych. [1468]

Śrem, dnia 7 marca 1867.
Stanowa komisya dla bodowy ¿wirówek

w powiecie śremsklm.______
Walne zebranie członków To­

warzystwa Pomocy Naukowej imie­
nia Karola Marcinkowskiego z po­
wiatu bukowskiego odbędzie się 
w Grodzisku, w oberży p. Kutz- 
nera dnia 6 czerwca r. b. o godz. 
3 po południu, na które niniej- 
szem zaprasza [3iooj

Komitet powiatu Bukowskiego.
Walne zebranie filialnego tow. 

urzęd. gospodarczych ptu. Wągro- 
wieckiego odbędzie się w dniu 2 
Czerwca r. b. w Wągrowcu w o- 
berzy p. Zapałowskiego o godz. 3 
z poł., na które członków zaprasza 
324i]____________ Dyrekcya.

Posiedzenia Towarzystwa po' 
życzkowego dla powiatu Buków 
skiego od dnia 3 czerwca rb. od­
bywać się będą w Buku na Sta­
rym rynku pod No. 4 w kamienicy 
p. Dramińskiego obok oberży 
p. Bellacha co ponied ziałek od 
godziny 10 aż do 12 przed po­
łudniem nie, jak dotąd, na Wielkiej 
Wsi u pana Gertycha. (3248). 
Zarząd To warz, pożyczko w.

powiatu Bukowskiego.

WJkomisie księgarni Euiśwlha Merzbaeliu w Poznaniu wyszła dla szkól
elementarnych:

Nauka czytania i pisania
ułożona przez

fi. Kasińskiego,
nauczyciela praktycznego przy król, katol. semin. naucz w Poznaniu.

Cena oprawnego egzemplarza 3’/a igr.

Komeutarzyk do nauki czytania i pisania
ułożonej pi2ez K. Kagińakiego.

Cena 1 sgr.
X« Mika tlni iryjtią takie tablic«. 

Tylko 26 sgr.
za ćwierć losu, tal. 1 22 sgr. za pół losu i tal. 3 13 sgr. za cały los (nie promesy) 
może każdy mieć udział w rozpoczynającym się dnia 5 i 6 czerwca rb. ciągnieniu 
potwierdzonej przez rząd król, pruski a przez miasto Frankfurt gwarantowanej

Frankftirtsbiej loteryl miejskiej,
w której wygrane być muszą w ciągu sześciu miesięcy wygrane owent. flor. 
200,000; 100,000; 50,000;*20,000; 12,000; 10,000 itd. Wygrane wypł cają 
się w dwa tygodnie po każdem ciągnieniu a wpłaty przesyłano być mogą we 
wszelkich niemieckich pieniędzach papicro ych lub markach pcc towych, tudzież 
wzięte przez zaliczkę pocztową.

Tak wygrane jako tśż losy gratysowe przesyłają się udział bierącym bez we-| 
zwania a ¡lany urzędowe i wykazy dają się bezpłatnie. Celem zukupua losów 
można się udać wprost do domu bankowego

A. Grunebaum,
Schafergassc 11, w bliskości ulicy Zeil,

[2G67J. Franbftirt u. M.
PS. Wedle wyboru udział biorącego przesyła się każdemu los gratysowy lub 

zwraca powyższa wpłata, jeżeliby na zamówionv los cały lub oryginalny los udzia­
łowy nie miała paść wygrana w przebiegu sześciu ciągnień.

Losy do hano werskiej i osnabru skiéj łoteryi polecają

«I. !>. Eiatz I syn,
(3253). Wilhelmowska ul. No 8.

Biuro bud« zim
Berlin, Melchiorstr. 1 Plany każdego ro­
dzaju fasady, zarysy główne, szczegółowe 
itd Anszlasi kosztów, kierunek budowli itd.

[3203]

Aukcja zegarków.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze- 

dawuć będę pul licznie w poniedziałek dn. 
3 czerwca w lokalu aukcyjnym przy Ma­
gazynowej nl. No. 1, od 9 godziny rano 
najwięcej dającemu za natychmiastową za­
płatę: zupełnie nowe regulatory, 

paryzhie «twł» tt e, sz«vai*zivnld- 
skie itd. zegary, »toly z han­
dlu, repozjtorya 1 niebie.

Bychlewski,
[3262]. król, komisarz akcyjny.

Obicia i borty
odebrał zuowu w wielkim doborze i najuow 
szych wzorach i poleca takowe po najtań 
szych cenach fbrycznych [3242]

JL I) Ćdhił w Grodzisku

Dla panów.
Lutowe puletoty, ¿«Kiety i ii
flory poleca po najtańszych cenach

W. Tunnimn,
Rynek 55, I piętio.

NB. Na żądania wykonują się zlecenia 
w przeciągu 12 godzin z pawnością. [3263]

Wyborne anglelakie Miecie ry
bsse, we wszystkich r zmLrach 3ą znowu 
w zapasie u S. Splro,
[32S4J____________ Rynek 87^
Prn«frjp~Tft«V ’^do ToroMyłąs. Basch riuuB.iv Avuj Berlin Gertraudtcnstr. 4.

[3200]

Prawdziwe fraiteuekłe litwo­
ry jak: Werder’a Crème de Cacao, Crème 
de Vanille, Curaçao itd. jako też Eau de 
Cologne z fabryki naprzeciw ¡lacu Jüiich 
poleca Skład 13240]

Braci Mlethe,
Sipieżyński plac Nr. 1.

Pi* o grodziskie
bardzo dobre poleca

Izydor Appel,
[32571 Podgórna ul. 7,

Podwójne marcowe

12" wielkich lub 20 małych butelek za 1 tal.
Krug i Fabricius,

[3260] Róg Wrocławskiej i Gołębiej ulicy.

Ryl delikatnego smaku
po 2 sgr.
Ispoleca

[3256]
Izydor Appel,

Podgórna ul. 7.

świeże śledzie c^iatjes 
odebrał i poleca

Edward Stiller,
dawn. F. A. Vfuttke,

[3246] przy placu Sapiężyńskim 6.
fiimi liijdlaisy

wyborowy, drobno zmielony cent. 
10«/3 tal.

Sól glauberską
cent. 2% tal. polecają (3261).

Krug i Eabricius,
Róg Wrocław, i Gołębiej ulicy
nb Skład na wełnę do wy­

najęcia tamże.

Nakładem Ludwika Merzbacha w Poznaniu wydana

Historya sejmów
Wielkiego Ks. Poznańskiego

.przez
Ludwika Zychlińs kiego.

2 tomy, 4 talary.
PP. Prenumeratorom z dniem dzisiejszym rozesłaną została. Jest 

do nabycia w Poznaniu i na prowincyi w wszystkich znaczniejszych 
księgarniach.

Lotcrya frankfurtska.
Koszpoezęcie I. klMisy 5 czerwca 

Główna wygrana flor. 200,000, 100,000 
itd.- '/, los tal. 3. 13. — 'I, tal 1. 22.
— 1, 26 sgr. — '/, 13 sgr. — Plany urzę­
dowe. Upraszam o natychmiastowe przesła­
nie zamierzonych zamów eń celem umoże- 
bnienia przesiania. Skora sługa.

Gustaw Schwarzschild,
[2538]. Zeil. 58. Frankfurt n. M.

C. Schlickeysen w Berlinie,
fabrykant machin i właściciel cegielni parowćj, Wodna ulica (Wassergsss") 17, poleca swe

prasy do cegieł, rur, torfu i węgli,
urządzone do obrou ręcznego, konnego i za pomocą pary. Ilu­
strowanych cenników z wykazem mniej więcćj 700 kupców po­
dobnych machin dostać można we wszystkich księgarniach kra 
jowych i zagranicznych, jako też na frankowane zapytania. (Wy­
szły one u F. Berggold w Berlinie, 10 sgr.). Machiny te wysta­
wione sa w pruskićm przybudowaniu do wielkiój wystawy w Pa- 

[2942.]ryżu i są w ruchu.

Celem ułatwienia sprzeda­
ży i kupna różnorodnych 
produktów jest od dnia dzi­
siejszego, w myśl Towarzystwa agro­
nomicznego średłko - wrzesińsko- 
gnieźnieńskiego, wyłożona w lokalu 
moim księga, w której zechcą tak 
producenci jako i kupcy zapisywać 
to, co cheą sprzedać lub kupić. 
Transakcye odbywają się w dzień 
targowy od litej do ltej przed po­
łudniem, lub też za mojćm pośre­
dnictwem. Września. (3245).

T. Rakowski.

Nowości w wyrobach wełnianych na suknie, 
alpakach, batystach, muślinach i barcżach oraz

' p^totach poleea K. ŻupańskL

Z polecenia Wgo Natalisa Su 
lerzyskiego z Piątkowa upra­
szam wszystkich, którzy do tegoż 
pretensye roszczą, ażeby się ze 
szczegółowym wykazem swych pre- 
tensyi do mnie zgłosili.

Nie wierz pod Brodnicą (Stras 
burg W. Pr.).

Graff Karol,
jeueralny plenipotent Wgo Sule- 

[3077] ' rzyskiego.

Ziemia!
Globusy 1 V£:;

6 tal, 10 i 13 tal. obrębione przez prefezo- 
ra Mirosława Sucheckiego polzca [2861].

Księgarnia Jf. Leityebra.

Wyprzedaż.
Z powodu zwinięcia handlu towarów żelaznych wyprzedają się 

od dnia dzisiejszego w lokalu handlowym przy Wronieckiej 
ulicy nr. 24 następujące artykuły 25°|o niżej cen
fabrycznych tylko za gotową zapłatę, jako to: drzwiczki 
do pieców, zawiasy, zamki do drzwi pokojowych i domowych, topor 
ki, siekiery, piłki, sprzączki, nożyczki, noże i widelce, szruby, obicia 
do trumien, buksy, osie, kowadła, sprzęty gospodarskie, osełki i wiele 
innych do fachu tego należących artykułów. [3211].

SL Heilbronn firma D. field berg.

Najbliższe ciągnienie wygranych 
dnia 1 ozerwoa 1867

<idoki wygrania.
Tylko 3 talary kosztuje pól losu 

premiowego,
Tylko 6 talarów kosztuje cały 

los premiowy, bez żadnej dal­
szej dopłaty da wszystkich w bie­
żącym jeszcze roku odbyć się ma­
jących ciągnień wygranych jako to 
1 czerwca, 1 września, 1 grudnia, 
któremi wygrać można 3 razy wy­
grane -o flor. 250 060. 250,003, 
200,000, 50,000, 25,000,15.000, 
10,000 itd. itd.

Do najbliższego wyłącznie ciągnienia 
w dniu I czerwca sprzedaję

1 los po 2 tal., 6 całych losów po 
10 tal.

*/, losu po 1 ta!., 6 połówek po 5 tal. 
Zamówienia przy dołączeniu pienię­

dzy, za wpłatą pocztową lub zaliczką 
po ztową należy natyohmiast i tylko 
wprost przesyłać do domu handlowego 

H. ScSwtienfcSg,
w Frankfurcij n. M.

Plany losowania i wykazy wygranych 
przesyłają się każdemu. [28<9.]
Sprzedający z drugićj ręki przyjmują 

się pod korzystnemi warunkami.

Rarosfiopy,
ciekawe aparaty do oznaczenia powietrza 
wraz a objaśnieniami w języku polskim są 
w zapasie po 17'/, sgr.
[436] w aptece Elsnera.

Wy(hierzan ienie sadów i alei
ewecowycb w dobrach będlew- 
skich i wrączyńskich pod Stę­
szewem odbędzie się przez licy- 
tacyą dnia S cscrwca o go­
dzinie jf O z rana w biurze leśni- 
ctwa w BSędlewic. (3204)

Sady i aleje
do wydzinrżawienia w I

owocowe
są do wydzierżawienia w Przeoławlu i Gór­
ce pod Rokietnicą. Licytacja odbędzie się 

dnia J eiernea
przed południem._________________ [32561

Hotel Berliński
w Siostrayasle,

w środku Rynku, polecając szano­
wnej podróżującej publiczności, za­
pewniani najskorsze usługi jako 
też kuchnią dobrą.

Kostrzyn, w maju 1867.
[3112] Witajewski.
Bardzo dotąd odwiedzany przez podróż­

nych ISellmannńt, tsraz
Witta Hdtel garnl

w Kerllnie, Schadowstr. 2. aa rogu Mit- 
telstrasse, poleca się na nowo. [3238]

Ü11 ÍB1

W yprzedaż.
Znaczną część przeszłorocznego składu w wełnianych 

wiosennych i lutowych wyrobach na su­
knie, w batystach i barcżach, jako tćż palelo- 
tach, będę, począwszy od dnia dzisiejszego, po znacznie zni­
żonych cenach wyprzedawał.

[3244]. K. Ínpański.
gtsass

prawdziwe impor­
towane w rozmaitych formatach 
od 40 — 120 tal tysiąc.

Cygara lx»xnbiirsl«ie i Bsre- 
meńsSlie, odleżało od 15 — 40 
tal. tysiąc w rozmaitych gatunkach

poleca [3230].

9J. Zapałowski
ulica Wrocławska No. 36.

Nakładem księgarni Ludwika 1 
bncha wyszło:

Ciepła wdówka.
Komedya kontuszowa w 3 aktach wierszem 

przez
J. I. Kraszewskiego.

Cena 221, sgr.
Powyższe diielko jest do nabycia we 

wszystkich księgarniach w Poznaniu i na 
prowincyi.

Plac Wilhelmowski Nr. 4 w pod­
wórzu na I piętrze są 3 pokoje 
świeżo wytapetowane i kuchnia z wo­
dociągami zaraz do wynajęcia.

Apteka A. Ileyiiab i Spółki,
»8 Hue Taitftout w Paryżu.

(Wyroby pod pieczątką i gwara cyą wynalazców.)
1) Dsmlenająoy syrop piersiowy H. Flona Y/yzoko ceniony z powodu swój 

ekar. wartości przeciw katarowi, astmie, kokluszowe, gryp itd. 2’/, franka za flakonik
2) Foto Georgó w Epiual. Karmelki piersiowi z lukrecyi. Wygodniejsze niż 

syrop Flona przeciw tym samym cierpieniom. SL wna przez 30 letnie skutki (2 złote 
i srebr. medal). 1 fr. 5Ó cent, i 75 cent, za i ’/, pudełka.

3) Proszek na wodę mineralną żelazo w sobie mającą dr. Qnesneville. Od 
lat wielu zapisywany przez uczonych lekarzy przeciw amenorel, ohloresls, chorobom 
lymfstycz. i nerwowym cierpieniom wewnętrznym (nic sprawiający obstrukcyi) 2 franki 
za flakonik.

4) Balsamiczna woda na zęby J. Martina, znakom, smaku; zawiera białko emali
zębów, zapobiega prucbnięeia, goi dziąsła. 1’/, fr. za flakonik. [846].

Zdrojowisko Bukowina
ę odlegle od Mledzyboru i Twaroiosrróry Festenborg', o 1’, mili o

w dobrym stanie się znajdu- 
jace, jest tanio na sprzedaż 

lewo 67. 68. [3218]

o milę odlegle od Międzyborza i Twardogóry .Festenberg', o 1’, mili o Sy 
eowa (Poln. Wartenberg), skuteczne mianowicie w podagrze, reumatyzmie, spara­
liżowaniu systemu płciowego, w upłazach (Fluor albus1, skrofułach i t. d. otworzone
ZO9tanie 20 maja.
Nadmienia się przytśm, iż Bukowina odległą jest od żwirówki wroclawsko-oleśnicko- 
ostrowskiój o ćwierć mili i że najblitszemi stacyami pocztowcmi są Rudelsdarf 
i Między bór, gdzie każdego czas;: koni dostać można.

Reztauracya znajduje się pod dobrym zarządem. Lekarzem kąpielnym jest dr 
med. Fłehiff w Twardogórze. Każdśj żądanej wiadomości, dotyczącej zdrojowiska, 
udziela dominium w Bukowinie. [8938.J

^Cygara hawaiskie^
Podpisany odebrał znów odleżało, 

biało się paląre i bardzo aromatyczne, 
od lat wielu żądane ej gara
g^Sancho Fansa*^g
i rozsyła takowe za f ankowanóm prze­
słaniem pieniędzy lub za zaliczką po- 
eztową
A Prima (1 gat.) za 250 szt. 10 tal. 
B Secunda (2 gat.) za „ „ 7’/, „
C Tertia (3 gat 1 za „ 6 „

Wybrakowane barwy nlesorto- 
Wan» za 250 sztuk

w* 4 tal.
Mniej niż 250 sztuk z jednego ga­

tunku nie można z powodu opakowa­
nia sprzedawać, a przy cenach tych 
nie mogę też już dawać rabatu.

Ka Im, KarólHey Ibut.
[3io9] Hamburg.

Codziennie świeży

napój majowy
GMditrank)

z reńskiego ziela zwanego BWaid- 
mcister polecają

W. F Meyer i Sp.,
[8259] Wilhelmowski plac 2.

Świeży Portland Cement poleca

[3252] Ludwik KunkeL

w Wrocławiu,
4. Tauenzicnplatz 4.
Wysokiej azlachci« i wielce szanow­

nej publiczności podróżującśj polecam 
mój uader elegancko i wygodnie urzą­
dzony hotel do łaskawego uwzględnie­
nia. Leży on w najp;çkniejsxéj dziel­
nicy miazta Wrocławia. Usługa jest 
zawsze akuratną, dobrą i rzotelną. Do­
bre piwa i wina po dostępnych cenach

[3210] A. Steuer,
Jako przyjemny i bez uciążliwości roz- 

walniający środek poleca się
Limonade gazense purga­

tive,
robiona wedle metody fraucuzkiéj, w flako­
nikach po 12’/, sgr.
[13 lj Apteka Elsnera.

Zdrojowisko Lippspringe.
Hôtel Concordia.
60 przyjemnie urządzanych pokoi, sala ja­
dalna, czytelnia, piękne zskłady parkowe, 
gospodarsiwo, restauracja itd. — r owozy 
do każdego pociągu na dworcu kolei żela- 
znéj w Paderborn. [8250]

_____ S. JEmI««.
—BrT-SdMmejsyU, lekarz kąpielny w

Landak, rodem Polak, poleća się rodakom, 
praybywającym do wód tutejszych.

Landek, w maju 1857. [2928]

Wjskok z mięsa
(z Fray-Bent«» w Erłag;wąju)

dla rekonwalescentów do wznaocsicnia, dla 
słabych do posilenia, poleca w slojkaeh po 
15 sgr., funt 7 tal., wraz z przepisem użycia 
[465] Apteka Siisinrriï.

Ogłoszenia gospodarskie itd.

SSkonom z dobrą rekomen- 
dacyą, którego żona mogłaby się 
trudnić gospodarstwem kobiecem, 
może być od św. Jana korzystnie 
umieszczony. Zgłosić się franco 
do Siemiauic p. Opatowem. [3’5i].

Właściciele: Mieczysław Waligórski i Sp. w Poznaniu. —• Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Do zarządu małego folwarl u pod 
Poznaniem i do pomocy w administra- 
cyi większej cegielni poszukuje się od 
Sgo Jana rb.

Urzędnika,
który obok dokłalnój znajomości go­
spodarstwa posiada odpowiednie szkól- 
ne wykształcenie. Zgłoszenia z dołą­
czeniem świadectw przyjmuje [3117]

Pruł Szafai^śrwicas,
Poznań. Wrocławska ul 9

Pisarz gospodarczy z dobre- 
mi świadectwami znajdzie miejsce 
w_Gurówku pod GaiezLem. (3247)

Pasana służąca zdatna, z 
krawiecczyzną dobrze obeznana, otrzy­
ma dobre miejsce przez Pepińskiego 
w Borku. (3196)

Do siewu
poleca wikę, żytu śtu. JuisuBtlc, 
owies ciiirny na lekkie grunta i na 
mursze, oraz wszelkie g.tunki nasion polnych 

[3254] Ludwik Eu lik ci.
Owies« do paszy, groeli do paszy, naj­

piękniejszy owies tło siewu, w' wiel­
kich partyach po tanich cenach jest na skla-

d2i; u Salomona Lo winsohna.
[3181]. W. Garhary 28, I piętro.

20 kóp słomy żytniej
ma na sprzedaż Rokit, kupiec w 
Miłosławiu. (3249).

Dwa folwarki, jeden ’/2 mili od 
Gniezna, drugi '/2 mili od Witkowa, 
obydwa w pobliżu szosy położone, ka­
żdy przeszło 350 mórg pszennej i ży- 
tnśj gleby zawierający, są z wolnej 
ręki natychmiast przy umiarkowanej 
zaliczce do sprzedania.

Folwark pod Witkowem posiada, 
oprócz znajdującśj się, nie do wyczer­
pania ilości dobrego torfu, — wolny 
wręb i wolne pastwisko w graniczącym 
królewskim boru.

Obydwa folwarki mają naddostar- 
czające łąki.

Bliższą wiadomość udzieli na fran­
kowane listy właściciel (3255)

^taiaisław 5Eemsiea‘sk!, 
w Kędzierzynie pod Gnieznem.

Dobrowolna licytacja.
Wyprzedaż iuwciiiarzu ży- 

weg© i mai*twego w Kąkole-
wis pod Granowem na dzień 3 czerwca 
rb. ustanowiona znosi się a natomiast 
uskuteczni się takowa w dniach i
SS CKei'ivea x’li. Do sprzedaży
wystawione będą następujące inwen­
tarze :

900 obojga płci i różnego wieku 
owiec, 28 wołów, 5 krów, 1 stadnik, 
14 sztuk obojga płci dwuletnićj ri - 
gacizny, trzoda chlewna, drobiazg, 
różne narzędzia gospodarcze i sprzę­
ty domowe. (3142).

Narząd ditnaittialny.
Przeciw nosaóiznie krwa­

wej u owiec
dalej

przeciw tasiemcom i roba­
kom w płucach u owiec

poleca apteka w Pobiedzi­
skach środki, o których zupeł- 
nćj skuteczności pomiędzy innemi 
nabyły od lat wielu pewnego prze­
konania dominia Gołęczcwo, Cbo- 
rzewo, Bednary, Dzierzclinica, Tom- 
kowo, Łagiewniki pod Kłeckiem, 
Kołatka, Słomczyce, Popowo itd

[3220]
Dom. $Eci»y pod Siąjem ma na 

sprzedaż tucznych sSiśs-
w©w« które zaraz mogą być ode­
brane. (3224).

fi fi» O skopów
opasłych ma na sprzedaż Dom. SSis- 
ittiejfci pod Środą. (3229).

Poszukują miejsca lub 
zatrudnienia.

Kucharz doskonały, kawaler, od ośmiu 
lat leluiący obowiązki w polskim dworze, 
szuka miejsca od Sgo Jana. Bbższej wiad. 
na listy frankowane udzieli eksp. tego pisma 
lab księgarnia F. SniCgGCłdegO w Bydgosz­
czy. [3132]
«rr.t

Mrakowski Teatr E.w©!sfel 
w Poznaniu.

W czwartek, dnia 33 maja 1867

Ciotunia,
Komedya w 3 aktach wiers .em przez Aleks, 

hr. Fredro.

Panna Małgorzata 
Alina 
Flora 
Edmund 
Zdzisław 
Szambelan

Osaby.
Pani Eterowa. 
Pani Bendowa 
Pani Wolska.
Fan Benda. 
PanŁadnowskisy- 
Pan Hennig.

Jan, służący Edmunda Fan Iffliciński. 
Scena na wsi.

Ceny miejsc: Miejsce w loży Igo piętra 
1 tal. Krzesło 25 sgr. Miejsce w loży ligo 
piętra 15 sgr., Parter 10 sgr. Krzesło w lo­
ży Ilgiej 10 sgr. Amfiteatr 6 sgr. Galerya 
4 sgr. Bilety na parter dla uczniów tutej­
szych 7 sgr.

Biletów dostać można w księgarni p. J- 
K. Żupańskiego; biletów zaś dołóż Igo pię­
tra w' handlu p. Ludwika Kurnatowskiego, 
przy ulicy Rycerskićj d:> godziny 6. Kasa 
otzarta «d 10 do 12 z rana, po południu 
od godzi .y 5. [3253]

Początek o godzinie wpół do ósmej.
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